Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się! 


NR 352 (693) ROK III 


Po dwudniowym pobycie w Warszawie, Prezydent Niemiec- 
l kiej Republiki Demokratycznej, tow. Wilhelm Pieck opuścił 

r Polske. W ciągu tych dni Prezydent Pieck i jego otoczenie spo- 
 tykali się z gorącym i serdecznym przyjęciem ze strony lud- 
f KJ Polski. Na ulicach Warszawy, wśróđ robotników „Ursu- 
ŝa“ wśród załogi „Domu Słowa Polskiego“ — wszędzie, gdzie 
Bojawiali się nasi drodzy goście, otaczała ich atmosfera ser- 
deczności i przyjaźni, świadcząca, że lud polski zrozumiał isto- 
tę głębokich przemian, które nastąpiły w stosunkach polsko- 
| Niemieckich i że idea przyjaźni polsko-niemieckiej z tych prze- 

Mian wyrosła, przeniknęła głęboko w masy naszego społeczeń- 
| Siwa. 

, Komunikat oficjalny, ogłoszony po wyjeździe naszych gości, 
| Błosi: 

„W toku przeprowadzonych rozmów ustalono całkowitą 
j i godność poglądów na sytuację i stosunki międzynarodowe, 
(0 znalazło też wyraz w przemówieniach Prezydenta Niemiec- 
lie Republiki Demokratycznej Wilhelma Piecka it Prezydenta 


| R P. Bolesława Bieruta na przyjęciu w Radzie Państwa. 


5 
( 

Pobyt Prezydenta Wilhelma Piecka upłynął w serdecznej 
lim osjerze przyjaźni i przyczyni się niewątpliwie do dalszego 
tacjeśnienia wszechstronnej współpracy i przyjaznych stosun- 
ków między Polską a Niemiecka Republiką Demokratyczna." 

Słowa te w pełni oddają charakter obecnych stosunków mię- 
dzy obu krajami. Całkowita zgodność poglądów na sytuację 
Międzynarodową I wola dalszego zacieśnienia przyjaźni 
: wszechstronnej współpracy — oto istota wzajemnego usto- 
 Sunkowania się Polski i Niemieckiej Republiki Demokratycz- 


nej. Jest to żywa demonstracja siły zwartości i konsolidacji 
tałego obozu pokoju. Wszystkie kraje tego obozu skupione wo- 
kó Związku Radzieckiego łączy ta sama zgodność poglądów, 
ła sama chęć wszechstronnej współpracy i głęboka przyjaźń. 
Aie w słosuniu sko-niemieckich ta zgodność pogladów, 
nią w pópracy mają szczególną wymowę. Świad- 
i w odpowiednich warunkach mogą być 
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Pod sztandarem Stalina będziemy walczyć, 
aby pokrzyżować plany imperialistycznych zbrodniarzy, 


aby zwyciężyła wielka sprawa pokoju, wolności i socjalizmu 
Przedstawiciele narodu polskiego do Greneralissimusa 


Drogi Nauczycielu i Przyjacielu nasze- 
go narodu! 

Przedstawiciele narodu polskiego ze- 
brani na uroczystym posiedzeniu w dniu 
71 rocznicy Twych urodzin w Stolicy 
Polskiej Ludowej, Warszawie ślą Ci, Wiel- 
ki Stalinie, z głębi serca płynące wyrazy 
czci i wdzięczności oraz najgorętsze ży- 
czenia długich lat życia i owocnej pracy 
dla dobra ludzkości. 

Z miasta, które było siedzibą II Świa- 
towego Kongresu Obrońców Pokoju, prze- 
syłamy Ci, Wielki Chorąży obozu pokoju. 
zapewnienie, że naród polski wiernie 
i oddanie służyć będzie sprawie walki o 
pokój. 

Z Twoim imieniem związana jest nie- 
rozerwalnie święta sprawa pokoju 
sprawa życia milionów matek i dzieci, 
starców i młodzieży. 

Pod Twoim przewodem Wielki Stalinie 
powstała potężna zorganizowana siła, 
zdolna przekreślić zbrodnicze płany im- 
perialistów i zbrodniarzy wojennych. 

Pod Twoim kierownictwem naród ra- 
dziecki zbudował pierwsze w świecie spo- 
łeczeństwo socjalistyczne i kroczy teraz 
zwycięsko ku komunizmowi. Pod Twoim 
kierownictwem powstała potężna Armia 
Radziecka, która uratowała ludzkość od 
straszliwej niewołi faszystowskiej a na- 
ród nasz od fizycznej zagłady. Naród 
polski po wieczne czasy zachowa w pa- 


Józefa Stalina 


mięci bezgraniczną wdzięczność za to, że 
dwukrotnie uzyskał niepodległość, dzięki 
zwycięstwu Rewolucji Październikowej 
i Armii Radzieckiej, że narodom ZSRR 
zawdzięcza swe dzisiejsze wolne, niepod- 
ległe i twórcze życie. Dzięki Twej przy- 
jaźni i madrej polityce zachodnie grani- 
ce Polski Ludowej są granicami pokoju 
i przyjaźni z Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną. 

Pozdrawiamy Cię Wielki Stalinie — 
najlepszy nasz Przyjacielu, któremu za- 
wdzięczamy wszechstronną, troskliwą, oj- 
cowską pomoc w ciężkich latach dźwiga- 
nia się ze zniszczeń wojennych, któremu 
zawdzięczamy nieocenioną pomoc w trud- 
nej pracy nad socjalistyczną przebudową 
naszego kraju. Z Twoich genialnych nauk 
o prawach rozwoju społeczeństwa budu- 
jącego socjalizm czerpiemy jak z życio- 
dajnej skarbnicy niezawodne wskazania 
jak budować Polskę Socjalistyczną. 

Porywające Twe plany  ujarzmienia 
przyrody, plany nawodnienia olbrzymich 
połaci ziemi pustynnej — to najpiękniej- 
sze wcielenie twórczej mocy idei wyzwo- 
leńczych. 

Pozdrawiamy Cię Wielki Nauczycielu, 
który nieustannie wzbogacasz i  pogłę- 
biasz najwyższe osiągnięcia ludzkości — 
marksizm - leninizm. Ty, Wielki nasz 
Stalinie, jesteś dumą klasy robotniczej, 
jesteś dumą mas pracujących, jesteś du- 


mą całej postępowej łudzkości — jesteś 
Sztandarem mobilizującym setki milio- 
nów do walki o najszczytniejsze sprawy: 
o Pokój. Postęp i Socjalizm. 

Uzbrojeni w naukę Lenina i Stalina, 
wzbogaceni doświadczeniami narodów ra- 
dzieckich, przyrzekamy  czujnie strzec i 
umacniać władzę ludową, bronić jej przed 
wszelkimi knowaniami wrogów ludów i 
zdrajców narodów. 

Przyrzekamy nie ustawać w pracy nad 
wykonaniem  6-letniego Planu budowy 
fundamentów socjalizmu, 

przyrzekamy ze wszech miar wzmac- 
niać siłę światowego obozu pokoju i de- 
mokracji, 

przyrzekamy ze wszech miar umacniać 
i pogłębiać przyjażń i sojusz Polski z po 
tężnym Związkiem Radzieckim, Twierdzą 
światowego obozu pokoju i Gwiazdą prze 
wodnią ludzkości. 


Pozdrawiamy Cię, wielki Stalinie — 
Wodzu wszystkich prostych ludzi na 
świecie. 


Pod Twym sztandarem będziemy wal- 
czyć, aby pokrzyżować plany zbrodnia- 
rzy imperialistycznych, aby zwyciężyła 
wielka sprawa wolności i socjalizmu, aby 
pokój zwyciężył wojnę. 

Niech żyje i zwycięża Chorąży Świato= 


wego Obozu Pokoju i Postępu — Wielki 
Stalin! 


Uroczysła akademia w Warszawie w 71 rocznicę 


xà nowej 

Frelamane ; brzozwyciężone największe i zdawałoby się nie- 
e str wody, zamykające narodom drogę do pokojo- 

A Historia stosunków polsko-niemieckich jest 

EM. stracją. Na przestrzeni dziesięciu bez mała 

Stuleci była ta historia pisana krwią. zniszczeniem i nienawi- 


ścią. Znaczyły ją ogniem i żelazem szlaki zdobywczych pocho- 
dów wyznawców polityki „Drang nach Osten“. I wystarczyło 
kika zaledwie lat, by siły demokratyczne obu narodów, które, 
dzieki bistorycznemu zwycięstwu Zwiazku Radzieckiego nad 


faszyzmem, stworzyły Polskę Ludową i Niemiecką Republikę 


emokratyczną — by siły te zniszczyły i wyrwały z korzenia- 
Mi to wszystko, co było źródłem wzajemnej nienawiści, by 
Brzerzuciły pomost przyjaźni i współpracy poprzez przepaść 
Wielowiexowego konfliktu niemiecko-polskiego. By naród polski 
Mógł usłyszeć z ust Prezydenta Niemieckiej Republiki Demo- 
 kratycznej te słowa: „Między naszymi narodami zostały ure- 
Dulowane wszystkie sporne kwestie i stworzona została mocna 


Podstawa dla wiecznego pokoju i nierozerwalnej przyjaźni". 
Wieczny pokój i nierozerwalna przyjaźń — oto znamię no- 


| Wreh stosunków między Polską a Demokratycznymi Niemcami. 


Te stosunki mogą i muszą się stać udziałem całych Niemiec. 


Jeden jest bowiem naród niemiecki i jeden jest jego histo- 


tyczny interes: zjednoczone. pokojowe, demokratyczne Niemcy. 
Ten interes reprezentuje Niemiecka Republika Demokratyczna, 
Wyrazicielka sprawy całego narodu niemieckiego, jego przewod- 


_ Niczka i orędowniczka. 


T jeśli na terenie Niemiec zachodnich nie wszyscy podzielają 
idee, których wyrazicielką jest Niemiecka Republika Demokra- 
tyczna, jeśli pokutują tam wciąż jeszcze wśród pewnych odła- 
mów ludności, stare tradycje prusko-hitlerowskie, jeśli odradza 
Się znowu militaryzm i nie zamarły idee odwetu — to dlatego, 
Że działa tam pod czułą i troskliwą opieką anglo-amerykań- 
Skich okupantów reakcyjna mafia bankiersko-kapitalistyczno- 
generalska. która te zgubne dla narodu niemieckiego poglądy 


_ krzewi, podsyca i rozprzestrzenia. 


Na tym tle wizyta Prezydenta Piecka w Polsce nabiera szcze- 
Zólnej doniosłości. Odbyła się ona właśnie w chwili, gdy agre- 
Sorzy amerykańscy na konferencji brukselskiej uczynili dalszy 
krok na drodze przygotowania nowej wojny. W chwili, gdy 
odbudowa Wehrmachtu wchodzi w etap przyśpieszonej reali- 
zacji wizyta Prezydenta Piecka w Polsce wskazuje Niemcom 
zachodnim, jakie wspaniałe owoce wydaje polityka przyjaźni 
między narodami, jakie perspektywy otwiera przed narodem 
hiemieckim program zjednoczenia Niemiec w oparciu o przy- 
lażń i współpracę z krajami obozu pokoju, program, który 
Słosi i realizuje Republika Demokratyczna. 

Nieobliczalna w skutkach polityka amerykańskich imperiali- 


| stów, organizujących przy współudziale zaprzedanych im zdraj- 
ców narodu niemieckiego spod znaku Adenauera i Schuma- 


chera nową agresję przeciwko pokój miłującym narodom, 


a przede wszystkim przeciwko Związkowi Radzieckiemu i Pol- 
Sce Ludowej — wymaga od nas zdwojonej czujności. Jesteśmy 


| w tej szczęśliwej sytuacji, że w walce przeciwko remilitaryzacji 


Niemiec zachodnich mamy oddanego i wiernego sojusznika 


w postaci Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Broniąc na- 


rodu nietnieckiegoe przed grożącą mu z rąk imperialistów i ich 
sługusów katastrofą, Niemiecka Republika Demokratyczna bro- 
Ni równocześnie naszego pokoju i naszego bezpieczeństwa, bro- 
hi pokoju i bezpieczeństwa całego świata. Walka Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej o pokojowe i zjednoczone Niemcy 
jest naszą wspólną walką. 

Będziemy więc z jeszcze większą energią realizowali politykę 
Brzyjażni, współpracy i dobrego sąsiedztwa z Niemiecką Repu- 
bliką Demokratyczną. Będziemy dążyli do jeszcze większego 
zacieśnienia przyjaźni. sojuszu i współpracy ze wszystkimi kra- 
jami obozu pokoju, a przede wszystkim z skore Związkiem 
Radzieckim, który jest najpewniejszą ostoją pokoju świato- 
wego, źródłem potęgi obozu pokoju. 


- 


Koreańska armia ludowa niszczy 
niedobitki oddziałów wroga 
w rejonie Konan 


rald* zamieścił opis stracenia 
grupy koreańskich więźniów po 
litycznych w pobliżu Seulu 
Egzekucja miała miejsce 18 grud 
nia i została dokonana w obec- 
ności amerykańskiej żandarme- 
rii. Dziennik powołuje się na do 


(a) PEKIN (PAP). — Ogłosza- 
hy 20 bm. komunikat dowódz- 
Wa naczelnego koreańskiej ar- 
Mii ludowej stwierdza. że od- 
ziały armii ludowej kontynu- 
Owały na wszystkich frontach 
działania bojowe. W okolicy Ko 


an prowadzono walki mające 
a celu zniszczenie niedobitków 
Wojsk amerykańskich i połud- 
lowo-koreańskich. 


Dziennik australijski 


_© bestialstwie Amerykanów 


w Seulu 


( PEKIN (PAP). Australijski 
dziennik „Sydney Morning He- 


niesienia amerykańskich i an- 
gielskich korespondentów 1 
stwierdza, że liczba egzekucji w 
Seulu wzrasta z dnia na dzień 
W ciągu ostatniego tygodnia 
stracono tam 800 osób. Wśród 
rozstrzelanych  znajdcwało si? 
wiele kobiet, niektóre z nich — 
z niemowlętami na rękach, 


urodzin towarzysza Józefa Stalina 


(f) Dnia 21 bm. z inicjatywy Zarządu Głównego Towarzy- 
stwa „Przyjaźni Polsko - Radzieckiej i Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, w Teatrze Polskim w Warszawie odbyła 


urodzin  Chorążego 


się uroczysta akademia, poświęcona uczczeniu 71 rocznicy 
światowego obozu pokoju i postępu 


i Wielkiego Przyjaciela narodu polskiego, Generalissimusa 
Józefa Stalina. Na akademię przybył Prezydent Rzeczypo- 
spolitej Polskiej tow. Bolesław Bierut. 


W loży honorowej, obok Pre- 
zydenta RP zajęli miejsca: Pre- 


mier tow. Józe” Cyrankiewicz, | 


wicepremier tow. Hilary Minc 
i Minister Obrony Nurodowej 
— Marszałek Polski tow. Kon- 
stanty Rokossowski. 


W uroczystości wzięli udział | 


członkowie Rady Państwa, człon 
kowie Rządu RP, przedstawi- 
ciele władz naczelnych Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, stronnictw . politycznych, 
przedstawiciele Wojska Polskie 
igo, organizacji zawodowych, spo 
łecznych i młodzieżowych oraz 
liczni przodownicy pracy i 
przedstawiciele Świata nauki, 
kultury i sztuki. 

Obecni byli również przedsta 
wiciele dyplomatyczni: 
Chin Ludowych, państw demo- 
kracji ludowej i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 

W prezydium obok przewodni 


ZSRR, | 


czącego akademii, prezesa Za- 
rządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 


sekretarza KC PZPR tow. Ed- | 
warda Ochaba, po obu stronach | 


zasiedli: attache wojskowy przy 
ambasadzie ZSRR — gen. ma- 
jor Kozak, marszałek Sejmu, 
prezes NKW ZSL — Kowalski, 


wicemarszałek Sejmu 
tow. Zambrowski, członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremier tow. Zawadzki, 
członek Biura Politycznego KC 
RZE min. tow. Rapacki, 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR — tow. min. Berman, mi 
nister spraw zagranicznych —- 
tow. Modzelewski, wiceprzewod 
niczący Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju — prof. Infeld, 
wiceprezes Zarządu Głównego 
TPPR — tow. Matuszewski, wi- 
ceminister Obrony Narodowej, 


|Obrońców Pokoju, 


szef Głównego Zarządu Politycz 
nego WP — gen. Naszkowski, li 
teratka odznaczona 
„Sztandar Pracy“ Zofia Nałkow 
ska, przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMP — tow. Matwin, 
przewodniczący CRZZ — tow. 
Kłosiewicz, przewodnicząca Za- 
rządu Głównego Ligi Kobiet — 
Musiałowa, przewodniczący Sto 
łecznej Rady Narodowej — tow. 
Albrecht, sekretarz KW PZPR 
— tow. Wicha, sekretarz gene- 
ralny CK Stronnictwa Demo- 
kratycznego — Chajn, wiceprze 
wodniczący Polskiego Komitetu 
sekretarz 
Pwiązku Literatów Polskich — 


| Putrament, prof. "Trbański, prof. 
jczłonek Biura Politycznego KC | 
| PZPR, 


Kozłowski oraz  przodownicy 
pracy i aktywiści Polskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju: Czaj- 


ka, Jankowska, Kowalik, Ska-, 


rzyński i Janowska. 

Akademię otwiera przewodni- 
czący Zarządu Głównego TPPR 
tow. Edward Ochab, który wita 
przybyłych wśród zrywających 
się raz po raz oklasków. Ucze- 
stnicy akademii wstają. Potę- 
żnie brzmią długo skandowane 
przez zebranych słowa: Sta-lin, 


Bie-rut, Ro-kos-sow-ski! Sta-lin | 


Bie-rut, Ro-kos-sow-ski! Rzu- 
cony okrzyk: „Niech żyje Józef 


Orderem | 


Stalin — Wódz światowego fron 
tu pokoju* — podchwytują z 
entuzjazmem wszyscy zgroma- 
dzeni. Wybucha nieopisana v- 
wacja na cześć Wielkiego Nau- 
|czyciela mas pracujących całe- 
go świata. 

Następnie zabiera głos wice- 
premier tow. Aleksander Za- 
wadzki. (Referat wicepremiera 
tow. Zawadzkiego podajemy na 
str. 3). Wzniesiony przez niego 
na końcu przemówienia bkrzyk: 
„Niech żyje Józef Stalin", en- 
tuzjastycznie podchwytują ze- 
brani. Wybucha burza oklas- 
ków i okrzyków. 

Na trybunę wchodzi wicęprze 
wodniczący Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju — Jerzy Pu- 
rament, który odczytuje pro- 
jekt adresu do Generalissimusa 
Józefa Stalina. (Tekst adresu po 
dajemy wyżej). 

Nowa potężna fala entuzjazmu, 
okrzyków i oklasków zrywa się 
po odczytaniu adresu. Zebrani 
znów wstają z miejsc i skandu- 
ją: Stalin — Bierut — Pokój! 
i Stalin — Bierut — Pokój! 
Bojowe dźwięki „„Międzynaro- 
| dówki“ kończą oficjalną część 
akademii. 

Po części oficjalnej odbyła się 
'bogata część artystyczna. 


Narody manifesiacyjnie obchodzą 71 rocznicę urodzin 
towarzysza Józefa Stalina 


(f) MCSKWA (PAP). 21 gru- 


uroczin genialnego wodza całej 
postępowej ludzkości — Józefa 
Stalina, prasa racziecka zamie- 
Ściła artykuły poświęcone zwy- 
cięskiemu, triumfalnemu pocho- 
dowi nieśiniertelnych idei mar- 
ksizmu-leninizmu, przeobrażają- 
cych, świat, torujących ludzko* 
ści drogę ku Świetlanej przy- 
szłości. Dziennik „Prawda“ w ar 
tykule wstępnym pt. „Zwycięska 
siła idei Lenina-Stalina* pisze 
main.: 


radzieckiego w walce o komu- 
nizm — to triumf idei marksi= 
zmu-leninizmu. Partia komuni- 
styczna zwyciężyła i zwycięża 
dlatego, iż w całej swej dzia- 
łalności kieruje się najbardziej 
przodującą i najbardziej rewa- 
lucyjną teorią Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina. 

Geniusz Stalina opromienia 
wszystkie zwycięstwa sił poko- 
jv, demokracji i socjalizmu. Kla 
syczne prace towarzysza Stalina 
rozwijające marksistowsko-leni 
nowskin teorie, stanowią naj- 
większy skarb ludzkości. 


* 


PRAGA (PAP). — Lud pracu 
jący Czechosłowacji uczcił 71 
rocznicę urodzin Generalissimu 
sa Stalina wykonaniem licznych 
zobowiązań produkcyjnych. W 
kopalniach i hutach robotnicy 
zaciągnęli „Warty  Stalinow- 
skie", pragnąc w ten sposób dać 
wyraz swej głębokiej miłości i 
oddaniu dla wodza mas pracu- 
jacych całego świata. 

BUDAPESZT (PAP). W 
związku z 7ł-leciem urodzin 
Stalina sekretarz generalny Wę 
gierskiej Partii Pracujących — 
Matyas Rakosi przesłał Jubila- 
towi depeszę z najgorętszymi 
pozdrowieńiami i życzeniami. 
Depeszę gratulacyjną wystoso- 


Dziejowe zwycięstwa narodu | 


Zwycięska siła idei Lenina - Stalina 
— pisze dziennik „Prawda“ w dniu 71 rocznicy 
urodzin towarzysza Stalina 


Każdy dzień — kontynuuje 


dnia br. w dniu 71 rocznicy „Prawda“ — przynosi nowe do- 


i wody zwycięskiej siły idei Leni- 


na — Stalina. Wielkie te idee ży 
ją i zwyciężają w czynach na- 
szej okrytej chwałą partii bol- 
szewickiej, w czynach bohater- 
skiego narodu radzieckiego. Te 


| wielkie idee żyją i zwyciężają 


w socjalistycznym budownictwie 
krajów demokracji ludowej. w 
historycznym zwycięstwie wiel- 
kiego narodu chińskiego i w b3- 


haterskiej walce narodu koreań- | 


skiego o wolność i niepodległość, 
w walce narodu niemieckiego o 
zjednoczone, niepodległe, demo- 
kratyczne i miłujące pokój 
Niemcy. Te wielkie idee żyją 
i zwyciężają w walce, którą pro- 
wadzi potężny obóz pokoju. de- 
mokracji i socjalizmu przeciwko 
siłom imperialistycznej agresji, 
przeciwko podżegaczom do no- 
wej wojny. 

Niezależnie od tego jak mio- 
tają się wrogowie klasy robot- 
niczej, wrogowie marksizmu“ - 
leninizmu, wielka nauka Mark- 
sa, Engelsa, Lenina, Stalina zwy 
cięży na całym świecie — 


za ER „Prawda“. 


* 


(f) Masy pracujące całego Świata uroczyście obchodzą 71 
rocznicę urodzin wielkiego bojownika o pokój, wodza i nau- 
czyciela narodów ZSRR — Generalissimusa Józefa Stalina. 


wał również premier rządu wę- 
gierskiego Istvan Dobi. 

W Budapeszcie ogłoszono wy- 
niki konkursu, rozpisanego w 
70-tą rocznicę urodzin Stalina 
na projekt pomnika Józefa Sta 
lina. Jury konkursowe przyzna- 
ło pierwszą nagrodę artyście- 
rzeżbiarzowi Sandorowi Miku- 
sowi. 

SOFIA (PAP) — Z okazji 71 
rocznicy urodzin Stalina odbyło 
się w Sofii uroczyste przemia- 
nowanie centralnej dzielnicy sto 
licy bułgarskiej na dzielnicę im. 
Stalina. t i 

TIRANA (PAP) — Albańska 
agencja telegraficzna podaje, 
że w związku z 71-leciem uro- 
dzin Józefa Stalina, Prezydium 


Zgromadzenia Narodowego Al- 
bańskiej Republiki Ludowej po 
stanowiło przemianować miasto 
Huczewo na miasto Stalin. 

BUKARESZT (PAP). — Dzien 
niki podają, że wydawnictwo 
Rumuńskiej Partii Robotniczej 
przygotowało do druku VIII 
tom Dzieł Stalina w języku ru- 
muńskim. Łączny nakład dzieł 
Stalina, które ukazały sie w wy 
daniu Rumuńskiej Partii Robot- 
niczej wynosi ponad 3.790.000 
egzemplarzy. 

BERLIN (PAP). — 71 roczni- 
ca urodzin  Gcneralissimusa 
Stalina była uroczyście obcho- 
dzona w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, Kierownictwo 
Niemieckiej Socjalistycznej Par 


tii Jedności wystosowało do Ju- 
bilata depeszę gratulacyjną, dzię 
xując Mu równocześnie za wiel- 
ką pomoc i przyjaźń okazyws- 
ną Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej. 

Uroczyste obchody urodzin 
Stalina miały miejsce również 
w Niemczech zachodnich. w 
Norymberdze odbyło się wielkie 
zebranie publiczne, na którym 
omówiona została pokojowa dzia 
łalność Stalina. 

GENEWA (PAP). — Jak do- 
noszą z Paryża, dziennik „L'Hu 
manite* ogłasza na pierwszej 
stronie tekst depeszy KC Ko- 
munistycznej Partii Francji do 
Stalina z okazji 71 rocznicy Je- 
go urodzin. 
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Robotnicy budowlani w roli artystów 


Zespół artystyczny Zw. Zaw. Prac. 
sztukę Korcellego pt. „Towurzysze”. Wykonawcami 
robotnicy budowlani Warszawy. Na zdję= 


ska byli wyłacznie 
ciu fragment 


Budowlanych wystaws$ 
widowi= 


widowiska Foto WAF 


Depesza Prezydenta Piecka 
do Prezydenta Bieruta 


Opuszczając granice Polski —| RP Bolesława Bieruta depeszę 


Prezydent NRD 
Pieck wystosował do Prezydenta 


Wilhelm | treści następującej: | 


Do Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Pana Bolesława Bieruta 


Warszawa 


= 


Wielce Szanowny Panie Prezydencie, y 4 


Opuszczając granice Rzeczypospolitej Polskiej, pragnę wyrazić 
Panu i za Pana pośrednictwem Rządowi Polskiemu i całemu Na- 
rodowi Polskiemu moje serdeczne podziękowanie za wspaniałą 
gościnę okazaną mnie i mojemu otoczeniu. 

Pobyt nasz stał pod znakiem przyjaźni niemiecko-polskiej, któ- 
rej wszechstronne pogłębienie służy sprawie pokoju światowego. 


Serdeczność przyjęcia okazanego nam przez Pana stanowiła 
szczególnie skuteczne podkreślenie znaczenia tego nowego dobro- 
sąsiedzkiego i przyjaznego stosunku między naszymi narodami. 


WILHELM PIECK 
Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej 


21 grudnia 1950 r. 


Ukazał się I tom „Kapitału* Marksa 
w języku polskim 


(f) Nakładem „Książki i Wie- 
dzy“ ukazał się I tom „Kapita- 
łu“ Karola Marksa. 

Obecne wydanie jest trzecim 
wydaniem I tomu „Kapitału“ w 
języku polskim. Pierwsze wydau- 
nie ukazało się w r. 1884 pod 
redakcją Ludwika Krzywickie- 
go, drugie wydanie zapoczątko- 


wane w r. 1926 ukazało się na- 
kładem „Książki“ w trzech ze- 
szytach w latach 1926 — 1928 i 
1933. 

Za podstawę obecnego wyda- 
nia posłużyło wydanie drugie, 
które zostało gruntownie prze- 
redagowane i porównane z tek- 
stem oryginału niemieckiego. 


Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
Wilhelm Pieck powrócił do Berlina 


Pożegnanie na granicy wielką manifestacją przyjaźni polsko-niemieckiej 


(1) 21 bm. o godz. 6.30 rano, 
na granicy polsko - niemieckiej 
w Rzepinie przed dworcem ko- 
lejowym zebrali się przedstawi- 
ciele 
politycznych i społecznych, aby 
uroczyście pożegnać wracające- 
go do Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej Prezydenta Piecka 
i towarzyszących mu przedsta- 


| wicieli NRD. 


miejscowych organizacji- 


Kilkutysięczne tłumy manife- 
stowały na rzecz pogłębienia 
przyjaznych stosunków polsko- 
niemieckich. Przemówienie po- 
żegnalne wygłosił przewodniczą- 
| ey Woj. Rady Narodowej w Zie- 
łonej Górze Jan Musiał. W imie 
niu Rządu RP. Prezydenta Pie- 
cka i gości żegnali min. M. Ry- 
bieki i dyrektor protokółu dy- 
plomatycznego MSZ H. Birecki. 


Ludność NRD entuzjastycznie wita 
Prezydenta Piecka 


(£) BERLIN (PAP). W czwar- 
tek przed południem przybył na 
Dworzec Wschodni Berlina, po- 
wracający z Warszawy, prezy- 
dent Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej Wilhelm Pieck. 
Prezydentowi towarzyszyły oso 
bistości, które wzięły udział w 
warszawskiej wizycie przyjaźni: 
wicepremierzy Heinrich Rau i 
dr Hans Loch, minister spraw 
zagranicznych Georg Dertinger, 
podsekretarz stanu w MSZ 
Anton Ackermann i inni. Prezy 
denta Wilhelma Piecka i powra 
cającą z Warszawy delegację pe 
witali serdecznie przedstawicie- 
le rządu Niemieckiej Republiki 


Demokratycznej z premierem 
Otto Grotewohlśm na czele. 
Przybyli również na powitanie 
przedstawiciele akr dytowanych 
przy rządzie NRD misji dyplo- 
matycznych, jak również repre- 
zentanci partii demokratycznych 
i organizacji masowych. 

Przed dworcem stanęła kom- 
pania honorowa policji ludowej. 
W chwili ukazania się prezy- 


denta odegrano niemiecki hymn | 


narodowy. W towarzystwie prze 
wodniczącego Izby Ludowej 
Dieckmanna prezydent Wilhelm 
Pieck przeszedł przed frontem 
kompanii honorowej. W krótkim 
przemówieniu prezydent podkre 


śiił spoczywający na policji lu- 
dowej obowiązek walki w obro- 
nie pokoju i ochrony Niemie- 
ckiej Republiki Demokratycz- 
nej: 

Delegacje zakładów pracy i ty 
siączne tłumy mieszkańców Ber 
lina witały prezydenta Piecka 
entuzjastycznymi okrzykami 


Oświadczenie 
przewodniczącego Frontu 
Narodowego dr Correns'a 


( BERLIN (PAP). Przewodni 
czący Prezydium Rady Narodo- 
wej Frontu Narodowego Nie- 
miec Demokratycznych dr Ćor- 
rens. który jako członek dele- 
gacji niemieckiej bawił z pre- 
zydentem Wilhelmem Pieckiem 


w Polsce, złożył w gmachu Ra- 
dy oświadczenie na temat 
swych wrażeń z Warszawy. 

Opuściliśmy Warszawę 
stwierdził m. in. dr Correns — 
pod głębokim wrażeniem, że we 
wzajemnych stosunkach między 
naszymi narodami dokonał się 
taki zwrot. jaki trudno byłoby 
sobie wyobrazić jeszcze przed 
sześciu laty. po załamaniu się 
faszyzmu hitlerowskiego. 

Pierwsza oficjalna wizyta na 
szego prezydenta Wilhelma Pie- 
cka w Warszawie wzmocniła 
wszystkie siły, które w jak raj 
ściślejszej przyjaźni niemiecko- 
polskiej widzą doniosły warunek 
utrzymania i zapewnienia poko- 
ju europejskiego. 


Wszystkim Czytelnikom 
zyczenia świąteczne 


składa 
Redakcja „Trybuny Ludu* 


w% 
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Pracą dla pokoju i uroczystymi 
akademiami uczciły masy pracujące 


Fakty i wnioski 


Brukselska 


konferencja 


agresorów 


W Brukseli zakończyła się kon- 
ferencja ministrów spraw zagra- 
nicznych państw należących do 
agresywnego paktu atlantyckiego. 
Acheson, jako przedstawiciel USA, 
postawil przed konferencją trzy 
zasadnicze problemy: sprawę 
ostatecznej zgody na remiiitary- 
zację Niemiec zachodnich; całko- 
wite podporządkowanie życia go- 
spodarczcgo Europy zachodniej 
wymaganiom amerykańskich mo- 
nopoli zbrojeniowych; zatwierdze- 
nie kandydatury Eisenhowera na 
naczelnego dowódcę armil atlan- 
tyckiej“. 

Jak należało się spodziewać, 
posłuszni przedstawiciele amery- 
kańskich rządców Europy zachod- 
niej wyrazili zgodę na wszystkie 
żądania swych zaatlantyckich mo- 
codawców. Zaaprobowali nie tylko 
odbudowę Wehrmachtu, ale i 
Luftwaffe — niemieckiego lotni- 
ctwa wojskowego. Owa neohitłe- 
rowska armia ma być włączona do 
armil „paktu atlantyckiego“ obok 
wojsk francuskich, belgijskich i 
innych — na zasadzie całkowitego 


równouprawnienia. 
Acheson kategorycznie zażądał 
również dalszego zwiększenia 


zbrojeń państw zachodnio-europej- 
skich kosztem dalszego obniżenia 
i tak niskiej stopy życiowej sze- 
rokich mas ludności, Utworzone 
obecnie „biuro produkcji“, które 
go kierownictwo oczywiście znaj- 
dować się będzie gałkowicie w 
rękach amerykańskich, ma się stać 
najwyższą instancją | faktycznym 
dysponentem calego zachodnio- 
europejskiego przemyslu. 
Uprawnienia Eisenhowera, (któ- 
Tego „wybór“ na naczelnego do- 
wódcę  „atlantydów* sprowadził 
się do ...podpisania odpowiednie- 


go blankietu przez ministrów 
spraw zagranicznych krajów paktu 
atlantyckiego), „znacznie przekro- 
czą raimy wojskowe i sięgać będą 
w dziedzinę polityczną, admini- 
stracyjną, gospodarczą i finanso- 
wą“ — przyznaje francuski bur- 
żuazyjny dziennik „Monde“. „Ge- 
nerał zechce korzystać z pełnej 
swobody w mianowaniu członków 


swego sztabu i dowódców wię- 
kszych jednostek, w rekwizycji 
środków transportowych itp.“ 


„Kraje atlantyckie muszą zgodzić 
się na rezygnację ze swej suwe- 
renności narodowej“ — oto osta- 
teczny wniosek wyciągnięty przez 
„Monde z wyników konferencji 
bruksełskiej, 

Brukselskie uchwały zmierzają 
do brutałnego zlikwidowania re- 
sztek niezawisłości [Europy za- 
chodniej. Francja, Włochy, An- 
glia — już teraz opanowane przez 
imperializm amerykański — prze- 
chodzą otwarcie i oficjalnie pod 
jego władzę, podczas gdy pod ich 
bokiem odbudowuje się neohitie- 
rowska armia zachodnio-niemiec- 
ka. 

Konferencja brukselska jest dal- 
Szym aktem agresywnej polityki 
imperialistów amerykańskich, któ- 
rzy chcą zmienić Europę zachod- 
nią w bazę agresji, a Trizonię — 
w czołówkę agresji. 

Ale nowy zbrodniczy spisek prze 
ctwko pokojowi robiony został 
wbrew woli tych, którym impe- 
rialiści chcieliby wyznaczyć rolę 
piechoty w planowanej armii a- 
gresji. I już pierwsza reakcja na 
brukselskiego uchwały pokazała, 
że ludy zachodniej Europy, nie 
zgodzą się na kupczenie ich welno 
ścią i życiem. 

RA 


„Książka i Wiedza* wykonała 


przedierminowo plan roczny 


Dnia 4 października 1850 r. ze- wydawniczych w ilości 33 mi- 


spół pracowników „Książki i 
Wiedzy* zobowiązał się na 71 
rocznicę urodzin towarzysza Jó- 
zefa Stalina wykonać przed- 
terminowo plan roczny. Dnia 20 
grudnia zobowiązanie to zostało 
wykonane. „Książka i Wiedza“ 
wydała w 1950 r. 838 tytułów o 
łącznej objętości 7.788 arkuszy 


liony 752 tys. egzemplarzy. 

Wyniki te osiągnięto dzięki 
szeroko rozwiniętemu ruchowi 
współzawodnictwa, który objął 
wszystkie działy Wydawnictwa 
zarówno Redakcję jak i Dział 
Produkcyjno-Techniczny, oraz 
Zakłady Graficzne. 


` Kielce w holdzie Żeromskiemu 


(f) Dnia 21 bm. odbyła się w 
Kielcach uroczystość poświęco- 
na uczczeniu 25-ej rocznicy 
śmierci Stefana Żeromskiego. 

W imieniu Rządu i Komitetu 
ogólnopolskiego obchodu rocz- 


nicy śmierci wielkiego pisarza 
minister kultury i sztuki Ste- 
fan Dybowski dokonał wmuro- 
wania kamienia węgielnego pod 
pomnik Stefana Żeromskiego. 


Artykuł wiceprzewodniczącego 
PKPG tow. Jędrychowskiego 


w tygodniku „Nowoje Wremia* 
(Ð MOSKWA (PAP). — Na |ceprzewodniczącego PKPG — 


łamach czasopisma „Nowoje 


tow. Jędrychowskiego pt. „Re- 


Wremia* ukazał się artykuł wi- | forma pieniężna w Polsce“, 


20-lecie Akademii Wojskowej 
radzieckich wojsk pancernych 


(1) MOSKWA (PAP). W dniu 
21 bm. upłynęła 20 rocznica za- 
łożenia Akademii Wojskowej ra 
dzieckich wojsk pancernych i 
zmotoryzowanych. 

Akademia ta stwierdza 
dziennik „Krasnaja Zwiezda* — 
utworzona została w roku 1930, 
w okresie pierwszej 5-latki sta- 
linowskiej i jest rówieśniczką 
radzieckiego przemysłu budowy 
czołgów i radzieckich wojsk pan 
cernych i zmotoryzowanych. 
Akademia ta nosi imię Stalina 
— twórcy i organizatora przemy 
słu budowy czołgów w ZSRR o- 
Taz pancernych i zmotoryzowa- 
nych wojsk Armii Radzieckiej. 


Akademia szczyci się tym, że 
w jej murach kształcili się i wy- 
chowali tacy dowódcy jak gen. 
Czerniachowski, gen. Sztemien- 
ko, marszałek wojsk pancernych 
— Bogdanow, gen. Połubojarow, 
gen. Katukow, dwukrotny Boha- 
ter Związku Radzieckiego — 
płk. Bojko oraz wielu innych. 

W ciągu 20 lat swego istnie- 
nia Akademia stała się wielką 
uczelnią wojskową. W murach 
Akademii prowadzone są rów- 
nież na szeroką skalę prace kon 


jstruktorskie i naukowo-badaw- 


cze. 


Nowe życie wsi zachodniej Białorusi 


(Ð MOSKWA (PAP). — Duże 
zmiany zaszły w zachodniej Bia 
łorusi w ciągu ostatnich lat w 
zyciu miejscowej ludności. Ja- 
ko przykład tych przeobrażeń 
posłużyć może rejon miadelski 
obwodu Mołodeczno, którego 
wsie położone są nad brzegami 
malowniczych jezior. Ziemia te- 
go rejonu jest nadzwyczaj uro- 
dzajna, a lasy obfitują w zwie- 
rzynę. Chłopi tych wsi połączy 
li się w kołchozy i rozpoczęli 


na szeroką skalę nowe budow- 
nictwo. Ponad 3.000 kołchoźni- 
ków przeprowadziło się już do 
nowych domów. Na polach pra 
cują potężne traktory, kombaj- 
ny i inne maszyny rolnicze. 
We wsiach, gdzie w 1939 ro- 
ku trudno było znaleźć człowie 
ka, który by umiał czytać i pi- 
sać, obecnie zlikwidowano zu- 
pełnie analfabetyzm. W każdej 
wsi rejonu otwarte zostały klu- 
by, czytelnie, szkoły i szpitale. 


Kolonizatorzy francuscy 
w Vieinamie ewakuowali 
miejscowość Dinlat 


(a) GENEWA (PAP). Z Pary- 
ża donoszą, że wojska francus- 
kie w Vietnamie zmuszone były 
pod naciskiem vietnamskiej ar- 
mii ludowej ewakuować miej- 
scowość Dinlat, znajdującą się 
w odległości 125 km od Hanoi. 


Oddziały ekspedycyjne wycofa-" 


ły się również z miejscowości 
Chauson, ostatniej pozycji wojsk 
francuskich na drodze kolonial- 
nej Nr 4. 


Linie komunikacyjne łączące 
Hanoi i Haifon są od kilku dni 
przedmiotem często powtarza- 
nych ataków armii ludowej. 

W odległości 4 km od Saigo- 
¡jne doszło do starcia między 
żołnierzami  vietnamskimi a 
francuskimi. W Saigonie odbył 
się strajk w rocznicę rozpoczę- 
cia działań wojennych w Viet- 
namie. 


„ Strajk kolejarzy w Irlandii 


(a) LONDYN (PAP). — Jak 
donoszą z Dublina, w [Irlandii 
rozpoczął się strajk kolejarzy. 


_Strajkujący domagają się pod- 


wyżki płac i polepszenia wa- 
'runków pracy. Liczba strajkują 


cych stale wzrasta. Ruch pocią- 
gów na głównych magistralach 
kolejowych łączących Dublin z 
Irlandią Zachodnią został cał- 
kowicie wtrzymany. 


III sesja Rady Naczelnej ŚDFK 
odbędzie się w Berlinie 


(a) BERLIN (PAP) W Ber- 
linie odbyła się konferencja pra 
sowa, na której generalny se- 
kretarz Demokratycznego Zwią 
zku Kobiet Niemieckich — Lui- 
poinformowała 


za Dornemann 


zebranych o celach i zadaniach 
II sesji Rady Naczelnej Świa- 
towej Demokratycznej Federacji 
Kobiet, jaka odbędzie się w 
dniach od 1 do 4 lutego 1951 r. 
w stolicy Niemiec. 


| borców biorących udział w gło- 
i tom na delegatów głosowało 0,26 


| udział w głosowaniu. 89 kartek 


dzą, że Acheson przedstawił Be- 


nia we wszystkich krajach blo- 


wia", 


Głosując na kandydatów stalinowskiego 
bloku — ludzie radzieccy głosowali 


za nowymi zwycięstwami komunizmu 
Dalsze wyniki wyborów do rad terenowych w ZSRR 


(f) MOSKWA (PAP). Prasa radziecka publikuje meldun- 
ki z całego kraju o przebiegu wyborów do rad terenowych, 
które stały się zwycięstwem stalinowskiego błoku komuni- 
stów i bezpartyjnych. 


W Leningradzie — według o-;, cie stwierdza, że w wyborach do 
statecznych danych, w wybo- Rady Miejskiej Tbilisi wzięło u- 
rach do Leningradzkiej Rady | dział 100 proc. zarejestrowa- 
Obwodowej wzięło udział 99,99 | nych wyborców. We wszystkich 
proc. łącznej liczby zarejestro- | 538 okręgach wyborczych na 
wanych wyborców. We wszy- | kandydatów bloku komunistów i 
stkich 210 okręgach wyborczych, bezpartyjnych głosowało 99,99 
na kandydatów bloku komuni- | proc. wyborców biorących u- 
stów i bezpartyjnych głosowało | dział w głosowaniu. 

99,74 proc. łącznej liczby wy- W stolicy Litewskiej SRR — 
Wilnie, na kandydatów bloku 
komunistów i 
głosowało 99,84 proc. łącznej li- 
czby wyborców biorących udział 
w głosowaniu, w Rydze — 99,93 
proc., a w Tallinie — 99,78 proc. 

Wszyscy wybrani delegaci są 
kandydatami stalinowskiego blo 
ku komunistów . i bezpartyj- 


sowaniu. Przeciwko kandyda- 


proc. ogólnej liczby biorących | 


wyborczych zostało unieważnio- 
nych. 

Miejska Komisja Wyborcza w 
Tbilisi w ogłoszonym komunika 


bezpartyjnych | 


nych. Komentując wyniki wybo- 
rów prasa radziecka podkreśla, 
że są one wyrazem potężnej si- 
ły demokracji radzieckiej, wy- 
sokiej świadomości socjalistycz- 
nej ludzi radzieckich, ich zorga- 
nizowania i jednomyślności. 


Głosując na kandydatów sta- 
linowskiego bloku komunistów 
i bezpartyjnych, ludzie radziec- 
cy głosowali za dalszym rozkwi- 
tem państwa socjalistycznego. 
za mądrą stalinowską polityką 
zagraniczną, za nowymi zwycię- 
stwamt komunizmu. 


Wybory do rad terenowych de 
legatów ludu pracującego 
stwierdzają dzienniki, wykaza- 
ły, że naród radziecki jedno- 
myślnie popiera politykę partii 
komunistycznej, którą uważa za 
swoją własną politykę i nie 
szczędzi sił dła jej realizacji. 


Głębokie oburzenie w krajach atlantyckich 
z powodu zmowy brukselskiej w sprawie 
uzbrojenia Niemiec zachodnich 


(a) HAGA (PAP) Szerokie 
warstwy mas pracujących Ho- 
landii wyrażają głębokie obu- 
rzenie z powodu zmowy agreso | 
rów w Brukseli. Robotnicy róż 
nych zakładów przemysłowych 
Amsterdamu, tragarze Rotterda 
mu i ludzie pracy innych miast 
zgłaszają kategoryczne protesty 
przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec zachodnich 


brukselskiej w Niemczech za- 
chodnich wzmaga się fala pro- 
testów przeciwko remilitaryza- 
cji. Protesty przeciwko remili- 
taryzacji złożyli m. in. robotni- 
cy warsztatów mechanicznych 
w Wolmarstein, robotnicy fa- 
bryki mebli w  Detmoldzie, 
członkowie rad zakładowych 
fabryki samochodów w Schneit- 
tach i fabryki kauczuku w No- 
rymberdze. 

W Brunszwiku odbyła się 
manifestacja pod hasłem wzmo- 
żenia walki o pokój. Związek 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) w Bremenhaven wysto- 
sował do Adenauera list, wzy- 
wający go do przyjęcia propo- 
zycji premiera Grotewohla. 

Za przyjęciem propozycji 
Grotewohla wypowiadają się 
również liczni przedstawiciele 
burżuazji. Wielki przedsiębior- 
ca transportowy w Gelsenkir- 
chen, Georg Pittruff oświad- 


Żołnierze brytyjscy 
protestują 


(a) LONDYN (PAP). Liczni by 
li żołnierze w Anglii, którzy wal 
czyli przeciwko faszystom hi- 
tlerowskim, jak również ich 
matki i żony wyrażają oburzenie 
z powodu remilitaryzacji Nie- 
miec zachodnich. 

Były lotnik, obecnie urzędnik 
państwowy John Horn oświad- 
czył korespondentowi  dzienni- 
ka „Daily Worker“: „Dać zno- 
wu Niemcom czołgi i samolo- 


ty — znaczy popełnić samobój- | czył: Jeżeli. politycy z Bonn 
stwo". wbrew woli przygniatającej 
większości narodu niemieckie- 


Spory 
w czasie obrad agresorów 


(a) HAGA (PAP). Korespon- 
dent dziennika katolickiego „De 
Volkskrant“ donosi, że na bruk- 
selskiej konferencji ministrów 
12 krajów agresywnego paktu 
atlantyckiego panowała „ponu- 
ra atmosfera", której zupełnie 
nie odpowiadały oficjalne opty- 
mistyczne oświadczenia złożone 
po jej zakończeniu. 

W kołach dyplomatycznych 
utrzymują, że posiedzenia były 
„bardzo ciężkie" į doprowadziły 
do „gorszących sporów“, wsku- 


go odrzucą propozycje premie- 
ra Grotewohla, naród niemiec- 
ki zrealizuje swoje zjednocze- 
nie bez nich. 


Uchwały brukselskie 
to jawne przygotowanie 
do agresji 

(f) BERLIN (PAP). Prasa de- 
mokratyczna stwierdza, że ca- 
ły naród sprzeciwia się stanow 
czo próbom zmuszenia go do 
przelewania krwi dla realiza- 
cji zbrodniczych planów impe- 
rializmu amerykańskiego. 


za Dziennik „Taegliche Rund- 

tek czego na konferencji stara- AD ž 
3 £ * > ;_.|schau* stwierdza, że uchwały 
no się unikać dyskusji w naj brukselskie stanowią większe 


bardziej palących kwestiach. 
Było to m. in. przyczyną, że 
„rozmowy w sprawie proble- 
mów surowcowych były abso- 
lutnie niezadowalające". 

W kołach dyplomatycznych 
mówi się również o nowych, 
znacznych trudnościach, na ja- 
kie napotka tworzenie tzw. ar- 
mii europejskiej. Koła te twier- 


niebezpieczeństwo dla pokoju 
światowego, niż wszystkie do- 
tychczasowe agresywne decyzje 
mocarstw zachodnich poczyna- 
jąc od roku 1945, Uchwały bruk 
selskie — stwierdza pismo 
stanowią otwarte przygotowa- 


vinowi i Schumanowi plan wy- 
korzystania wszystkich posia- 
danych wojsk oraz wprowadze- 


ku atlantyckiego „stanu pogoto- (a) BRUKSELA (PAP). W Bru 


kseli odbyła się 19 bm. konfe- 
rencja, na której przedstawicie- 
le ludności Francji i Belgii za- 
warli układ w sprawie wspól- 
nej akcji przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich. 


Fala protestów 
w Niemczech zachodnich 


(0 BERLIN (PAP). W odpo- 
wiedzi na uchwały konferencji 


nie do agresji i śą sprzysięże- 
niem przeciwko pokojowi. 


Orędzie KP Danii 
do narodu duńskiego 


KOPENHAGA (PAP). Komi- 
tet Wykonawczy KP Danii wy- 
stosował orędzie do 
duńskiego, które stwierdza, że 
uchwały konferencji brukseł- 
skiej stanowią groźbę dla po- 
koju i bezpieczeństwa Danii. 

Orędzie wzywa naród duń- 
ski do obrony interesów Da- 
nii. Naród duński powinien żą- 
dać, ażeby całe Niemcy stały 
się państwem demokratycznym, 
miłującym pokój. 


(a) OSLO (PAP) W związku 
z uchwałami brukselskimi, dzien 
nik „Friheten“ podkreśla, że 
odbudowa sił zbrojnych i prze- 
mysłu wojennego Niemiec za- 
chodnich jest „niesłychanym wy 


zwaniem rzuconym narodom 
wszystkich krajów  europej- 
skich“. 


23 grudnia dniem walki 

przeciw remilitaryzacji 

GENEWA (PAP). Według 
meldunków z Paryża w całej 
Francji trwają przygotowania 
do potężnych manifestacji, wy- 
znaczonych na dzień 23 grud- 
nia, który uznany został za 
dzień walki przeciw remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich. 


Amerykanie werbują 
Niemców do armii 
najemnej 

@) WIEDEŃ (BAP). Dziennik 
wiedeński „Der Abend“ podaje 
wiadomość z Frankfurtu nad 
Menem, która stwierdza: O- 
statnio amerykańskie władze 
okupacyjne utworzyły we wszy- 
stkich prawie miastach Niemiec 
zachodnich punkty werbunko- 
we. Zadaniem tych punktów 
jest werbunek żołnierzy do ar- 
mii zachodnio - niemieckiej. 


Układ przedstawicieli ludu Francji 
i Belgii o wspólnej akcji 
przeciw remilitaryzacji Trizónii 


Uchwalony na konferencji 
wspólny apel przeciwko uzbro- 
jeniu Niemiec został entuzja- 
stycznie przyjęty przez ludność 
brukselską na wiecu, jaki od- 
był się tego samego dnia wie- 
czorem. 


Amerykańska polityka likwidacji 
demokratycznych praw narodu japońskiego 
jest pogwałceniem deklaracji poczdamskiej 


i uchwał Komisji 


Dalekowschodniej 


Oświadczenie gen. Kislenko na posiedzeniu Rady Sojuszniczej 


dla Japonii 


(1) MOSKWA (PAP). — Jak donosi agencja TASS, w To- 
kio odbyło się dnia 20 bm. posiedzenie Rady Sojuszniczej 
dla Japonii, na którym członek Rady z ramienia ZSRR ge- 
nerał Kislenko złożył oświadczenie w sprawie represji a- 
merykańskich władz okupacyjnych i rządu japońskiego wo- 
bec związków zawodowych, partii komunistycznej i innych 
japońskich organizacji demokratycznych. 


kratycznej. Od lipca br. władze 
japońskie na podstawie dyrek- 
tywy Mac Arthura zamknęły 
przeszło 1.200 wydawnictw pra 
sowych m. in. organ Komuni- 
stycznej Partii Japonii, gazetę 
„Akahata*. 

3) Masowe zwalnianie z przed 
siębiorstw państwowych i pry- 
watnych oraz z urzędów robot- 
ników i urzędników za ich prze 
konania polityczne, co jest bru 
italnym pogwałceniem elemen- 
tarnych praw narcdu japońskie 


Generał Kislenko przypom- 
niał, że przedstawiciele ZSRR w 
Komisji Dalekowschodniej oraz 
w Radzie Sojuszniczej dla Japo- 
nii niejednokrotnie zwracali u- 
wagę na fakt, że polityka ogra 
niczania i likwidacji demokra- 
tycznych praw i swobód naro- 
du japońskiego, uprawiana przez 
amerykańskie władze okupacyj 
ne i rząd japoński, sprzeczna 
jest z deklaracją poczdamską o- 
raz uchwałami Komisji Daleko- 
wschodniej o demokratyzacji Ja 
ponii. Fakty dowodzą, że zgod- 
nie z wyraźnymi dyrektywami 
amerykańskich władz okupacyj- 
nych, rząd japoński jeszcze bar 
dziej wzmaga swą akcję repre- 
syjną nie cofając się przed bru 
talnymi gwałtami w stosunku 
do demokratycznych organizacji. 
Jednocześnie amerykańskie wła 
dze okupacyjne i rząd japoński 
popierają działalność organiza- 
cji reakcyjnych i dawno już 
skompromitowanych elementów 
militarystycznych, które były 
inspiratorami i organizatorami 
agresji japońskiej. 

Generał  Kislenko wymienił 
szereg takich faktów m. in.: 

1) Rozwiązanie Ogółnojapoń- 
skiej Rady Łączności związków 
zawodowych liczącej ponad mi- 
lion członków. 

2) Masowe represje policyjne 
przeciwko organom prasy demo 


4) Wzmożenie samowoli poli 
cji, która w brutalny sposób roz 
prawia się z robotnikami, stu- 
dentami i innymi osobami, bio- 
rącymi udział w strajkach eko- 
nomicznych, w wiecach i demon 
stracjach na rzecz pokoju. 

5) Przywrócenie praw politycz 
nych przeszło 10 tysiącom daw- 
nych oficerów kadrowvch, ak- 
tywnych kierowników faszystow 
skich organizacji militarystycz- 
nych, kierownikom koncernów, 
wysokich urzędników tajnej po- 
licji japońskiej itd. 

W związku z tym — oświad- 
czył generał Kislenko — doma- 
gam się ponownie, by zgodnie 
z moim pismem z 24 czerwca br. 
podjęte zostały kroki, mające na 
celu położenie kresu gwałtom i 
bezprawiu wobec związków za- 
wodowych, partii komunistycz- 


| 


inii „Akahata* oraz 


nej i innych japońskich organi- 
zacji demokratycznych. Ponadto 
domagam się podjęcia następują 
cych kroków: 


1) Zażądać od rządu japońskie 
go niezwłocznego uchylenia de- 
cyzji o rozwiązaniu Ogólnojapoń 
skiej Rady Łączności związków 
zawodowych, ponownego przyję 
cia wszystkich zwolnionych pra 
cowników oraz zaprzestania dal 
szych zwolnień i prześladowania 
za przekonania polityczne. 


2) Niezwłocznie uchylić bezpra 
wne dyrektywy generała Mac 
Arthura z 26 czerwca i 18 lipca 
br. w sprawie zamknięcia orga- 
nu Komunistycznej Partii Japo- 
wszystkie 
inne oparte na tych bezpraw- 
nych dyrektywach rozporządze= 


nia rządu japońskiego w spra-. 


wie zakazu wydawnictw związ- 
kowych i innych demokratycz- 
nych organów prasowych i prze 
ślądowania pracowników tych 
organów. 

3) Uchylić decyzję rządu japoń 
skiego z 13 października br. w 
sprawie przywrócenia praw po- 
litycznych osobom  odsuniętym 
od działalności politycznej zgod 
nie z postanowieniami deklara- 
cji poczdamskiej i uchwałami 
Komisji Dalekowschodniej i nie 
pozwalać w przyszłości na przy 
wrócenie praw takim osobom 
bez odpowiedniej uchwały Komi 
sji Dalekowschodniej. 


4) Ukarać winnych dokonania 
masakr i aresztowania uczestni- 
ków wieców i demonstracji, kie 
rowników związków zawodo- 
wych oraz działaczy  postępo- 
wych. 


narodu | 


Polski 71 rocznice urodzin 
towarzysza Stalina 


(f) W 71 rocznicę urodzin Wodza i Nauczyciela mas pra- 


Zainicjowane przez warsza- 
wskiego murarza Słupeckiego 
współzawodnictwo o tytuł naj- 
lepszego murarza w Polsce po- 
legające na osiąganiu wysokiej 
wydajności pracy przy jednocze 
snym szkoleniu niewykwalifiko- 
wanych robotników na murarzy, 
dało Polsce Ludowej nowe, tak 
potrzebne do odbudowy kraju, 
kadry fachowców. 

W oddziale I PPB zanotowa- 
no poważny sukces jednego z 
25 robotników, których przesz- 
kolił już Słupecki. Oto 21-letni 
ZMP-owiec, murarz Gustaw 
'Trych, były niewykwalifikowa- 
ny robotnik budowlany, dla u- 
czczenia 71 rocznicy urodzin to- 
warzysza Józefa Stalina posta- 
nowił wraz z dwoma podręcz- 
nymi Eugeniuszem Chmielakiem 
i Piotrem Soplikiem w dniach 
20 i 21 bm. wykonywać 300 pro 
cent normy. Dzielni robotnicy 
z nadwyżką zrealizowali swoje 
zobowiązania, osiągając 310 pro 
cent normy. 


Manifestacje serdecznych 
uczuć społeczeństwa 
polskiego dła Wodza obozu 
pokoju 


W dziesiątkach świetlic fabry 
| eznych i setkach szkół Łodzi i 
województwa już w przeddzień 


(Kor. wł.) Jak już donosiliśmy 
w dniu 6 bm. załoga zakładów 
T—9 w Radomiu, w związku z 
trudnościami, jakie zarysowały 
się na odcinku końcowej reali- 
zacji planu rocznego w ich za- 
kładzie, wystosowała list otwar 
ty do robotników bratnich za- 
kładów T—4 w Łodzi, od któ- 
rych otrzymuje części potrzebne 
do montażu produkowanych w 
Radomiu aparatów. W liście tym 
robotnicy radomscy wzywają 
załogę łódzką do wzmożenia 
wysiłku i usunięcia niedociąg- 
nięć, co pomoże T—9 do przeła- 
mania 
ności. "U 

W odpowiedzi, robotnicy łódz 
kich zakładów T—4 wysłali do 
załogi radomskiej list, w któ- 
rym czytamy m. in.: 


„Drodzy Towarzysze! Prze- 
czytaliśmy wasz list otwarty, 0- 
głoszony w prasie przed kilkoma 
dniami. Po zapoznaniu sie z 
treścią waszego apelu zrozumie 


(f) Uchwały II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
spotkały się z pełnym zrozumie 
niem i gorącym poparciem spo- 
łeczeństwa polskiego. Odbywa- 
jące się w całym kraju zebra- 
nia sprawozdawcze z Kongresu 
stają się manifestacją na cześć 
najbardziej ofiarnych bojowni- 
ków o trwały pokój, a przede 
wszystkim na cześć Wielkiego 
Organizatora i Chorążego obozu 
pokoju — Józefa Stalina. 


W ponad 100 zebraniach, zor- 
ganizowanych w łódzkich zakła 
dach pracy i w wielu obwodach 
miasta, wzięło dotychczas u- 
dział ponad 100 tys. mieszkań- 
ców. f 

Na wszystkich zebraniach 
zgromadzeni podejmują jedno- 
głośnie rezolucje, w których zo 
bowiązują się do prowadzenia 
nieustępliwej wałki o pokój na 
każdym odcinku życia gospo- 


dotychczasowych trud- 


cujących całego świata, Chorążego obozu pokoju towarzysza 
Józefa Stalina, polski świat pracy dokonuje, na masowych 
zebraniach, przeglądu swych osiągnięć w budowie Polski so- 
cjalistycznej i w wałce o trwały pokój na świecie. 


rocznicy tj. 20 bm. odbyły się 
uroczyste akademie i wieczor- 
nice. W skupieniu dziesiątki ty- 
sięcy uczestników uroczystości 
wysłuchało prelekcji, poświęco- 
nych omówieniu życia, pracy i 
walki o lepszą przyszłość ludz- 
kości — genialnego Wodza i 
Nauczyciela mas pracujących 
świata. 

Świat pracy Szczecina i wej. 
szczecińskiego oraz młodzież 
szkolna i akademicka wzięły li- 
czny udział w- uroczystościach 
związanych z 71 rocznicą uro- 
dzin towarzysza Józefa Stalina. 


Zobowiązania produkcyjne 


W setkach zakładów pracy na 
terenie woj. poznańskiego masy 
robotnicze złożyły hołd obcho- 
dzącemu 71 rocznicę urodzin — 
Wielkiemu Stalinowi. Swe uczu 
cia miłości i przywiązania do 
Wodza świata postępu i pokoju, 
wiele załóg wyraża w podejmo- 
waniu zobowiązań produkcyj- 
nych. M. in. 18 pracownie w 
Wytwórni Polskiego Monopolu 
Tytoniowego w Poznaniu zaczę- 
ło pracować na nowych nor- 
mach, które przewidują podwyż 
szenie dziennej produkcji każ- 
dej z tych pracownice, obsługują 
cych maszyny, o 3 tysiące sztuk 
papierosów. ZMP-owcy z PMT 
zameldowali ©  zaciągnięciu 


liśmy, że ta cenna, twórcza ini- 
cjatywa wprowadzająca w na- 
sze życie gospodarcze nowy e- 
lement — publiczną i społeczną 
kontrolę wzajemnej współpracy 
zakładów — stanowi wyższą for 
mę współzawodnictwa, które 
zmobilizuje nasze załogi do 
przedterminowego wykonania 
rocznych planów i co za tym 
idzie przyśpieszy nasz marsz do 
socjalizmu. W związku z tym, 
postanowiliśmy zgodnie z waszą 
propozycją przeanalizować na 
zebraniu aktywu politycznego, 
związkowego i administracyj- 
nego styl naszej pracy i współ- 
pracy z innymi zakładami. 

Stwierdziliśmy samokrytycz- 
nie, że idąc po linii najmniej- 
szego oporu, zajęci byliśmy ra- 
czej sprawami produkcji w na- 
szych zakładach, a nie potrafi- 
liśmy dotychczas dostrzec tego 
poważnego błędu w naszej pra- 
cy, na który słusznie zwrócili- 
ście nam uwagę“. 


W dalszym ciągu listu zało- łowi przodownicy pracy. 


nego. 

M. in. robotnicy wielkich Za- 
kładów Przemysłu Wełnianego 
im. Niedzielskiego w Łodzi, po 
dokładnym przeanalizowaniu 
realnych możliwości wytwór- 
czych swej fabryki, podjęli zo- 
bowiązanie wyprodukowania do 
końca br. ponad plan 30 tys. 
metrów tkanin gotowych i 15 
tys. m tkanin w stanie suro- 
wym. 

Ludność serdecznie 
przyjmuje „trójki pokoju“ 

Żywą działalność w Łodzi i 


woj. łódzkim rozwineły „t*ójki | 


pokoju", które docierają do naj- 
odleglejszych dzielnic miasta i 
województwa. Spotykają się 
one z niezwykle serdecznym 
przyjęciem społeczeństwa. 
Niezwykle żywo omawiają u- 
czestnicy zebrań i rozmów in- 
dywidualnych sprawę agresji 


Przez usprawnienie wzajemnych dostaw 
zapewnimy wykonanie planów 
produkcyjnych 


Odpowiedź załogi zakładów T-4 w Łodzi na list otwarty 
zakładów T-9 w Radomiu 


załoga wykonała swój  roczm 
plan w 103 proc. 

W Poznańskich  Zakładac! 
Mięsnych robotnicy zobowiązal 
się, że do końca roku wykon4 
ją dodatkowo 5 proc. planu r 
cznego, zrealizowanego prze 
nich dotychczas już w 114 prog 

W wielu zakładach pracy rój 
botnicy, zaciągnęli „Warty stal 
linowskie“. Bierze w nich udzia) 
blisko 1.100 osób, w tym 43 


kobiet. Wartość dodatkowej prl 


dukcji, jaką dadzą „Warty Staf 
linowskie* w Gnieźnie, wyniej 
sie ponad 250 tys. zł. j 

Robotnicy podejmują rówą 
nież indywidualne zobowiąza% 
nia. 

ZMP-owcy w czasie „Wart 
Stalinowskich* 
przyśpieszyli remont 

autobusów e 


Młodzieżowe brygady ZMP Ž, 
warsztatów remontowych PB>| 
w Lublinie. realizując podi$ł? 
zobowiązania oddały do użytktj 
po kapitalnym remoncie na 
dni przed przewidzianym teľ 
minem 4 autobusy osobowe. 


105 radioodbiorników dla 
szkół pomorskich 


W dniu 21 bm. w 71 rocznie 
cę urodzin Generalissimusa Stad 
lina, 165 szkół na terenie WOJ 
bydgoskiego otrzymało odbior” 
niki radiowe. 


ga łódzka zwróciła się z apelem 


do fabryki radomskiej, aby * 
usprawnienia pracy między2ć, 
kładowej obie fabryki szybciej 
odpowiadały na monity, dostar” 
czały sobie wzajemnie, w te" 
minie różne części i pół 
katy niezbędne dla produkcH 
obu zakładów. 


„Odpowiadając na wasz listi 
otwarty kończą robotnicy. 
łódzcy zakładu T—4 — stwie!” 
dzamy, że wasza cenna inicja” 
tywa przyczyni się niewątpli 
wie do usprawnienia pracy SM 
dwu zakładów, pozwoli wspo 
nym wysiłkiem pok 
kie przeszkody i przedtermino” 
wo zakończyć nasze roczne pla 
ny. 

Tego oczekuje od nas wsZzy”| 
stkich nasz rząd, partia i ca "i 
klasa robotnicza“. i 

List podpisali przedstawicie” 
le dyrekcji, rady zakładowe! 
organizacji partyjnej oraz cz0% 
(bg) 

Í 


Uchwały H Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju spotykają się z gorący 
poparciem społeczeństwa polskiego 


. e . . 2 P? pe LJ +6 
Zebrania sprawozdawcze = Ożywiona działalność „trójek pokoju | 
darczego, kulturalnego i społecz | imperialistów amerykańskich jl 


Korei. Zbrodnicza działalnośł 
interwentów, mordy dokonywa 
ne na dzieciach, kobietach, sta 
cach i patriotach koreańskich 
wywołują powszechne oburze” 
nie przeciwko agresorom i sef! 
deczne uczucia dla bohatersko 
broniącego swej wolności luč! 
koreańskiego. 


27 zebrań sprawozdawczych 
w woj. krakowskim 


W woj. krakowskim odbył) 
się już 27 zebrań sprawozdaw 
czych z obrad II Światoweś! 
Kongresu Obrońców Pokoju. 

W woj. bydgoskim trwaj 
ostatnie przygotowania do wić 
kiej akcji sprawozdawczej j 
obrad II Światowego Kongres 
Obrońców Pokoju. Komitety te 
renowe organizują odprawy pff 
legentów i seminaria dla agi 
tatorów pokoju. 


V sesja Zgromadzenia Ogólnego raz jeszcze 
wykazała, że ONZ uległa siłom, które 


spychają ją na tory polityki wojny i agresji 
Dziennik „Prawda* o wynikach V sesji ONZ 


(a) MOSKWA (PAP). „Praw- 
da“ zamieściła obszerną kore- 
spondencję z Nowego Jorku pió 
ra Rassadina i Filipowa, poświę 
coną wytikom piątej sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego ONZ. 

Sesja Zgromadzenia  Ogól- 
nego — pisze „Prawda“ — rów- 
nież i tym razem zawiodła po- 
kładane w niej nadzieje naro- 
dów. Wykazała ona raz jeszcze, 
iż ONZ uległa siłom, które ją 
spychają na tory polityki wojny 
i agresji. 

Znalazło to wyraz przede 
wszystkim w  ustosunkowaniu 
się Zgromadzenia Ogólnego do 
jednego z głównych punktów po 
rządku obrad— „radzieckiej de- 
klaracjj w sprawie usunięcia 
grożby nowej wojny i umocnie 
nie bezpieczeństwa i pokoju na- 
rodów“, Amerykańsko-angielski 
blok imperialistyczny, panoszą- 
cy się w ONZ, uczynił wszystko, 
aby  storpedować uchwalenie 
pokojowych propozycji radzie- 
ckich. Odrzucając bezceremonial 


nie propozycje radzieckie, koła 
rządzące USA raz jeszcze zde- 
maskowały si wobec calego 
świata, jako siły krwiożerczej 
agresji. 

„Prawda“ podkreśla, iż impe- 
rialiści amerykańscy storpedowa 
li propozycje radzieckie wbrew 
orędziu, wystosowanemu przez 
II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju w Warszawie do ONZ 
— orędziu, które wyraziło wolę 
całej miłującej pokój ludzkości. 

„Prawda“ analizuje machina- 
cje amerykańskie wokół zaga- 
dnień Azji i stwierdza, że delega 
cja ZSRR uporczywie walczy- 
ła o pokojowe, sprawiedliwe roz 
wiązanie kwestii koreańskiej. 
Druzgocące ciosy, zadawane in- 
terwentom amerykańskim przez 
bohaterską, koreańską armię lu- 
dową i ochotników chińskich, 
spowodowały fiasko planów kół 
rządzących USA. 

„Prawda“ podkreśla również, 
iż na V-tej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego zdemaskowane zostały 


drapieżne plany imperializmu 8 
merykańskiego wobęc Chińskie 
Republiki Ludowej. | 

Stwierdzając, iż blokowi amé 
rykańsko - angielskiemu i ty! 
razem udało się przeforsow? | 
szereg rezolucji i uchwał, wy 
godnych dla kół agresywnyć! 
USA, w szczególności uchwa™ 
w sprawie przedłużenia pełno 
mocnictw sekretarza general 
nego Trygve Lie — posłuszneś! 
lokaja agresorów amerykańskić 
— „Prawda“ kończy: P 

„Agresorzy ponieśli jednak? | 
klęskę moralną i polityczną. od 
słonili oni raz jeszcze wobec c3 | 
łego świata swe prawdziwe ob'| 
licze. Narody wszystkich kra 
jów przekonały się raz jeszcz! 
iż głównym zadaniem całej p% 
stępowej ludzkości jest nieubł? | 
gana, konsekwentna walka | 
pokój, energiczne demaskow? 
nie i poskramianie 


| 
I 


imperial! 
stów amerykańskich, tych gł 

nych wrogów pokoju i bezig | 
czeństwa wszystkich narodów *| 
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TRYBUNA LUDU 


Gdzie Stalin — tam pok 
odzie Stali 


OJ: 


n= tam zwycięstwo. 


Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR wicepremiera tow. A. Zawadzkiego 


wygłoszone na uroczystej akademii w Warszawie w dniu 21 


W dniu dzisiejszym cały na- 
ród polski wraz z walczącymi o 
pokój i postęp ludarni świata łą 
czy się z narodem wielkiego 
Związku Radzieckiego w uczu - 
ciach miłości i oddania dla wiel 
kiego wodza i nauczyciela mas 
pracujących i chorążego pokoju 
Stalina, 
z okazji 71-ej rocznicy Jego u- 


światowego — Józefa 


rodzin, 
Wierny uczeń, najbliższy 
współpracownik i najserdecz- 


niejszy przyjaciel wielkiego Le- 
z 
nim tworzył partię bolszewicką 
=— przewodniczkę międzynaro - 
robotniczego. 
wraz z Leninem wytyczył ideo- 
logiczną, polityczną i organiza- 
cyjną linię jej działania, harto- 
w wielkiej, 
wprowadzającej dzieje ludzkoś- 
ci na nowe tory, epopei walk re 
wolucyjnych o wyzwolenie czło 
wieka pracy spod ucisku jego 
o 
nowy sprawiedliwy ustrój spo- 
łeczny, o nowe życie dla milio - 


nina, towarzysz Stalin wraz 


dowego ruchu 


wał szeregi 


jej 


enębicieli i wyzyskiwaczy, 


nów. 
Wraz z Leninem, towarzysz 
Stalin był inicjatorem i wodzem 


zwycięskiej Wielkiej 


wzruszone fundamenty i budo- 
wał zręby pierwszego na świe- 
cie, kwitnącego dobrobytem 
mas oraz rozwojem nauki, kul- 
tury i sztuki społeczeństwa so- 
cjalistycznego, a po śmierci Le- 
nina, w ciągłej walce ze spiska- 
mi imperialistycznymi, z wszel- 
kimi zdrajcami i renegatami, 
kontynuując dzieło Lenina, spra 


wił swym geniuszem, tytaniczną 


pracą i bezgranicznym odda- 
niem sprawie klasy robotniczej, 
że Związek Socjalistycznych Re 
publik Radzieckich stał się po- 

—tężnym, przemysłowo - kołcho- 
zowym państwem robotników i 
chłopów — pogromcą faszyzmu, 
wyzwolicielem ludów, bratnią 
opoką, o której bezinteresowną 
pomoc wspierają się kraje, prag 
nące, Jego wzorem i przykła - 
dem, w oparciu o Jego doświad- 
czenia, budować u siebie ustrój 
socjalistyczny. 


To polityczny, organizatorski 
1 wojskowy geniusz Stalina — 
niezrównanego stratega rewolu- 
cji proletariackiej natchnął na- 
rody Związku Radzieckiego i je- 
go bohaterską armię do legen- 
darnych czynów w walce z hi- 
tlerowskim faszyzmem, który za 
groził śmiertelnym _ niebezpie - 
czeństwem ludom Europy i Azji 
I który zagroził narodowi pol- 


Socjali- 
stycznej Rewolucji Październi - 
kowej, wraz z nim założył nie - 


niem. 


Związku Radzieckiego, 


małych narodów. 


polityka zagraniczna, 


ligijnych. 


czynań klasy robotniczej i jej 


wego i postępowego człowieka, 
każdego przeciwnika zaborczej 
polityki imperialistów. 

To wielkie serce Stalina, bi- 
jące w rytm z miłionami serc 
prostych ludzi kuli ziemskiej, 
wznieciło w nich coraz głębszą 
1 niezachwianą wiarę w słusz- 
ność ich sprawy, w możliwości 
ich zwycięstwa w podstawowej 
sprawie walki o pokój. 

Chorążym światowego pokoju 
nazwały Wielkiego Stalina lu- 
dy śwłata. Ku niemu kierują 
się myśli zatroskanych o losy 
swych krajów i narodów, o lo- 
sy swych rodzin j swego dorob 
ku życiowego. Ku niemu zwra- 
cają się wpatrzone z przeraże- 
niem w potworne zbrodnie, do 
konywane przez imperialistów 
na bohaterskiej Korei, oczy mi- 
lionów matek, drżących o losy 
swych dzieci i swych domostw. 

Z doświadczeń dziesięcioleci 
zrodzona jest wiara ludzi, że 
Stalin wskazuje słuszną, odpo- 
wiadającą ich najżywotniejszym 
interesom drogę, że Stalin po- 
prowadzi ich do zwycięstwa. 


Bolszewicka jedność myśli i czynu 


Towarzysz Stalin, jego życie 
f dzieło, jest dla setek milio- 
nów ludzi na całym świecie u- 
osobieniem najgłębszego, huma- 
nistycznego sensu wielkiej spra 
wy rewolucji socjalistycznej, bu 
dowy socjalizmu i komunizmu. 


W ciągu półwiecza przeszło 
walka o wolność, o sprawiedli- 
wość społeczną, o pokój — zwią 
zana jest nierozerwalnie z imie 
niem Stalina — największego 
człowieka naszej epoki, nazwa- 
nej od jego imienia Stalinow- 
ską. 

Stalin stoi dziś na czele wspa 
niałego budownictwa komuniz- 
mu w ZSRR, budownictwa, któ 
re jest natchnieniem całej ludz- 
kości w walce o pokój, budow- 
nictwa, które jest potężnym 
bodźcem i materialną oporą bu- 
dowy socjalizmu w krajach de- 
mokracji ludowej. 


Genialny kontynuator nieś- 
miertelnej myśli Marksa, En- 
gelsa, Lenina — towarzysz Sta- 
lin wzniósł na niebywałe wyży- 
ny teorię marksizmu - leniniz- 
mu, precyzując ją w swych o- 
statnich pracach, jako „naukę o 
prawach rozwoju przyrody i 
społeczeństwa , naukę o rewolu- 
cji uciskanych i wyzyskiwanych 
mos, naukę o zwycięstwie socja- 
lizmu we wszystkich krajach, 
naukę o budownictwie społe- 
czeństwa komunistycznego". 


Wielki wódz rewolucyjnego 
ruchu robotniczego, towarzysz 
Stalin przez całe swe życie nie- 
ugięcie przetwarzał w rzeczywi- 
stość ideę marksizmu - leniniz- 
mu, ideę wyzwolenia człowieka. 
Bolszewicka jedność myśli i czy 
nu, rewolucyjnej teorii i rewo- 
łucyjnej praktyki, haseł i kon- 


kretnego działania — oto co 
widzą i czego uczą się u towa- 
szysza Stalina zarówno działa- 
cze klasy robotniczej, jak i ma- 
sy pracujące całego świata. 

I dlatego właśnie byliśmy 
przed rokiem, w 70 rocznicę u- 
rodzin Stalina, świadkami bez- 
przykładnej w swoich rozmia- 
rach manifestacji światowych 
sił pokoju, postępu i socjaliz- 
mu. 


Rocznicę tę narody Związku 
Radzieckiego i masy pracujące 
krajów demokracji ludowej ucz- 
ciły wielkim czynem twórczej 
pracy. Mówił o tym Czynie 
Stalinowskim polskich mas pra- 
cujących towarzysz Bolesław 
Bierut: „Uczuć narodu wyrazić 
słowami, które by odzwiercied- 
lały te uczucia z dostateczną 
głębokością i mocą — nie po- 
dobna, choćby to były słowa 
kunsztowne. Bez porównania le 
piej odzwierciedlają uczucia na 
szego narodu czyny. Polska 
klasa robotnicza wyraziła swe 
uczucia dla towarzysza Józefa 
Stalina czynem twórczej pracy, 
przyśpieszającej urzeczywistnie- 
nie w Polsce Jego nauki o zbu- 
dowaniu społeczeństwa socjali- 
stycznego". 


„Dni Pracy Stalinowskiej" sta 
ły się jedną z istotnych prze- 
słanek dla podniesienia wskaż- 
ników Planu 6-letniego, a więc 
dla przyśpieszenia budowy pod- 
staw socjalizmu w Polsce. 


Również w tym roku, z okazji 
71 rocznicy urodzin towarzysza 
Stalina, robotnicy i pracownicy 
umysłowi wielu zakładów pra- 
cy w Polsce manifestują swą 
miłość i najgłębsze przywiąza- 
nie do towarzysza Stalina, spon 


skiemu biologicznym wyniszcze- 


To głęboko ludzki, sięgający 
w daleką przyszłość geniusz 
Stalina określił zasadnicze linie 
polityki zagranicznej Wielkiego 
której 
założeniem jest poszanowanie 
suwerennych praw wielkich i 


Ta leninowsko - stalinowska 
konsek- 
wentnie w ciągu dziesięcioleci 
realizowana przez ZSRR pod 
wodzą Stalina, nabrała szczegól- 
nego wyrazu w okresie po dru- 
giej wojnie światowej, gdy spra 
wa wałki o pokój — przeciw za 
chłannemu i żarłocznemu impe- 
rializmowi amerykańskiemu, sta 
ła się sprawą życia lub śmier- 
ci, sprawą losu setek milionów 
ludzi na całym świecie — ludzi 
wszystkich krajów i kontynen- 
tów, wszystkich ras i kolorów 
skóry, niezależnie od ich przeko 
nań politycznych i wyznań re- 


To niezmierzony geniusz Sta- 
lina wskazał ludom wyjście i ra 
tunek na drodze walki o pokój, 
walki podnoszonej na coraz to 
wyższy ideologiczny i organiza- 
cyjny poziom, ogarniającej co- 
raz to szersze warstwy ludno- 
ści wszystkich krajów świata, 
walki, stanowiącej w przeży- 
wanym przez nas okresie hi- 
storycznym punkt wyjścia i bu- 
solę polityczną wszystkich po- | 


partii w każdym kraju, wszy- 
stkich poczynań każdego uczci- 


wiązaniami produkcyjnymi. 


Pod wodzą 


w swym kraju. 


rzysz Stalin kierował 
pracą realizacji pięciolatek 


pod mianem 


socjalistycznego stosunku 


łeczeństwu radzieckiemu. 


w wielkim dziele 


ski zamożnej i kulturalnej. 


stających na drodze .spółdziel- 
twie. 

Zbudowanie socjalizmu w 
Związku Radzieckim stanowi 
wstęp do dalszego etapu bu- 
downictwa — do zbudowania 
społeczeństwa komunistycznego. 

I już poprzez mozolny trud 
dnia dzisiejszego przeświecają 
zarysy wielkiej przyszłości, za- 
rysy nowego, komunistycznego 
społeczeństwa. 

Naród radziecki przystąpił 
do budowy olbrzymich syste- 
mów wodnych na Wołdze, A- 
mu Dari i Dnieprze. 

Stalinowskie budowle komu- 
nizmu — to wymowne świadec- 


Koleje ostatniej wojny i jej 
wynik dowiodły niezbicie, że to- 
warzysz Stalin jest genialnym 
strategiem wojennym, najwięk- 
szym strategiem wojennym na- 
szych czasów i nie tylko na- 
szych czasów. 


Ale towarzysz Stalin jest 
przede wszystkim genialnym 
strategiem pokoju. 


Geniusz Stalina mobilizuje 
wszystkie siły, uruchamia wszy 
stkie rezerwy, które służyć ma- 
ją sprawie pokoju, nie lekcewa- 
ży nawet najmniejszych stru- 
myczków, które zasilić mogą 
wielki nurt walki o pokój. 

W czym tkwi niezwyciężona 
siła tej strategii? Dlaczego po- 
trafi ona wyzwolić siły zdawa- 
łoby się uśpione? Dlaczego przy 
ciąga i tych co chodzą samo- 
Pas, i tych, którzy reprezentu- 
ją tak różne nieraz poglądy? 

Nieodparta siła ruchu obroń- 
ców pokoju polega na tym, że 
potrąca ona o strunę, która 
dźwięczy w sercu każdego ucz- 
ciwego człowieka. 

Stalinowska strategia poko- 
ju wywołuje oddźwięk dlate- 
go, że wypływa z jasnej, kon- 
sekwentnej, niezłomnej i na 
wskroś uczciwej postawy. Z sa- 
mej istoty bowiem ustroju so- 
cjalistycznego, z założeń wycho 
wawczych człowieka w tym u- 
stroju wynika odraza i wro- 
gość do podbojów, do wyzysku, 
do eksploatacji obcych krajów 
i ludów. 

Całokształt stosunków polsko- 
radzieckich potwierdza  niezbi- 
cie, że Związek Radziecki sprzy 
ja umocnieniu się naszej su- 
werenności w nowych, historycz 
nie słusznych i sprawiedli- 
wych granicach, sprzyja nasze- 
mu  uprzemysłowieniu, pełne- 
mu rozwojowi naszych sił poli- 
tycznych, gospodarczych i kul- 
turalnych, z braterską serdecz- 
nością nam w tym pomaga. To 
samo dotyczy innych krajów de 
mokracji ludowej. 

Towarzysz Stalin niejednokrot 
nie podkreślał możliwość poko- 
jowej współpracy z krajami ka 
pitalistycznymi. 

W roku 1927 
stwierdził: 


tow. Stalin 


tanicznie podejmowanymi zobo- 
Ta 
forma hołdu i czci dła Wodza 
staje się u nas piękną i wzru- 


towarzysza two wiary narodu 
Stalina narody Związku Ra- 
dzieckiego zbudowały' socjalizm |raliżowania knowań 


W codziennym trudzie towa- 
wielką | Pogotowia“, gdy w zmarshalli- 

,|zowanym świecie kapitalistycz- 
które przechodzą do historii 
stalinowskich. 
Nieomylnym okiem dostrzegał 
rodzące się elementy nowego, 
do 
pracy, do własności społecznej, 
nowego, socjalistycznego dzia- 
łania i myślenia — wskazywał 
je jako przykład całemu spo- 


Stalinowska nauka o uprze- 
mysłowieniu, stalinowska prak- 
tyka uprzemysłowienia — są i 
dla nas wzorem i przykładem 
realizacji 
Planu Sześcioletniego, budowa- 
nia Polski Socjalistycznej, Pol- 


Stalinowska nauka o socjali- 
stycznej przebudowie wsi, sta- 
linowska praktyka tej przebu- 
dowy są przykładem i wzorem | 
również dla nas, dla wielu se- 
tek tysięcy chłopów polskich, 


czości produkcyjnej w rolnic- 


domości politycznej 
mas pracujących. 


Stalinowska nauka i praktyka 
są dla nas wzorem i przykładem 


ce proklamuje się tzw. 


lega się 


kierownictwem 


pokoju. 


Genialny strateg pokoju 


to potwierdzało". 


tu rewolucji*, 
merykańskim 
stwierdził: 


ważamy, 


żdy kraj, jeśli tego 


rewolucji nie będzie. Oto, 


my nigdy nie głosili", 


Podczas gdy Związek Radziec 
ki oraz powstałe po wojnie no- 
we państwa demokracji ludowej 
ześrodkowują wszystkie swe wy 
siłki na twórczej pracy pokojo- 
wej, cała polityka imperialistów 
służy mniej czy bardziej zręcznie 
zamaskowanej organizacji kolo- 
nialnego wyzysku i zależności, 
która coraz ściślej obejmuje ró- 


wnież kapitalistyczne kraje Eu- 
ropy Zachodniej. 

Im drapieżniejsze są cele im- 
perializmu, tym bardziej usiłu- 


je on je zamaskować, zasłonić 
wstydliwie frazesami o obronie 


„amerykańskiego sposobu ży- 
cia", „cywilizacji 
„ognisk domowych“ itp. 

Lęk przed sukcesami wyższe- 
go, lepszego, sprawiedliwszego 
ustroju, socjalistycznego ustro- 
ju. odbiera imperialistom przy- 
tomność umysłu. Im brudniejsze 
są ich intencje, tym więcej zakła 
mania w ich propagandzie. 


szającą tradycją — świadczy o 
stałym wzroście poziomu świa 
polskich 


radzieckie- 
go w pokój, w możliwość spa- 
podżega- 
czy wojennych. Gdy w Amery- 
„stan 


nym cały aparat produkcyjny 
przestawia się na cele zbroje- 
niowe, gdy zza Atlantyku roz- 
stare goeringowskie 
hasło „Armaty zamiast masła“ 
Związek Radziecki, pod 
towarzysza 
Stalina podejmuje olbrzymie 
prace, z najgłębszej swej isto- 
ty pokojowe i służące sprawie 


„Podstawą naszych stosunków 
2 krajami kapitalistycznymi jest 
stwierdzenie możliwości“ współ- 
istnienia dwóch przeciwstaw- 
nych systemów. Życie całkowicie 


Towarzysz Stalin niejednokrot 
nie zjadliwie wyśmiewał bzdur- 
ne teoryjki imperialistycznej pro 
pagandy na temat tzw. „ekspor- 


W roku 1936 w rozmowie z a- 
dziennikarzem 
Roy Hovardem, towarzysz Stalin 


„Widzi Pan, my, marksiści, u- 
że rewolucja nastąpi 
również i w innych krajach. Ale 
nastąpi to tylko wtedy, kiedy u- 
znają to za możliwe lub potrzeb- 
ne rewolucjoniści tych krajów. 
Eksport rewolucji to bzdura. Ka 
będzie 
chciał, sam przeprowadzi swoją 
rewolucję, a jeśli nie zechce, to 
na 
przykład, nasz kraj chciał prze 
prowadzić rewolucję i przepro- 
wadził ją i teraz my budujemy 
nowe, bezklasowe społeczeństwo. 
Ale twierdzić jakobyśmy chcieli 
przeprowadzić rewolucję w in- 
nych krajach, wtrącając się do 
ich życia, to oznacza mówić o 
czymś czego nie ma i czegobyś- 


zachodniej”, 


grudnia 1950 roku 


zek Radziecki i kraje demokra- 
cji ludowej. 

I znów chcieliby to zrobić ta- 
nim kosztem, lub ściślej mówiąc, 
cudzym kosztem, przede wszy- 
stkim kosztem cudzej krwi, cu- 
dzych ofiar i cudzych zniszczeń. 

Towarzysz Stalin pisał przed 
30 laty — wskazując na słabe 
punkty ówczesnej Ententy: 

„Ze względu na ruch rewolu- 
cyjny na Zachodzie nie jest ona 
w stanie skierować przeciwko 
Rosji swoje tj. angielskie, fran 
cuskie i inne wojska, wobec cze- 
go must posiłkować się cudzymi 
armiami, które finansuje, lecz 
którymi nie może dysponować 
całkowicie według swego uzna- 
nia jako swoimi własnymi ar- 
miami. Fakt, że armie te dzia- 
łają według dyrektyw Ententy, 
nie przeczy bynajmniej istnie- 
„| niu tych tarć, które istnieją i bę 
dą istniały między Ententą a na 


nia całej postępowej ludzkości. 

Z imieniem Stalina żołnierz 
Armii Radzieckiej gromił zwy- 
cięsko napastnika hitlerowskie- 
go, broniąc świętej sprawy wol- 
ności ojczyzny radzieckiej, z i- 
mieniem Stalina wyzwalał żoł- 
nierz Armii Radzieckiej kraje 
ujarzmione przez hitleryzm; z 
imieniem Stalina na ustach wa: 
czyli i walczą komuniści na ca- 
łym świecie w pierwszych sze- 
regach bojowników o pokój i 
socjalizm; z imieniem Stalina 
wiążą swe nadzieje wszyscy u- 
czciwi ludzie na całej kuli ziem 
skiej pragnący pokoju i szczę- 
śliwego jutra. 


mu - leninizmu, milicny mało 
dotąd politycznie aktywnych 
ludzi, włącza ich do walki o u- 
sunięcie groźby nowej woj 7. 

Wnieść największy s 
wkład w dzieło pełnego zi 
cięstwa świętej sprawy poko- 
ju. zdobywać dla tej sprawy 
coraz to nowych, zdecydowa= 
nych zwolenników — powinno 
się stać obowiązkiem. zawoła- 
niem i sprawą honoru każde- 
go uczciwego i postępowego 
człowieka. 


W imię czego pan Truman o- 
głasza swój sławetny „stan po- 
gotowia“? Przecież nie w obro- 
nie Stanów Zjednoczonych, któ- 
rym nikt nie zagraża. Przecież 
nie w obronie milionów robotni 
ków amerykańskich, którzy właś 
nie w obozie pokoju i socjaliz- 
mu mają swoich najlepszych 
przyjaciół, podczas gdy Truman 
skazuje ich na bezsensowne o- 
fiary, wyrzeczenia i coraz bar- 
dziej ponurą niewolę. 

I rzecz charakterystyczna. W 
naturze imperialistycznych pod- 
żegaczy leży, że wciąż chcą, aby 


Sprawa zabezpieczenia trwa” 
łego pokoju na świecie ma naj- 
istotniejsze znaczenie dla na- 
rodu polskiego. najokrutniej do 
świadczonego przez najazd hi- 
tlerowski. 

W naszych warunkach demo- 
kracji ludowej, walka o pokój 
— to solidarność międzynarodo-= 
wa u boku ZSRR i krajów de- 
mokracji ludowej z walczącymi 


W osobie Stalina wyraża się 
cała głębia tej prawdy, że mark 
sizm - leninizm, będący ideo- 
logią klasy robotniczej, jest 
sztandarem i gwiazdą przewod- 
nią całej ludzkości. 


Nasz naród, budujący Pol- 


rodowymi interesami państw, i š ý 
Eeh wojskami Ententa siẹ|SKe Socjalistyczną pcd przewo-|o swą wolność ludami krajów 
posiłkuje” dem klasy robotniczej kieruje | kolonialnych, to ofiarny wysiłek 


się genialnymi wskazaniami 


towarzysza Stalina. 

Stalin, który sam ceni wy- 
soko arcydzieła polskiej litera- 
tury, wskazuje, jak należy ce- 
nić, pielęgnować i twórczo roz- 
wijać najpiękniejsze, najszla- 
chetniejsze tradycje własnego 
narodu. 


Stalin nas uczy być nieprze- 
jednanym wobec wrogów wła- 
snej ojczyzny, wobec wrogów 
ludzkości. 

Stalin nas uczy proletariac- 
kiego internacjonalizmu, który 
jest najściślej związany z głę- 
bokim, prawdziwym patriotyz- 
mem. 

Stalin nas uczy budować spo- 
łeczeństwo socjalistyczne, spo- 
łeczeństwo wolne od wyzysku i 
przemocy, społeczeństwo opar- 
te na przyjaźni i braterstwie. 

Stalin nas uczy, że wąlka o 
pokój jest czołową sprawą każ- 
degc Polaka, że wywalczenie 
trwałego pokoju jest warunkiem 
budownictwa socjalistycznego. 

Genialna stalinowska polity- 
ka walki o trwały pokój, o po- 
kojowe współżycie narodów, o 
przyjaźń między narodami, o 
równe prawa narodów — stała 
się dla całej współczesnej epo- 
ki historycznej ideowo-poli- 
tyczną i organizacyjną platfor- 
mą działania wszystkich postę- 
powych sił na świecie. 

Mobilizująca siła stalinow- 
skiej idei i hasła walki o po- 
kój polega na tym, że odpowia- 
dają one najbardziej aktualnym 
zadaniom klasy robotniczej, a 
zarazem najbardziej aktualnym 
potrzebom i zainteresowaniom 
życiowym  najszerszych rzesz 
zwolenników pokoju na świe- 
cie. 

W naukach Lenina i Stalina 
zawarta jest wielka i zasadnicza 
prawda, że jedną z najważniej- 
szych cech powstania i budow- 
nictwa nowego, szczęśliwego ży 


dla realizacji naszych wielkich 
planów gospodarczych oraz pod- 
noszenia poziomu materialne- 
go i kulturalnego mas pracują- 
cych, to największy wysiłek dla 
wszechstronnego umacniania 
siły i autorytetu naszego pań- 
stwa ludowego. 

„W naszych czasach — mówił 
tow. Stalin na XVII Zjeździe 
WKP(b) — nie jest przyjęte li- 
czyć się ze słabymi — liczą się 
tylko z mocnymi". 

Te słowa wypowiedziane w 
1934 r. posiadają dziś szczegól- 
nie aktualne znaczenie. 

Prawdę tych słów  uświada- 
miają sobie dziś setki milionów 
ludzi na świecie. 


Nasza siła, siła światowego 
ruchu obrońców pokoju, dalsze 
niezmordowane rozwijanie tego 
ruchu wszerz i w głąb — to 
zasadniczy dziś gwarant naszego 
zwycięstwa w walce o pokój. 


Dziś dla imperialistów amery- 

kańskich sytuacja jest stokroć 
bardziej skomplikowana. Stany 
Zjednoczone mają co prawda 
własną armię, lecz jej wartość 
bojowa — jak dowodzą losy in- 
terwencji amerykańskiej w Ko- 
rei — jest dość wątpliwa. 
Jeśli zaś chodzi o amerykań- 
skich satelitów zachodnio - eu- 
ropejskich, to kraje ich o wiele 
bardziej jeszcze niż przed 30-tu 
laty są zarażone „jadem wałki 
kłasowej*, a poza tym już się 
ujawniają 1 będą się jeszcze 
wzmagać tarcia między Stana- 
mi Zjednoczonymi, a narodowy 
mi interesami państw, którymi 
J| USA się posługuje. 
Zbrodnicze piany nowej agre 
sji, podobnie jak poprzednie, za 
kończą się niewątpliwie bankru 
ctwern, lecz gdybyśmy nie potra 
fili im się przeciwstawić skutecz 
nie, kosztowałoby to ludzkość 
morze krwi i cierpień. 

Dlatego nie wolno zaniedbać 
żadnego wysiłku, aby te zbrod- 
nicze plany udaremnić. Dlatego 
należy uruchomić wszystkie siły, 
które mogą te plany pokrzyżo- 
wać. 

Stalinowska prawda, stalinow- 
ska strategia pokoju wskazuje 
nam drogę naszej pracy i walki. 

Dlatego naszym hasłem jest 
podwojenie wysiłków w naszej 
twórczej pracy pokojowej. 

Dlatego naszym hasłem jest 
skupianie wszystkich zdrowych, 
patriotycznych sił narodu we 
wspólnej pracy nad umocnie- 
niem naszego bezpieczeństwa, 
naszej wolności i suwerenności. 

Dlatego naszym hasłem jest 
wzmożenie czujności w stosun- 
ku do występnych machinacji 
imperialistycznych  podżegaczy 
wojennych, organizatorów no- 
wej hitlerowskiej armii, entu- 


zjastów bomby atomowej i ich 
agentów, szpiegów i dywer- 
santów, usiłujących przenikać 
do naszego kraju. 


inni wyciągali dla nich kasztany 
z ognia. 

Przed 30 laty łudziła się En- 
tenta, że przy pomocy sfinan- 
sowanych przez nią armii wasal 
nych można będzie tanim kosz- 
tem zdusić Związek Radziecki. 
Plany te zbankrutowały z kre- 
tesem. Interwencja zakończyła 
się klęską. 

Potem, po 18-tu latach, w cza 
sie monachijskiej hańby i w la- 
tach następnych znów imperia- 
lizm anglosaski usiłował, idąc 
na ugodę z Hitlerem, tanim dla 
siebie kosztem osaczyć Związek 
Radziecki, pchając przeciwko 
niemu całą potęgę hitlerowskiej 
machiny wojennej. Ten plan 
znów zakończył się bankruc- 
twem. Związek Radziecki pod 
kierownictwem towarzysza Sta- 
lina — wbrew przewidywaniom 
anglosaskich i francuskich „po- 
lityków* i ku ich nietajonemu 
rozczarowaniu — wyszedł z woj 
ny stokroć silniejszy niż przed- 
tem. 

Dziś znów po raz trzeci, impe 
rialiści — tym razem rej wodzą 
amerykańscy imperialiści — u- 
siłują osaczyć i zniszczyć Zwią- 


Możemy być pewni, że pod 
sztandarem, którego Chorążym 
jest Wielki Stalin i na którym 
wypisane są stalinowskie idee i 
hasła pokoju między narodami 
i braterstwa ludów, skupiać się 
będą z każdym dniem szersze 


będzie coraz bardziej zdecydo- 
wana, coraz szybciej i skutecz= 


wpływy zakłamanej propagandy 


imperializmowi socjaldemokra- 
tyzmu. 

„Ludy świata —  powiedzieł 
tow. Bierut w 33 rocznicę Wiel- 
kiej Rewolucji Październikowej 
— przyjęły za swoje, zrodzone 
z głębi serca ludzi radzieckich 
zawołanie: Gdzie Stalin — tam. 
pokój. Uzupełniają je zawoła- 
niem, zrodzonym ze wszystkich 


lin — tam zwycięstwo”. 


nizantowi najgorętsze życzenia 


pokoju. 


Niech żyje 
Stalini 


— czyni współtwórcami wspól- 
czesnej historii, znamiennej zwy 
cięstwami idei i nauki marksiz- 


ju służy fatalizm wojenny, gło- 
szenie nieuchronności wojny, 
tylko wrogom sprawy pokoju 
służy niedocenianie, agresyw- 
nych, ludobójczych planów Tru- 
mana i jego klik imperialistycz- 
nych. r 

Zbrodnicze plany imperiali- 
stów można pokrzyżować i po- 
krzyżują je ludy świata. Tego 
dowodem jest zwycięska, ofiar- 
na walka narodu koreańskiego 
przeciwko najazdowi imperia- 
listycznemu, tego dowodem są 
walki wyzwoleńcze setek milio- 
nów ludzi w krajach kolonial- 
nych, tego dowodem są potęż- 
ne manifestacje w krajach ka- 
pitalistycznych przeciwko remi- 
litaryzacji Niemiec Zachodnich, 
przeciwko faszyzacji i polityce 
gwałtownych zbrojeń. Ogrom- 
nym wkładem w walkę o po- 
kój są z dnia na dzień rosnące 
sukcesy budownictwa socjali- 
stycznego w krajach demokra- 
cji łudowej. Na straży pokoju 
stoi półmiliardowy wyzwolony 
naród chiński, który swą zde- 
cydowaną gotowością do okieł- 
znania wszelkiej agresji impe- 
rialistycznej stał się groźnym 
ostrzeżeniem dla podżegaczy 
wojennych. Ogromna rola w 
walce o pokój przypada Nie- 
mieckiej Republice Demokra- 
tycznej, potężnej sile pokojo- 
wej w Europie. 


Armii Radzieckiej nad hitlery- 
zmem zrodziła się Niemiecka 
Republika Demokratyczna, któ 
rej delegację z Prezydentem 
Wilhelmem Pieckiem na czele 
gościliśmy w stolicy naszego 
kraju. 

Powstanie Narodowej Repu- 
bliki Demokratycznej geniusz 
Stalina określił, jako wydarze- 
nie przełomowe w dziejach Eu- 
ropy. 

Dla Polski ma ono szczególne 
znaczenie. Po raz pierwszy w 
naszej historii na nienaruszal- 
nej granicy na Odrze i Nysie, 
ma naród polski sąsiada pokojo 
wego i zaprzyjaźnionego, z któ- 
rym łączy nas wspólna sprawa 
walki o pokój i bezpieczeństwo 
w szeregach wielkiego światowe 
go obozu pokoju. 

Na czele tego obozu pokoju 
stoi niezwyciężony Związek Ra 
dziecki i jego wódz Towarzysz 
Stalin. 

Stalinowska polityka pokoju 
opiera się na niewzruszonej 
sadzie poszanowania woli naro- 
dów, małych t wielkich, na wo- 
li narodów pragnących wolno- 
ści ł prawa do pełnego, nieskrę 
powanego rozwoju. Dlatego co- 
raz powszechniejsze jest przeko 
nanie, że Stalin — to zwycię- 
stwo wolności narodów nad im 
perialistyczną przemocą, że 
Stalin — to gwiazda przewod- 


Plakat wydany z okazji wyborów do rad terenowych delegatów. 
ludu pracującego w ZSRR. Na sztandarze cytat z przemówienia 
Jożeja Stalina: „Jesteśmy za pokojem i bronimy sprawy pokoju“ 


masy, a postawa ich działania 


niej przezwyciężać będą one 


burżuazyjnej oraz zaprzedanego 


doświadczeń 33-lecia: Gdzie Sta- . 


Przesyłamy Wielkiemu Sole- 


k cia dla milionów ludzi, jest|i pozdrowienia oraz zapewnie- 

Ę 5 £ świadomy ił aktywny udział|nia, że polska klasa robotnicza 

Sta lin — to gwiazda przewodnia tych milionów w tworzeniu ji jej partia, że polscy obrońcy 

ł z . l d k SE historii. pokoju, cały naród polski nie 

catej postępowej UQZKOŚCI Walka o pokój — przeciw im | będzie szczędził sił w pracy i 
Tylko wrogom sprawy poko- | Ze zwycięstwa bohaterskiej |Perializmowi amerykańskiemu | walce o pełny triumf sprawy | 


towarzysz Józef — 


Wybory do rad tereno w ZSRR 


W dziewięciu republikach radzieckich odbyły się wybory do rad terenowych tuđu pracują- 
cego. W pozostałych siedmiu republikach wybory odbędą się w niedzielę 24 bm. N 


plakat wyborczy. Na plakacie napis: 


Foto AR 


Wyższe normy 
- Wyższa organizacja pracy 


W ogromnej części naszych zakładów prze- 
mysłu metalowego i elektrotechnicznego za- 
łogi pracują już według nowych, mobilizują- 
cych norm. W przeważającej większości fa- 
bryk rewizji norm dokonano sprawnie i pra- 
widłowo. Załogi tych fabryk uzyskują już 
konkretny wzrost wydajności pracy. Np. za- 


łoga „Ursusa“, wykonując przeciętnie 169 
proc. nowej normy, podniosła średnią wydaj- 
ność pracy o 21 proc. 


W fabrykach tych robotnicy nie tylko wy- 
konują nowe normy ale często je przekra- 
czają. M. in. tow. Apolonia Majnik, pracują- 
ca w zakładach L-11 w Warszawie, powitała 
nowe normy decyzją przejścia z obsługi dwóch 
automatycznych spawarek elektrod żarówko- 
wych na cztery spawarki. Nową normę 7y- 
rabia ona średnio w 226 proc. 


Są jednak zakłady, w których rewizję norm 
przeprowadzono nieumiejętnie, pobieżnie lub 
wręcz niedbale. Oto przykłady: we wrocław- 
skiej fabryce pomp robotnicy pracują według 
nowych norm od 1 grudnia br. lecz do tej 
pory nie otrzymali nowych kart roboczych. 
Nie wiedzą nawet o ile nowe normy różnią 
się od starych. W zakładach wytwórczych 
przyrządów pomiarowych pod Warszawą po 
wprowadzeniu nowych norm spadła wydaj- 
ność pracy. W niektórych fabrykach część 
robotników pracuje według nowych norm, a 
część według starych, gdyż nie przekalkulo- 
wano dotąd czasu na robotach długotrwałych, 
zleconych jeszcze przed wprowadzehiem no- 
wych norm. 


Przytoczone objawy niedbalstwa, „nieudol- 
ności są alarmujące — nawet jeśli występują 
przejściowo. Dowodzą one, że zakłady te nie- 
dostatecznie przygotowały swym załogom wa- 
runki do pracy według usprawnionych norm. 

Jakie są te zasadnicze warunki? Przede 
wszystkim stałe podnoszenie poziomu organi- 
zacji pracy w fabryce przy równoczesnym sze- 
rokim stosowaniu udoskonaleń technicznych. 

Dobrze zrozumiała to i wykonała dyrekcja 
zakładów T-4 w Łodzi, która zapewniła fabry- 
ce lepsze zaopatrzenie, usprawniła transport 
wewnętrzny, urządziła podręczne rozdzielnie 
w pracy itp. W rezultacie można było tam za- 
stosować czterokrotnie wyższy wskaźnik niż 
przewidywano, poważnie wzrosła wydajność 
pracy, wyrobienie zaś nowej normy przez za- 
łogę wzrosło już w pierwszych dwóch tygod- 
niach do 116,8 proc. 

W niektórych jednak zakładach poprze- 
stano na zniżeniu czasów kalkulowanych we- 
dług ustalonych wskaźników. Nie zrobiono 
nic, lub prawie nic, by stworzyć robotnikom 
lepsze warunki pracy przez usprawnienie za- 
opatrzenia organizacji pracy w fabryce i udo- 
skonalenie technologicznych procesów pro- 
dukcji. A tego właśnie domagają się robotni- 
cy m. in. w zakładach im. Strzelczyka w Ło- 
dzi, w fabryce krosien w Dzierżoniowie, w 
„Fabiloku* w Chrzanowie i w innych fabry- 
kach. 


A przecież wszystkie dyrekcje były zobowią- 
zane do opracowania planów technicznych i 
organizacyjnych przedsięwzięć gwarantują- 
cych szybki wzrost wydajności pracy równo- 
legle z wprowadzeniem nowych norm. 


Plany takie nakazują lepsze planowanie 
wydziałowe i międzywydziałowe. Każda nie- 
ścisłość lub rozbieżność w planowaniu przy- 
nosi szkodę. Należy przestrzegać kardynalnej 
zasady doprowadzenia planu okresowego do 
każdego stanowiska roboczego. Plany takie 
muszą stwarzać jak najbardziej sprzyjające 
warunki śmiałemu doskonaleniu technologicz- 
nych procesów produkcji. Plany takie muszą 
przewidywać szerokie szkolenie i przyuczanie 
zawodowe robotników oraz polepszanie bez 
pieczeństwa i higieny pracy. 


Maksymalna troska i dbałość o stan par- 
ku maszynowego, jego właściwe ustawienie, 
w miarę możności, według kolejności wyko- 
nywania operacji, a nie według typów ma- 
szyn, nowe usprawnienia i racjonalizacja me- 
tod i organizacji pracy, rozpowszechnianie 
szybkościowego skrawania i skracania cza- 
su na przygotowanie części do obróbki, stałe 
mobilizowanie do organizowania nowych form 
współzawodnictwa i wzajemnego wykorzysty- 
wania doświadczeń — oto droga do nowych 
sukcesów. 


Nasi 'przyjaciele metalowcy radzieccy uczą 
nas jak realizować socjalistyczny postęp. 
Ostatnio dowiedzieliśmy się od nich, że czas 
potrzebny na przygotowanie do obróbki i 
zdjęcie elementu z maszyny można skrócić 
o 20 do 40 proc. Te cenne doświadczenia, o 
których donieśliśmy w Nr 304 „Trybuny Lu- 
du“ muszą być jak najszerzej rozpowszech- 
nione i wykorzystane. 


Organizacje partyjne i rady zakładowe w 
zakładach przemysłu metalowego i elektro- 
technicznego powinny nieustannie rozwijać swą 
pracę na wszystkich odcinkach frontu walki 
o podniesienie wydajności. Ściślej należy po- 
wiązać pracę klubów racjonalizatorskich z za- 
daniami wysuwanymi przez narady wytwór- 
cze i wskazywać klubom tematy usprawnień. 
Trzeba uświadamiać brygadzistów i majstrów 
o ważnej i odpowiedzialnej roli jaką spełniają 
w socjalistycznym zakładzie pracy. Trzeba 
wreszcie troskliwiej zainteresować się robot- 
nikami, którzy nie wykonują norm, podcią- 
gnąć ich i dopomagać w opanowywaniu tech- 
niki pracy 

Zakłady, konsekwentnie {ï harmonijnie 
wprowadzające w ży.ie wszystkie elementy 
planów technicznych i organizacyjnych ulep- 
szeń osiągają w walce o wykonywanie i prze- 
kraczanie nowych norm pomyślne wyniki pro- 
dukcyjne. Pilnym zadaniem organizacji par- 
tyjnych w tych zakładach przemysłu meta- 
lowego, które nie mają jeszcze takich planów, 
jest dopilnowanie, aby zostały one wprowa- 
dzone a następnie — stale i sprawnie wyko- 
nywane. 


Z ZAGADNIEŃ PARTYJNYCH 


Zągądnienia pracy politycznej 
4 organizacyjnej na wsi zajmu- 
ją czołowe miejsce w działal- 
ności rzeszowskiej organizacji 
partyjnej. Plenum KW w koń- 
cu października 
nasze osiągnięcia w tej dziedzi- 
nie. Osiągnięcia są poważne: 
mierzyć je można wzrostem 
aktywności biedoty i średnio- 
rolqego chłopstwa w walce z 
bogaczami wiejskimi,  liczbo- 
wym wzrostem ZSCh, wykona- 
niem w 80 proc. rocznego planu 


i średniaków. 


dzić, że jeżeli 


na terenie wsi 


podsumowało | sowej transmisji łączących par- 
tię z szerokimi masami biedoty 


Musimy samokrytycznie stwier 


cnienie właściwego składu so- 
cjalnego organizacji 


białych plam przez rozbudowę 


Józef Ptasiński 


I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Rzeszowie 


traktują 
nów“ 


walka o wzmo- 


partyjnej 
i o likwidację 


) a zdjęciu 
„Każdy „procent ponad plan— to cios w podżegaczy wo- 
jennych". 


wyzyskiwaczy. Wypadki niekla- 
sowego podejścia do klasyfika- 
cji gruntów (np. w pow. gor- 
lickim, gm. Moszczenica), nie- 
chęć do „zadzierania* z kuła- 


skupu zboża, wreszcie faktem 
powstania blisko 100 spółdzielni 
produkcyjnych. 


Plenum Komitetu Wojewódz- 
kiego, analizując nasze osiągnię- 
cia, równocześnie stwierdził), 
że nie są one współmierne z 
wielkimi możliwościami jakimi 
dysponujemy. 


Osiągnięcia zdobywamy wal- 
cząc o realizację linii politycz- 
nej naszej partii, linii opartej 
na leninowskim haśle, wyraża- 
jącym trójjedyne zadanie pracy 
partyjnej na wsi: oprzyj się na 
biedocie, umacniaj sojusz ze 
średniakiem i nie przerywaj 
walki z kułakiem. 


O powodzeniu naszej walki de- 
cydują przede wszystkim czyn- 
niki subiektywne. wśród któ- 
rych najważniejsze to: zdrowy 
Kklasowo skład socjalny organi- 
zacji partyjnej na wsi. której 
trzon stanowi biedota; terenowy 
zasięg naszych wpływów, wre- 
szcie zdolność naszych komite- 
tów i organizącji partyjnych 


grup kandydackich znajduje na 
ogół zrozumienie w komitetach 
partyjnych i niektóre z nich 
mają osiągnięcia na tym od- 
cinku — to problem maksymal- 
nej aktywizacji masowych orga- 
nizacji oraz rad narodowych — 
nie stał .się jeszcze codzienną 
naszą troska w terenie. Plenum 
KW wykazało, że w toku naj- 
bliższych miesięcy to właśnie 
zagadnienie winno stanowić gło- 
wne ogniwo, wokół którego na- 
leży skupić nasze wysiłki. 


* 


Potężną dźwignię w walce 
klasowej na wsi stanowią rady 
narodowe, jednolite organy na- 
szej władzy ludowej. Zakres ich 
pracy obejmuje całokształi pro- 
błemów gospodarczych, społecz- 
nych, kulturalnych, zdrowctnych 
itp. Czynna obrona interesów 
biedoty i średniorolnego chłop- 
stwa, czynna postawa zmierza- 
jąca do ograniczania wyzysku 
kułackiego musi być linią 
przewodnią rad narodowych. 

A tak nie zawsze jeszcze jest 


do uruchamiania w walce kla- | w życiu. Mamy w woj. rzeszow 


kiem, usiłującym oszukać pań- | 
stwo — są jeszcze wypadkami | 


dość częstymi na terenie wsi 
rzeszowskiej. 

Brak klasowej linii w postę- 
powaniu niektórych rad naro- 
dowych wyraził się również w 
akcji skupu zboża; były wypad- 
ki nieprawtdłowego 
nia przypadającego na gminę i 
gromadę zboża (np. w gminie 
Luźna, pow. gorlicki, w gminie 
Mokrowa, pow. przeworski i in.). 

Gdzieniegdzie ujawniły się je- 
szcze jaskrawiej tendencje ucie- 
kania od wąlki klasowej. Taki 
fakt miał nb miejsce w gminie 
Tuszów Narodowy, pow. mie- 
leckiego. w której spora ilość 
bogaczy wiejskich (w gromadzie 
Brbowa aż 16) nie zadeklaro- 
wała ani kg ziarna. Kiedy bie- 
dota wiejska zwróciła się do 
prezydium gminnej rady naro- 


dowej o zabezpieczenie zboża, 
delegaci wysłani przez prezy- 
dium GRN odmówili udzialu 


w komisji. 


rozdziela- | 


skim fakty, gdy rady ńarodowe | 
siebie jako „opieku- 
zarówno biedoty, jak i| 
| Nie postawiliśmy jednak dotych 


|aktywem partyjnym we wszyst- 


| wszelkimi tendencjami klasowej 


TRYBUNA LUDU 


Nr 352 


Krytyczne sygnały punktem wyjścia 


„Nie może być takiej sytuacji, 
ażeby wystąpienie korespon- 
denta, czy list czytelnika prze- 
brzmiał bez echa. Musi nastąpić 
odpowiedź. 

..Naszym zadaniem jest za- 
szczepić socjalistyczny styl u- 
stosunkowania się do artyku- 
łów, notatek korespondentów, 
omawiających bolączki terenu“. 
(Z przemówienia premiera Cy- 
rankiewicza na pierwszym zlo- 
cie korespondentów). 

Uchwały Biura Organizacyj- 
nego KC PZPR oraz uchwały 
Rady Państwa i Rady Mini- 
strów zobowiązują władze i in- 
stytucje, organizacje polityczne 
i społeczne do odpowiadania na 
każdy sygnał czytelnika i Kkore- 
spondenta prasy robotniczej 

Praktyka dyktuje nam dalsze 
niemniej ważne pytanie: jaka 
ma być ta odpowiedź? Jak 
brzmieć winno to echo? Co po- 
stuluje żądanie socjalistycznego 
stylu ustosunkowanią się do sy- 
gnałów.z terenu? 

Nie będziemy wracali do 
tych zatwardziałych biurokra- 
tów, którzy interwencje prasy 
robotniczej zbywają milczeniem. 
Z organiczną głuchotą w odnie- 
sieniu do krytyki rozprawia się 
uchwała Rządu i partii. 

Chodzi nam tym razem o te 
częste zresztą wypadki, kiedy 
instytucje, czy organizacje nad- 
syłają do redakcji odpowiedzi 
na listy i skargi czytelników i 
kiedy treść tej odpowiedzi spro- 
wadza się do formułki w rodza- 
ju „Kasjer został ukarany” albo 
„wyciągniemy w stosunku do 
naszego urzędnika konsekwen- 
cje“ itd. itd. Słowem, kiedy od- 
powiedź niewiele ma wspólne- 
go z socjalistycznym stylem re- 
agowania na sygnały krytyczne. 

Szczególnie zaś chodzi o te 
wypadki, kiedy formułka „win- 
ny“ i „ukarany“ znajduje się 
w kontekście do sygnalizowa- 
nych przez czytelników  .ypo- 
wych bolączek, charakterysty- 
cznych niedociągnięć. Niedocią- 
gnięć, które utrudniając naszą 
pracę, nie pozwalają korzystać 
z przywilejów i praw obywatela 
Polski Ludowej. 


Pomoc w. pracy 
wychowawczej 


Ażeby nie być gołosłownym: 

Rada Zakładowa Zakładów 
Mięsnych w Warszawie prze- 
słała do redakcji list pracowni- 
cy, Heleny Grzymały, która 
skarży się na lekarza  rejono- 
wego Ubezpieczalni Społecznej 
(obwód IV). Lekarz ten zawe- 
zwany do chorego dziecka za- 
miast udać się do mieszkania 
małego pacjenta (bądź co bądź 
trzecie piętro) kazał silnie go- 
rączkujące dziecko znieść dla 
zbadania do mieszkania dozorcy. 
Kiedy zaś tow. Grzymałowa nie 
zgodziła się na tą wspaniało- 
myślną propozycję, lekarz za- 
proponował wypisanie recepty 
bez zbadania, „na oko". 

Na interwencję redakcji i Ra- 
dy Zakładowej przyszła krotka 
odpowiedź Zakładu Lecznictwa 
(oddział wojewódzki) stwierdza- 
jąca, że wymieniony lekarz o- 
trzymał w związku z podanym 
przez radę zakładową wypad- 
kiem „odpowiednie upomnie- 
nie“. 

Jednocześnie zakład przesyła 
nam wyjaśnienie lekarza, który 
stwierdza, że w mieszkaniu do- 
zorcy było po prostu jaśniej i 
cieplej. 

Wyjaśnienie to (ciekawe swo- 
ją drogą, skąd lekarz wiedział 
o różnicy temperatur, skoro nie 
pofatygował się do małego pa- 
cjenta) zostało przez Zakład 
przyjęte do wiadomości. 

Drugi przykład: 

W dniu 12. X. otrzymała re- 
dakcja list czytelnika ob. Zbi- 
gniewa Wójcika, który skarży 
się na przykry, nieobywatelski 
stosunek pracownika MZK do 
pasażerów autobusu Nr 125. 

List normalną drogą został 
przesłany do Dyrekcji MZK, vd 
której otrzymaliśmy lakoniczne 


' zawiadomienie, że... „w ztosunku |! 


Kierować całością życia polilycznego 
i yospodarczego wsi 


W wielu wypadkach (jak np.. 
w powiatach gorlickim i prze- 
worskim) organizacje partyjne 
reagowały na nieklasowe posu- 
nięcia poszczególnych ogniw 
rad narodowych. Ale było to 
reagowanie doraźne w celu na- 
prawienia wyrządzonej szkody. 


czas z dostateczną siłą przed 
kich powiatach i gminach ko- 
nieczności codziennego politycz- 
nego kierowania przez partię 
radami narodowymi, uporczy= 
wego i cierpliwego wychowywa 
nia radnych i członków komisji‘ 
w duchu nieubłaganej walki z 


ugody, ustępstw na rzecz kuła- 
ctwa. 


„Musimy... skoncentrować wy- 
siłki w kierunku polepszenia i 
pogłębienia działalności rad na- 
rodowych rozszerzenia ich za- 
dań w stosunku do wsi, bliższe- 
go powiązania się tych rad, jako 
organów władzy ludowej, z ma- 
sami pracującymi wsi. Jest to 
olbrzymie pole do pracy, dla 
inicjatywy, dla troski o codzien- 
ne kłopoty życia mas pracują- 
cych wsi“ (B. Bierut, „Nowe 
Drogi" nr 5, 1930 r.). 

Nie docenialiśmy tego w peł- 
ni I w tym należy szukać źró- 
dła naszych rym 
słabości. 


* 


Nie zawsze znajdowała u nas 
pełne zrozumienie tak istotna 
sprawa, jak opieka nad rozwo- 
jem i umacnianiem spółdzielczo- 
ści zaopatrzenia i zbytu oraz — 


|trzeby 


do konduktorki zostały wycią- 
gnięte konsekwencje służbowe”. 

Zanalizujmy te dwa przy- 
kłady: Nie jest bynajmniej 
przypadkiem, że właśnie boiącz- 
ki związane z komunikacją i le- 
cznictwem społecznym powtarza 
ją się tak często w listach i ku- 
respondencjach. Trudna sytua- 
cja komunikacyjna stolicy i 
brak lekarzy utrudnia pracę na 
obu tych odcinkach. 

Pracownik MZK twierdzi: 
„tracę głowę w tym tłoku". Le- 
karz narzeka na przepracowa- 
nie. I wiemy z pewnością. że 
żale lekarza są uzasadnione | 
konduktor także słusznie się 
skarży. A wniosek z te30? 

Czy przemęczenie może być 
uzasadnieniem dla brutalnegc 
obchodzenia się konduktora z 
pasażerem (jakże często jest nim 
kobieta ciężarna, lub matka z 
dzieckiem na ręku)? Czy prz- 
pracowaniem można usprawie- 
dliwić wyprany. z humanitary- 
zmu stosunek lekarza do cho- 
rego dziecka? 

Prawda, że te dwa odcinki 
pracy (a zapewne i wiele 1n- 
nych) wymagają od pracownika 
dużo dobrej woli, obywatelskie- 
go podejścia, mobilizacji poprzez 
pracę wychowawczą, ofiarności 
pracownika. 

Czy brak jest ośrodka, który 
by pracę wychowawczą mogł 
i powinien poprowadzić? 

Jest w MZK organizacja par- 
tyjna, rada zakładowa, ZMP, 
Liga Kobiet. Jest gazetka ścien- 
na, odbywają się zebrania pro- 
dukcyjne i partyjne. Analogi- 
czne organizacje społeczne istnie 
ją w  Lecznictwie Pracowni- 
czym. 

Wydawałoby się, że sygnały 
z terenu — list czytelnika, cz 
korespondenta powinien być 
punktem wyjścia dla rozpoczz- 
cia czy kontynuowania  szero- 
kiej akcji wychowawczej, dla 
zaszczepienia ogółowi pracowni- 
ków socjalistycznego stosunku 
do pracy, do mienia społeczne- 
go, do codziennych potrzeb mas 
pracujących. 

Czy jednak samo upomnienie 
może akcję wychowawczą za- 
stąpić? Czy w obu przytoczo- 
nych wypadkach i wielu, wielu 
innych możemy mówić o socja- 
listycznym stylu reagowania na 
Krytykę? 

Odpowiedź na to pytanie nie 
budzi chyba wątpliwości. 


Pomoc w usprawnieniu 
pracy 


„Właściwy stosunek do zaża- 
leń i skarg ludności pozwoli... 


W. Skulska 


lepiej poznawać braki w pracy 
własnego aparatu“. (Z uchwały 
Komitetu Centralnego PZPR). 

Pozwoli braki poznawać i 
braki te usunąć. 

Czy jednak formalny sposób 
podejścia do sygnałów terenu, 
formalne, biurokratyczne wycią- 
ganie wniosków pozwoli nam 
ten punkt uchwał partii reali- 
zować? 

Znów posłużymy się przykła- 
dami: 

Uczeń szkoły zawodowej w 
Ełku w liście do redakcji szarży 
się na złe stosunki, zły klimat 
w internacie, znajdującym się 
przy szkole. Najwięcej uwag 
krytycznych pada pod adresem 
zaopatrzenia. Przytem chłopiec 
podaje tak skandaliczne fakty, 
jak podanie przez trzy dni po 
kolei do obiadu zepsutej wę- 
dzonki. 

Jasne jest chyba, że nie wol- 
no wieikiego wkładu, jakim jest 
umożliwienie bezpłatnego szko- 
lenia zawodowego, możliwości 
korzystania z internatu podwa- 
żać przez złą pracę, niedbalstwo 
administracji tego, czy innego 
zakładu. 

Tego ostatniego zdania nie na- 
pisał nasz uczeń z Ełku. Wiemy 
bowiem dobrze, że wielu na- 
szych czytelników i korespon- 
dentów sygnalizując bolączki 
swojego terenu, nie umie jeszcze 
braków tych analizować, znajdo- 
wać ich przyczyny, źródła — 
wskutek czego chwyta, dostrze- 
ga czasem tylko drobnostki. 

Drobnostki charakteryzujące 
gospodarkę danego odcinka. W 
tym konkretnym wypadku go- 
spodarkę internatem. 

List ucznia z Ełku został prze- 
słany do Komitetu Powiatowego 
partii. Zaś KP w odpowiedzi 
wyjaśnił redakcji, że informacje 
ucznia były błędne. Robaki 
wprawdzie znaleziono, ale nie 1, 
2 i 3 października, lecz 30 wrze- 
śnia i to nie w wędzonce, ale 
w kiełbasie. Na zakończenie Ko- 
mitet pociesza nas, że „o ile w 
przyszłości zaistnieje podobny 
wypadek, winni zostaną z miej- 
sca zwolnieni z pracy“. 

Do tego wyjaśnienia ograni- 
czyła się „wnikliwa“ analiza sy- 
gnałów terenu. 

Inny przykład. 


Czytelnik z Grębowa skarży 
się, że kasa kolejowa otwierana 
jest na kilka minut przed odej- 
ściem pociągu, wskutek czego 
powstaje bałagan i wielu pasa- 
żerów pozostaje na stacji. 

Dyrekcja Okręgowa Kolei w 
Lublinie w odpowiedzi na naszą 
interwencję pismem z dnia 13 
grudnia zawiadamia nas, że „u- 
karała odpowiednio kasjerów 
stacji Grębów"... 

I znów wydawałoby się, że sy- 
gnal z Ełku mógł i powinien był 
posłużyć Komitetowi Powiato- 
wemu — gospodarzowi swojego 
terenu do zanalizowania i 
wydania wytycznych dla uspraw 
nienia pracy internatu i jego 
administracji. i 

Sygnał z Grebowa (a wiadomo 
wszystkim, a więc chyba i Dy- 
rekcji Kolei, że kasy otwierające 
się tuż przed odejściem pociągu 
są powszechną bolączką) powi- 
nien był spowodować analizę 
funkcjonowania kas biletowych 
i wydanie ewentualnych zarzą= 
dzeń usprawniających ich funk- 
cjonowanie. 

Niestety, w obu tych wypad- 

i kach nie wykorzystano krytycz- 
nych głosów terenu dla uspraw- 
nienia pracy aparatu. z 

Spraw, bolączek wymagają- 
cych pracy wychowawczej, wni- 
kliwej analizy, walki o nowy 
styl pracy przewija się w listach 
do redakcji wiele. 

Komendant Służby Ochrony 
Kolei w Sandomierzu, tow. Jó- 
zef Chruściel, zwraca się do nas 
w sprawie konieczności przepro- 
wadzenia akcji propagandowej i 
wychowawczej, która zapobieg- 
nie niszczeniu przez pasażerów 
sprzętu kolejowego. Zwracał się 
w tej sprawie do Rady Zakłado- 
wej Huty Stalowa Wola, której 
pracownicy jeżdżą tą linią, koła- 
tał do dyrekcji szkoły, do rady 

|narodowej, Nadaremnie. 

Czytelnik nasz, Kazimierz Ru- 
dzik, skarży się na styl urzędo- 
wania dyrektorki szkoły ogólno- 
kształcącej im. Żeromskiego 
(Warszawa), która odmawia mu 
raz po raz (a czytelnik nasz pra- 
cuje) rozmowy w ważnej dla nie 
go sprawie. W liście do redak- 
cji ob. Rudzik pisze: „Ten 
styl urzędowania stwarza zły 
klimat.“ 

Spraw tych nie da się załatwić 
formalną nagana. Wymagają 
one socjalistycznego, samokry- 
tycznego podejścia do krytyki, 
zdrowej reakcji na sygnały z te- 
renu. Dotychczasowe doświad- 
czenie wskazuje, że wnikliwy 


Przedszkole w spółdzielni produkcyjnej 


> 


W spółdzielni produkcyjnej „Model“ w pow. gostynińskim zorganizowano przedszkole dla dzie- 


ci członków spółdzielni. Na zdjęciu dzieci w pięknie urządzonym przedszkolu. 


(znowu to samo zagadnienie) — 
czuwanie nad jej słuszną kla- 
sowo praktyką. Nasza słabość 
w tej dziedzinie występuje tym 
mocniej, że nie dostrzegaliśmy 
nierozerwalnego związku polity- 
cznego między walką o właści- 
wy rozwój Spółdzielczości za- 
opatrzenia i zbytu a walką o so- 
cjalistyczną przebudowę wsi. 
Okres w którym organizacja rze 
szowska skupiała główną uwagę 
na przygotowaniu szeregu wsi 
do przejścia na gospodarkę ze- 
społową był jednocześnie okre- 
sem karygodnego zaniedbania 
spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu, a zatem karygodnego za- 
niedbania troski o codzienne po 
indywidualnych mało i 
średniorolnych chłopów. Świad- 
czą o tym nierzadkie fakty za- 
śmiecenia elementem karierowi- 
czowskim, przypadkowym i nie- 
kiedy kułackim aparatu CSMJ 
i spółdzielń ogrodniczo - wa- 
rzywnych jak również gminnych 
spółdzielni SCh. 


Niedawno zgłosiła się do KW 
grupa chłopów z gromady Pal- 


kówka w powiecie rzeszowskim. | 
1 


Przyszli oni ze skargą, że w 
miejscowej mleczarni panują 
stosunki kumoterskie. Prosili 


przy tym, aby nikomu nazwisk 
ich nie ujawniać, ponieważ zo- 
staliby narażeni na różne szyka- 
ny ze strony kułaków, którzy w 
spółdzielni mleczarsko - jajczar- 
skiej posiadają wpływy. 


Wprawdzie na odcinku spół- 
dzielczości zaopatrzenia i zbytu 
potrafiliśmy zaktywizować oko- 
ło 15 tys. biedoty i średniorol- 
nych >» chłopów w komitetach 
członkowskich i gminnych ra- 
dach kontroli, ałe w bardzo wie 
lu wypadkach komitety człon- 
kowskie i gminne rady kontroli 
nie wykazują inicjatywy w wal- 
ce o wypieranie wpływów bo- 
gaczy wiejskich. Oto w groma- 
dzie Ostrów powiatu jarosław- 


skiego, na którego terenie jest 
zorganizowanych 22 spółdzielnie 
produkcyjne, śsnopowiązałki z 
SOM-u wypożyczone zostały 
miejscowym bogaczom, podczas 
gdy spółdzielnie produkcyjne 
musiały kilka dni czekać na ma 
szyny. 

Można by przytoczyć również 
szereg podobnych faktów z dzie- 
dziny spółdzielczości zaopatrze- 
nia. W Kunowej p. Jasło, w spół 
dzielni gminnej SCh komitet 
członkowski jest tak „dobrany“, 
że w pierwszej kolejności przy- 
dziela towary bogaczom wiej- 
skim. W gminie Racławówka po 
wiatu rzeszowskiego, za wiedzą 
gminnej rady kontroli członko- 
wie zarządu gminnej spółdzielni 
zamiast rozdzielić wapno pomię- 
dzy biednych chłopów, zużyli je 
dla siebie, swoich znajomych i 
współpracowników. 


Z faktów tych wynika, że na- 
sze organizacje partyjne nie roz 
toczyły jeszcze troskliwej poli- 
tycznej opieki nad pracą PZGS, 
GS i ich filii gromadzkich i nad 
wszystkimi spółdzielniami dzia- 
łającymi na terenie wsi, jak mie 
czarsko - jajczarska i owocar- 
sko - warzywnicza. W rezulta- 
cie towary przeznaczone dla bie 
doty wiejskięj, są nieraz przech- 
wytywane przeż elementy ku- 
łackie. 

Do osiągnięcia na odcinku kon 
traktacji trzody chlewnej, bydła 
i roślin przemysłowych podeszli- 
śmy zbyt formalnie. Zadowolo- 
no się globalnymi sumami, pro- 
centami przekroczenia planu, 
nie wnikając w treść klasową. 
Okazało się jednak. że zaledwie 
31,7 proc. gospodarstw w naszym 
województwie kontraktuje trzo- 
dę chlewną. 

Brak jest nam jeszcze dokład- 
nej analizy klasowej tych gospo- 
darstw, stwierdziliśmy już je- 
dnak, że gospodarstwa biedoty 
są tu zbyt mało reprezentowane. 


Foto AR 


Stąd wniosek, że kontraktacja 
odbywa się w dużym stopniu 
żywiołowo, bezplanowo, co stę- 
pia jej aspekt klasowy. To sa- 
mo dotyczy kontraktacji zboża. 
A dzieje się tak dlatego, że nie 
było to przedmiotem dostatecz- 
nego zainteresowania naszych 
organizacji partyjnych. 
k 


Walka o socjalistyczną prze- 
budowę wsi, jest walką o ogra- 
niczanie i wypieranie wpływów 
kułackich. Bogacze wyzyskują 
biedotę”i średniaków nie tylko 
w formie bezpośredniego wyzy- 
sku, w postaci pracy najemnej. 
Kułak coraz bardziej nastawia 
się na przechwytywanie towa- 
rów przemysłowych, pomocy 
państwowej, przeznaczonej dla 
biednego i średniorolnego chłop- 
stwa. Przechwytując towary, 
gromadzi zapasy, ukrywa zboże, 
w celach spekulacyjnych. 

Walka klasowa toczy się więc 
na szerokim froncie na wsi i 
nie można jej sprowadzać do je- 
dnego odcinka. Tymczasem Wy- 
stępuje zjawisko, że w naszej 
pracy tracimy często proporcję 
i równowagę. Jeśli złapiemy się 
iza spółdzielnie produkcyjne, to 
wymyka nam się skup zboża. 
Jeśli zwracamy główną uwagę 
na skup zboża, to zapominamy o 
spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu. © wszechstronność w 
pracy partyjnej trzeba walczyć. 


Doświadczenia ostatniej kam- 
panii wymiany pieniędzy wska- 
zują, że nasze organizacje par- 
tyjne potrafią politycznie kiero- 
wać całością życia terenu. Trze- 
ba to doświadczenie zastosować 
w naszej codziennej pracy par- 
tyjnej a nie tylko w wypadkach 
szczególnych akcji. 

Przygotowywać grunt pod roz- 
wój spółdzielczości produkcyj- 
nej, znaczy to—na szerokim fron 
cie, w oparciu o biedotę, w so- 

ijuszu ze średniakiem mobilizo- 


stosunek do krytyki pięknie ©- 
wocuje w pracy nad usprawnie= 
niem naszego aparatu ludowego. 


A tak być powinno 


Warszawska Spółdzielnia Spo- 
żywców w Odpowiedzi na list 
czytelników skarżących się na 
zanieczyszczone pieczywo, omó= 
wiła krytyczny list na technicz= 
nej odprawie kierowników pie= 
karń i na zebraniach pracowni= 
ków. Fakty podane przez nasze= 
go czytelnika zostały potwier- 
dzone. Podjęto i przeprowadzono 
konkretne uchwały w sprawie 
odpowiedniego przesiewania mą 
ki, a więc i poprawienia gatun- 
ku pieczywa. 

Komitet Wojewódzki partii we 
Wrocławiu w odpowiedzi na no- 
tatkę czytelników, skarżących 
się, że od kiłku lat stacja wod= 
na w Żmigrodzie nie funkcjonu- 
je (wskutek czego brak wody w 
miasteczku), wysłał w teren ko- 
misję, która stwierdziwszy biu= 
rokratyczny system załatwiania 
danej sprawy — przyspieszyła 
decydująco remont stacji. 

Z polecenia KW sprawa ta Zo- 
stała grutownie omówiona na 
zebraniu Komitetu Powiatowe- 
go. Przy tym Komitet Woje- 
wódzki zalecił KP większą tro- 
skę o codzienne sprawy miesz= 
kańców swego powiatu. W sto- 
sunku zaś do tych, którzy bez- 
pośrednio przyczynili się do 
stwierdzonego niedbalstwa 
zostały wyciągnięte odpowiednie 
konsekwencje. 

Tym razem rzeczywiście odpo= 
wiednie. Tam bowiem, gdzie łą- 
czy się ustalenie personalnej od- 
powiedzialności z analizą bra- 
ków terenu, gdzie jednocześnia 
z upomnieniem idą instrukcje i 
kontrola nad usprawnieniem 
pracy danego odcinka — tam 
wszędzie możemy mówić o 50- 
cjalistycznym stylu reagowania 
na krytyczne głosy terenu. 

W walce o ten styl, o prze- 
oranie wielu odcinków pracy na 
szego aparatu pługiem zdrowej, 
twórczej krytyki, pomocą i opar- 
ciem są ostatnie uchwały partii 
i Rządu. 


e. 


Na marginesie 


Kariera 


pana „burmistrza“ 

Magistrat zachodniego Berlt- 
na zamierza uruchomić w stycz= 
niu 1951 roku kilkanaście lokali 
gier hazardowych, które stano- 
wić będą dodatkowe, i to bar- 
dzo póważne, źródło dochodu 
dla zachodnio-berlińskiej admi- 
nistracjt. 

Nie jest to jedyne usprawnies 
nie, jakie „burmistrz“ Reuter 
ma zamiar wprowadzić w poda 
ległej sobie części Berlina. W. 
tym samym czasie mają zostać 
otwarte pod auspicjami magi- 
stratu koncesjonowane domy 
publiczne. Wszystkie tego To- 
dzaju lokale, istniejące dotych= 
czas nielegalnie, otrzymają ze« 
zwolenie na dalsze „prowadze- 
nie interesu" od władz policyj- 
nych. 

Tak więc, za jednym pocią- 
gnięciem, Reuter zdobędzie 
dwie rzeczy: nowe pieniądze na 
dalszą rozbudowę aparatu poli- 
cyjnego do walki ze zwolennt- 
kami pokoju i przeciwnikami 
remilitaryzacji, oraz pochwałę 
od amerykańskich supermenów, 
którzy naraszcie będą mogli się 
„godziwie zabawić", i 

Reuter, jako socjaldemokrata 
jest konsekwentny w swej ka- 
rierze. Zaczął — od: — rajfurki 
politycznej, wysługując się w 
czasie wojny von Papenowi. W. 
służbie amerykańskiej — po- 
szedł dalej — do rajfurki ulicze 
nej... R. A. 


wać wieś pracującą do walki 
z wyzyskiem. Mobilizować róż- 
nymi drogami: przez kontrakta- 
cje, skup zboża itp. Pogłębić w 
tej walce współpracę z ZSL, w 
większym stopniu uruchomić ra 
dy narodowe, spółdzielczość za- 
opatrzenia i zbytu, komitety 
członkowskie, Związek Samopo= 
mocy Chłopskiej, masowe orga= 
nizacje kobiet I młodzieży. Uak- 
tywniać w tej walce powstałe 
już spółdzielnie produkcyjne, 
kióre powinny czynnie pomagać 
okolicznym indywidualnym gro- 
madom w walce z kułackim wy- 


zyskiem. r 
Zdajemy sobie sprawę, że 
„przez słuszną realizację tej po- 


lityki osiągniemy nie tylko na- 
rastające tempo rozwoju ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej, ale 
i najlepsze warunki dla powsta 
wania zdrowych pod względem 
politycznym t gospodarczym 
spółdzielni produkcyjnych" (R. 
Zambrowski, „Nowe Drogi* nr 
5, 1950 r.). 

Swego czasu nasz Komitet 
Wojewódzki dopuścił do kary- 
godnych błędów i wypaczeń w 
toku budowania spółdzielni pro- 
dukcyjnych. Wypaczenia te, po- 
legające na naruszeniu zasady 
dobrowolności, wystąpiły szcze= 
gólnie na terenie powiatów Dę- 
bica i Lubaczów. Komitet Cen- 
tralny naszej partii pomógł rzec- 
szowskiej organizacji popełnio= 
ne błędy ujawnić, zrozumieć i 
przezwyciężyć. 

Wytrwała walka o realizację 
linii naszej partii w całokształ- 
cie życia politycznego i gospodar 
czego na terenie wszystkich bez 
wyjątku gmin i gromad Rze- 
szowskiego — pozwoli naszej or- 
ganizacji mocniej zacieśnić wię- 
zy łączące ją z biedotą i średnia- 
kiem. A więź ta stworzy jak naj 
lepsze warunki dla skutecznej, 
bezlitosnej wałki z wszelkimi 
tendencjami do odchyleń i wy” 
paczeń. 
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Gdy 26 grudnia (14 wg. sta- 
tego stylu) 1825 roku w godzi- 
nach rannych w pałacu zimo- 
wym w Petersburgu nowoobwo- 
łany car Mikołaj I miał rozpo- 


| cząć swoje panowanie uroczy- 


stym nabożeństwem, na pobli- 


_ skim placu Senackim rozległ się 
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Aleksander Puszkin 
Pismo na Sybir 


| W głębinie syberyjskich rud 
Wytrwajcie dumni, niezawiśli, 
Nie zginie nasz bolesny trud 
I lot wysokich waszych myśli. 


| tiem 


nieprzewidziany przez ceremo- 
niał odgłos werbla. Na plac z 
rozwiniętym sztadarem  wkro- 
czył leibgwardyjski moskiewski 
pułk, który odmówił przysięgi 
na wierność Mikołajowi. 


Rozpoczęło się powstanie de- 
kabrystów. „Rosja — jak pisze 
Lenin — po raz pierwszy ui- 
rzała ruch rewolucyjny przeciw 
ko caratowi". 

Lenin dzieła wyd. III, t. XIX, 
str. 348. 


Geneza powstania 


Powstanie dekabrystów przy- 
gotowywały całe dziesięciolecia. 
Jego poprzedniczką była wielka 
rewolucja francuska, rewolucja 
w Neapolu i Piemoncie, w Por- 
tugalii, Grecji, Hiszpanii, ale 
bezpośrednią, najbardziej istot 
ną przyczyną jego wybuchu by- 
ły głębokie przemiany społecz- 
ne, które zachodziły w samej 
Rosji. 


Koniec XVIII i poczatek XIX 
wieku nosi w Rosji coraz bar- 
dziej widoczne oznaki starzenia 
się ustroju feudalno - pańszczy- 
Źnianego. Najwyraźniejszym 
Świadectwem tego procesu by- 
łu bunty chłopskie przeciwko 


| uciskowi szlachty i feudalnego 


państwa, szczególnie wojna 
chłopska w 1773 — 1775 kiero- 


| wana przez Pugaczowa. 


Pod niezwykle silnym wpły- 
wem buntu Pugaczowa powstało 
arcydzieło Radziszczewa „Pod- 
róż z Petersburga do Moskwy", 
które wyraźnie wzywało do wal 


| ki z pańszczyzną i „samodzier- 


żawiem*, O Radiszczewie Ka- 
tarzyna II powie, że jest „gor- 
szym od Pugaczowa buntowni- 
kiem“, że chce „wytrącić ber- 


|ło z rąk carów“. „W każdym 


jego słowie — napisze o Radi- 
szczewie Hercern — znajduje” 


| my obok nienawiści do przemo- 


|Cy — głośny protest przeciwko 
położeniu pańszczyźnianemu”. 


|| Stary ustrój absolutystyczny, 


| który Katarzyna usiłowała od- 
Mmłodzić przez _„oświecenie*, 
Drzez mit „filozofa na tronie“, 
Wyraźnie kończył swój wiek. 
owstają warunki dla nowego. 
bardziej dla owych czasów po- 


| 
 Stępowego ustroju, ustroju bur 


 Żuazyjnego. Z każdym ro- 
rośnie ilość przedsię- 
iorstw przemysłowych, rośnie 
Ilość przywożonych maszyn. co- 
taz częstsze zastosowanie znaj- 
duje praca wolnonajemna, roś- 
hie ilość mieszkańców miast. Mo 
 harchia feudalna i prawo pań- 
Szczyźniane coraz bardziej sta- 
lą się hamulcem dla dalszego 
Tozwoju sił wytwórczych. 


Wzrost ilości fabryk pociąga 
ża sobą konieczność tworzenia 
się proletariatu przemysłowego 
Oraz rozszerzenia rynku zbytu, 
ale stosunki  pańszyczyżniane 
brzeszkadzają w proletaryzacji 
wsi i sztucznie kurczą zdolność 
wsi do nabywania artykułów 
brzemysłowych. Począwszy od 
1800 roku stale rośnie wywóz 
zboża z Rosji, co dyktuje ko- 
hieczność podniesienia wydajno 
Ści pracy na roli. Ale istnienie 


darmowej pańszczyżnianej siły 
roboczej i brak kapitałów unie- 
możliwia zastosowanie maszyn 
rolniczych, a niewolnicza praca 
chłopów mimo niesłychanego u- 
cisku nie staje się bardziej wy- 
dajną. Kryzys agrarny, który 
miał miejsce w Europie w dwu- 
dziestych latach ubiegłego wie- 
ku, jeszcze bardziej ujawnił roz 
kład gospodarki pańszczyźnianej 
w Rosji. 

Nowa epoka, u której koleb- 
ki stała wielka burżuazyjna re- 
wolucja francuska, jak ją okre- 
Ślił Lenin „epoka ruchów burżu 
azyjno - demokratycznych w o- 
gólności, a burżuazyjno - naro- 
dówych w szczególności, epóka 
szybkiego burzenia instytucji je 
udalmo - absolutystycznych, któ- 
re się przeżyły (Lenin, dzieła 
wyd. III, t. XVIII, str. 108), ro- 
dzi się w Rosji bez zezwolenia, 
a raczej wbrew zakazowi carów 
rosyjskich. 


Idee wolnościowe, głoszące 
zniesienie stosunków pańszczyź- 
nianych oraz ostoi tych stosun- 
ków — carskiego absolutyzm 
zyskują coraz szersze kręgi zwo 
lenników. Coraz częstsze są gło 
sy protestu, z którymi miłoóści- 
wie panujący carowie rozpra- 
wiają się bezwzględnie i krwa- 
wo. U progu panowania Alek- 
sandra I stoi śmierć samóbójcza 
proroka wolności, starego Ra- 
diszczewa. Panowanie Mikoła- 
ja I rozpoczyna się powstaniem 
i straceniem dekabrystów. Za tó, 
że zapragną „opiewać wolność 
świata“ zginą Puszkin i Lermon 
tow, w Pietropawłowskiej twier 
dzy umrze Pisariew, pod pręgie 
rzem stanie Czernyszewski. 


Na stan umysłów w Rosji ol- 
brzymi wpływ miała wojna 1812 
roku. Wielu późniejszych deka- 
brystów brało w niej 'bezpośre 
dni udział, świecąc przykładem 
męstwa i miłości ojczyzny. Bliż 
sze zetknięcie się z ruchami spo 
łecznymi w czasie zwycięskiego 


K. Rylejew, poeta - dekabrysta, 
przyjaciel Puszkina. 
Został stracony 13 lipca 1826 r. 


(Akwarela wykonana na podstawie 
rysunku O. Kipszyńskiego z r. 1820) 


pochodu przez Niemcy i Fran- 
cję przyspieszyło rozwój świado 
mości przyszłych rewolucjoni- 
stów. 


Ale w wojnie 1812 roku przede 
wszystkim brały udział szero- 
kie masy ludu rosyjskiego. Żoł- 
nierze rosyjscy zmuszeni znów 
do pańszczyźniartej roboty po 
powrocie ze zwycięskich walk 
wołali z oburzeniem: „Przele- 
waliśmy krew, a oto zmuszają 


; Nadzieja, siostra nieszczęśliwych, 
Rożproszy kiedyś mroczny cień 
I zbudzi rześką radość w żywych. 
Nadejdzie upragniony dzień — 


Miłości światło i przyjaźni 
Dojdzie was przez ponurą noc, 
Jak do katórżnej waszej kaźni 
Mój wolny dziś dochodzi głos. 


Okowy swe rzucicie precz, 

* Runą ciemnice, brzask zaświta, 
Wolność na progu was przywita 
I bracia wam oddadzą miecz. 


przełożył 
JULIAN TUWIM 


nas znowu w pocie czoła odra- 
biać pańszczyznę, wybawiliśmy 
ojczyznę od tyrana, a oto zno- 
wu tyranizują nas panowie". 


W walce z wrogiem lud po- 
czuł swoją moc, ale wraz ze 
wzrostem poczucia narodowego 
wzrosło poczucie krzywdy spo- 
łecznej. Nadzieje, które lud wią 
zał ze zwycięstwem nie ziściły 
się. Ręce zahartowane w walce 
z obcym  ciemiężycielem coraz 
śmielej podnosiły się przeciwko 
własnemu ciemiężcy. Wybucha 
powstanie w Czugujewie, kilka 
lat trwające powstanie nad Do 
nem, w stolicy caratu w 1820 ro- 
ku wybucha bunt Siemionowskie 
go pułku. 

Dekabrysta Kachowski tak pó 
źniej pisze z więzienia Mikoła- 
jowi I: 

„Narody szybko ujrzały, jak 
bardzo zostały oszukane, monar 
chowie myśleli tylko o utrzyma- 
niu nieograniczonej władzy, o 
podtrzymaniu chwiejących się 
tronów swoich, o zgaszeniu ostat 
niej iskry wolności i oświece- 
nia. Znieważone narody zażąda- 
ły tego, co tm obiecano, co im 
się należy i oto kajdany i ciem- 
mice stały się ich udziałem“, 


Organizacje dekabrystów 


Pierwsza tajna organizacja de 
kabrystów powstała w 1816 ro- 
ku pod nazwą Związku Ocalenia. 
Jego założycielem był Aleksan- 
der Murawiew. Dużą rolę w 
tym związku odegrał Paweł Pe- 
stel, a także Nikita Murawiew, 
Sergiusz Trubeckoj, Sergiusz i 
Matwiej Murawiew — Apostoł 
i Jakuszkin. 


W 1818 roku został odrzucony 
zaproponowany przez Pestla ra- 
dykalny statut Związku, a sam 
Związek uległ znacznej reorga- 
nizacji i w nowej postaci otrzy- 
mał nazwę Związku Dobra Pu- 
blicznego. Jak go później określi 
Pestel, Związek Dobra Publicz- 
nego był organizacją rewolucyj 
ną i antypaństwową a tym się 
różnił od poprzednich i później 
szych tajnych organizacji deka- 
brystów, że znacznie odsuwał w 
przyszłość datę wystąpienia prze 
ciwko caratowi. 


Kryzys agrarny, rewolucja w 
Hiszpanii oraz powstanie pułku 
Siemionowskiego miały wyrażny 
wpływ na Związek, który w wy 
niku wewnętrznych tarć rozpadł 
się. W styczniu 1821 roku od- 
był się w Moskwie zjazd człon- 
ków Związku, na którym zapa 
dło postanowienie o jego likwi- 
dacji. Nie wszyscy członkowie 
Związku uznali uchwały zjazdu 
i w marcu 1821 roku Pestel or- 
ganizuje na południu Rosji tajną 
organizację, która otrzymała na 


zwę Stowarzyszenia Południowe | 


go. Znaczną rolę w Stowarzysze 
niu Południowym odegrali Ser- 
giusz Murawiew - Apostoł, Be- 
stużew - Riumin, Juszniewski, 
Dawydow, Wołkoński i inni. 
W 1822 roku powstaje w Pe- 
tersburgu Stowarzyszenie Pół- 
nocne, zorganizowane przez Ni- 
kitę Murawiewa oraz Puszczy- 


na, Naryszkina, Trubeckbja, O- | 


dojewskiego, Jakubowicza, Mi- 
kołaja Turgeniewa i innych. 
Członkami Stowarzyszenia Pół- 
nocnego, różniącymi się jednak 
w swoich poglądach od większo 
ści członków Stowarzyszenia, 
byli także Kachowski i Rylejew. 


Między Stowarzyszeniem Po- 
łudniowym i Północnym istnia- 
ły znaczne różnice ideologiczne. 
Podstawą ideologiczną Slowa- 


rzyszenia Południowego była 
napisana przez  Pestla tzw. 
„Prawda Rosyjska", która do- 


magała się zniesienia pańszczy- 
zny, równouprawnienia wszy- 
stkich obywateli, obalenia mo- 
narchii absolutystycznej i u- 
stanówienia rewolucyjnej dvk- 
tatury i republiki, Ideologia Sto 
warzyszenia Północnego opiera- 
ła się na projekcie „Konstytu- 
cji“ Nikity Murawiewa, która 
głosiła zniesienie pańszczyzny z 
zostawieniem jednak wielkich 
posiadłości ziemskich i przy- 
dzieleniem chłopom bardzo drob 
nych działek ziemi. Przyszłym 
ustrojem Rosji według Mura- 
wiewa miała być monarchia 
konstytucyjna. 


Mimo powyższych różnic łą- 
czyła oba związki zgodność po- 
glądów dotycząca ich taktyki 
rewolucyjnej. Zarówno Stowa- 
rzyszenie Północne jak i Po- 
łudniowe były zwolennikami re- 
wolucji wojskowej bez udziału 
ludu. Na tym właśnie polegała 
między innymi klasowa ograni- 
czoność ideologii dekabrystów, 
o których Lenin powie w swoim 
artykule „Pamięci Hercena", że 
byli pokoleniem „szlacheckich 


~“. Powstanie dekabrystów 14 (26). XII, 1825 r. Na placu Senackim w Petersburgu. 
> (akwarela K. Kolmana z roku 1825) 


TRYBUNA LUDU 


|obszarniczych rewolucjonistów...” 
| „Ograniczony jest krąg tych 
rewolucjonistów. Strasznie są 
oni dąlecy od ludu". 
Niezależnie od Stowarzysze- 
nia Południowego i Północnego 
|powstała na Ukrainie najbar- 
dziej radykalna organizacja de- 
kabrystów — Związek Zjedne- 
czonych Słowian, którego zalo- 
życielami byli oficer rosyjski, 
Piotr Borysow i drobny szlach- 
cic polski, Julian Lubliński. W 
jskład tego związku wchodzili 
przeważnie oficerowie, pocho- 
dzący z drobnej szlachty. Zwią- 


wybuchło powstanie pułku 
Czernihowskiego pod wodzą 
| Sergieja Murawiewa-Apostoła 
i Bestużewa-Riumina, które 
trwało od 29 grudnia do 3 stycz- 
| nia 1826 roku. Czynny udział 
wielu członków Związku Zjed- 
noczonych Słowian, ich dąże- 
nie, by w powstaniu uczestni- 
czyły także szerokie masy lud- 
ności polskiej i ukraińskiej 
| wpłynęło na bardziej rewolu- 
cyjny charakter zbrojnych wy- 
stąpień dekabrystów na połud- 
niu. Zwyciężyła jednak takty- 
ika Stowarzyszenia Południowe- 


Medalion dekabrystów, straconych po upadku powstania. Ou 
lewej: Pestel, Rylejew, Bestużew, Murawiew, Kachowski. 


zek Zjednoczonych Słowian w ; go, taktyka walki bez ludu, co 


odróżnieniu od Stowarzyszenia 
| Południowego i Północnego, gło 
sił rewolucję ludową z udzia- 
łem żołnierzy i chłopów. Po- 
nadto celem działalności Związ- 
ku było pogłębieni przyjaźni 
między narodami słowiańskimi, 
przede wszystkim między Rosją 
i Polską oraz stworzenie demo- 
kratycznej federacji krajów sło- 
wiańskich. Jesienią 1825 roku 
na krótko przed powstaniem 
dekabrystów Związek Zjedno- 
czonych Słowian połączył się ze 
Stowarzyszeniem Południowym. 


Wystąpienie zbrojne 


Bezpośrednim powodem zbroj 
nego wystąpienia dekabrystów 
była nagła śmierć Aleksandra I 
w Taganrogu oraz dość długo, 
|bo 24 dni trwający okres, w 
|którym nie wiedziano, czy ca- 
rem będzie Konstanty czy też 
|Mikołaj. Ponadto wiadomość o 
tym, że władze carskie dowie- 
działy się o istnieniu tajnej or- 
ganizacji dekabrystów przy- 
spieszyła decyzję. 

Stowarzyszenie Północne de- 
kabrystów wprowadziło w dniu 
,26 grudnia (14 wg starego stylu) 
na plac Senacki w Petersburgu 
kilka pułków, które odmówiły 
przysięgi na wierność Mikoła- 
jowi. Do żołnierzy i oficerów 
przyłączył się tłumnie lud Pe- 
tersburga. Ale i w tej decydu- 
jącej chwili szlacheccy rewolu- 
cjoniści pozostali wierni swej 
taktyce walki bez ludu. 


Niezrozumienie konieczności 
udziału ludu w powstaniu przy- 
czyniło się do jego rychłego u- 
padku. Już wieczorem 25 grud- 
nia Mikołaj mógł uczestniczyć 
w nabożeństwie, którego nie 
odprawiono w godzinach ran- 
nych, by podziękować Bogu nie 
tylko za'obdarzenie go koroną, 
ale i za uratowanie samej gło- 
wy. 

W kilka dni po wypadkach 
petersburskich na południu 


doprowadziło do szybkiej klę- 
ski powstania. 


Znaczenie dekabrystów 
dla rosyjskiego ruchu 
rewolucyjnego 


Powstanie dekabrystów upa- 
dło. 


Pestel, Sergiej Murawiew- 
Apostoł, Bestużew-Riumin, Ry- 
lejew i Kachowski zostali po- 
wieszeni, innych zesłano na Sy- 
bir, zabito pałkami, skierowa- 
no do pułków karnych. Mi- 
kołaj w kilka dni po powstaniu 
dekabrystów powiedział posło- 
wi szwedzkiemu: „Gdyby za- 
szła konieczność wydałbym roz- 
kaz aresztowania połowy naro- 
du, by pozostała część nie mo- 
gła się zarazić”. Wkrótce po- 
tem Benkendori stworzył osła- 
wiony „trzeci wydział własnej 
kancelarii jego cesarskiej mo- 
ści“ i w Rosji nastały czasy, 


które Hercen nazwał „strefą 
pomoru'*. 
Ale powstanie dekabrystów 


mimo swojej  krótkotrwałości, 
mimo poniesionej klęski wy- 
warło olbrzymi wpływ na ro- 
syjski ruch rewolucyjny. „Nie 
zginie wasz bolesny trud i lot 
wysoki waszych myśli“ — po- 
wie o dekabrystach Puszkin w 


! swoim wierszu „Pismo na Sy- 


bir“. Lenin w artykule „Pamię- 
ci Hercena'* napisze o dekabry- 
stach: „Ale dzieło ich nie po- 
szło na marne. Dekabryści obu- 
dzili Hercena. Hercen wszczął 
agitację rewolucyjną". 


Upadek powstania dekabry- 
stów miał znaczenie przełomo- 
we dla rozwoju rosyjskiej my- 
śli społecznej i rosyjskich ru- 
chów społecznych. Podstawowe 
hasła dekabrystów, zniesienie 
ustroju pańszczyźnianego i wal- 
ka z carskim absolutyzmem po- 
zostały nadal hasłami rosyj- 
skich rewolucjonistów. 


A. J. Odojewski 


Na wieść o powstaniu. 
polskim 


Jak martwi, w grobach nieruchomo śpiący, 
Pomimo woli w sercach bolejących 
Chronimy poryw uczuć niemych, 


Ale nie ujął ich jeszcze sen wieczny, 


I struna wyda dawny dźwięk serdeczny, 
Jeszcze w nas drży, jeszcze żyjemy. 


Ledwie nas dobiegł od brzegów odległych 

, Dźwięk spadających kajdan niepodległy 
I drgnęło strun niebiańskich wiele, 
Wszystkie uczucia w jeden dźwięk spłynęły, 
Nie, nie stargały się harfy i drenęły, 
Jeszcześmy młodzi, przyjaciele. K 


W kim serce nie drgnie pieśnią niezawisłą, 
Słyszycie: tam wre krwawy bój nad Wisłą, 
Z Rusią Lach walczy o swobodę, 

Requiem śpiewa w zgiełku bitw i w gromie 
Ofiarom walki, co rzuciły promień 

Na rosyjskiego noc narodu. 


Jesteśmy braćmi ich! Święte nazwiska 
Jeszcze w nas płoną i jeszcze w nas błyska 
Obrazów, myśli, cierpień dusza, 

W niej dźwięki tają się cudownej siły, 
Minionych mąk tęsknotę w nas zbudziły, 
Wysokich marzeń powrót wzrusza. 


Jeszcze w nas dumy ich dawne nie zgasły, 
Rysy ich w sercach wyryliśmy własnych, 
Niby imiona w głaz nagrobny. 

Ledwie w nas ogień wybuchnie, wnet szyje 
Pięciu skazańców płomieniem owije 
Wieniec okrutny i żałobny. 


Ten ogień spali ich oprawców czoła, 
Gdy katów i ofiary Pan zawoła 

I przed sądem staną Władcy carów — 
Niech sądzi Bóg! A nas, druhowie mol, 
Niechaj dziś stypa spokojna ukoi 
Obrzędem tajemniczych czarów. 


przełożył 
" MIECZYSŁAW JASTRUN 


|ludu. „Dekabrystom na placu 
Senackim zabrakło ludu“ — oto 
wniosek, do którego po kilku 
latach dojdzie Hercen. 


Jak pisze Lenin, agitację re- 
wolucyjną wszczętą przez spad- 
kobiercę dekabrystów, Hercena 
„wzmocnili i zahartowalt re- 
wolucjoniści raznoczyńcy, po- 
zqąwszy od Czernyszewskiego a 
kończąc na bohaterach „Narod- 


nej Woli*. Rozszerzył się krąg | 


bojowników, zacieśniła się ich 
więź z ludem. „Młodzi szturma- 
nienadciągającej burzy“ — na- 
zywał ich Hercen. Ale nie byta 
to jeszcze sama burza. 


Burza to ruch mas. Proleta- 
riat, jedyna aż do końca rewo- 
lucyjna klasa, stanął na ich cze- 
le i po raz pierwszy pobudził 
do otwartej walki rewąlucyjnej 
miliony chłopów'. 


Z powyższych słów Lenina 
jasno wynika określenie miej- 
sca dekabrystów w historii ro- 
syjskiego ruchu rewolucyjnego. 
jako pionierów czynnej, świa- 
domej walki z carską prze- 
mocą. 


Ideały dekabrystów rozwinął 
Hercen, Czernyszewski, narod- 
nicy, ich dziedzicem była rewo- 
lucja 1905 roku, a później Wiel- 
ka Rewolucja Październikowa, 
która ustami Lenina stwierdzi- 
ła, iż naród rosyjski napawa 
dumą fakt, że z jego łona wy- 
szli dekabryści. 

Słowa dekabrysty Odojew- 
skiego zawarte w odpowiedzi 
na „Pismo na Sybir* Puszkina: 
| „Z iskry rozgorzeje płomień", 
stały się jeszcze w 1900 roku 
mottem do wydawanej przez 
Lenina gazety „Iskra“. 


Tradycje przyjaźni 
polsko - rosyjskiej 


Znaczenie dekabrystów dla 
tradycji przyjaźni polsko-rosyj- 
skiej jest olbrzymie i raczej 
dotąd niedocenione. 

Do dekabrystów  Rylejewa 
i Bestużewa zwróci się Mickie- 
wicz w swoim wierszu „Do 
przyjsciół Moskali“ i o nich po- 
wie w swoich wykładach o lite- 
raturze słowiańskiej: „Tajne te 
składały się 

najdzielniej- 


z 


stowarzyszenia 
najwznioślejszej, 
zej, najpełniejszej zapału i naj- 
bardziej czystej w uczuciu mło- 
dzieży rosyjskiej". Stosunki łą- 
czące niektórych dekabrystów 
z Mickiewiczem musiały być 
bardzo bliskie, jeżeli Rylejew 
napisał w liście do Tumańskie- 
go o Mickiewiczu i Malewskim 
„pod względem uczuć i spo- 
sobu myślenia są to już nasi 
przyjaciele", 
| 


W latach późniejszych aż do 
wyjazdu z Rosji Mickiewicz 
przebywał ciągle w kręgu lu- 
dzi, którzy stali bardzo blisko 
| zarówno powstania - deka- 
brystów, jak i jego wodzów. 
Pod ich wpływem zrodziły się 
serdeczne uczucia przyjaźni 
Mickiewicza do narodu rosyj- 
| skiego, przyjaźni, której 
| wierny do końca swoich dni, 
| głosząc cale życie hasło „Za 
waszą wolność į naszą". 


Stosunki polsko-rosyjskie ży- 
wo interesowaly twórców taj- 
nych organizacji dekabrystów. 
Sprawa Polski znalazła swoje 
odbicie zarówno w „Prawdzie 
Rosyjskiej“ Pestla, jak i w „Kon 
stytucji* Nikity Murawiewa. 
Oba Stowarzyszenia zgodnie 
wypowiedziały się za niepodle- 
głością Polski i także pod tym 
względem dekabryści byli god- 
nymi poprzednikami później- 
szych rewolucji rosyjskich, 
przede wszystkim zaś Rewolucji 
Październikowej. 


Ale dekabryści nie ograni- 
czyli się do zajęcia stanowiska 
w sprawach pizyszłych losów 
Polski, lecz szukali bezpośred- 
nich kontaktów z polskim ru- 
chem rewolucyjnym. Rozmowy, 
prowadzone między Towarzy- 
stwem Patriotycznym i Stowa- 
rzyszeniem Południowym, hasła 
wspólnej walki rewolucjonistów 
polskich i rosyjskich przeciwko 
caratowi o wyzwolenie społecz- 
ne i narodowe, głoszone przez 
Związek Zjednoczonych Slo- 
wian oraz wspólny udział Po- 
laków i Rosjan w powstaniu 
dekabrystów na południu za- 
początkowały tradycję współ- 
działania, braterskiej przyjaźni 
ruchów rewolucyjnych obu na- 
rodów. 


Gdy w pięć lat po powstaniu 
dekabrystów wybuchło w Pol- 


został 


| Klęska powstania wyraź- 
| nie wskazywała na fakt, iż wal- 
jka o zwycięstwo nad caratem | 
i nie jest możliwa bez udziału 


sce powstanie listopadowe, lud 
|Warszawy uczcił pamięć de- 
kabrystów wspaniałą demon- 
|stracją. Rankiem 25 stycznia 
| 1831 roku w obecności tłumnie 
,zgromadzonych studentów, żoł- 
| nierzy, oficerów i mieszkańców 
stolicy wniesiono do Uniwersy- 
tetu czarną trumnę, do której 
| przymocowane były tarcze z 
| nazwiskami pięciu straconych 
| dekabrystów. Trumnę przenie- 
siono przez salę Uniwèrsytetu, 
a póżniej przez dziedziniec 
i ulice miasta do cerkwi pra- 
wosławnej na Podwalu, gdzie 
odbyło się nabożeństwo żało- 
bne. Po drodze przemówienia 
wygłaszali posłowie na Sejm, 
profesorowie i studenci. 


O tej demonstracji czytamy u 
Mochnackiego: „Zajaśniał dzień 
25 stycznia, dzień ze wszech 
miar pamiętny, w którym lud 
warszawski święcił nieżywych 
Rosjan, Pestla t Rylejewa, re- 
publikanów, a Sejm żywego 
składał z tronu króla Mikoła- 
ja“. O tej demonstracji powie 
i później Stanisław Worcel: 
„Wówczas, kiedy został zerwa- 
ny ostatni łącznik między tro- 
nem rosyjskim i narodem pol- 
skim... lud wrogi carowi wy- 
ciągnął rękę bratnią do narodu 
"rosyjskiego, uroczyście obcho- 
dził pamięć jego bohaterów 
wolności!“ 


Wieść o demonstracji war- 
szawskiej dotarła na daleki Sy- 
bir do zesłanych  dekabry- 
stów. Odojewski pisze wówczas 
utwór: „Na wieść o powstaniu 
polskim", w którym wypowią- 
da radość z powodu spadających 
kajdan nad Wisłą i wzruszenie, 
iż lud Warszawy 


„Requiem śpiewa w zgiełku 
bitw i w gromie, 


Ofiarom walki, co rzuciły pro 
mień. 
Na rosyjskiego noc narodu”. 


A. Odojewski, 
poeta - dekabrysta. 
(Rysunek N. Bestużewa z roku 1830) 


Pierwsze swoje zwycięstwo 
nad Mikołajem dekabryści świę 
cili w wolnej Warszawie. 

Minie jeszcze parę lat i wy- 
razicielem współpracy pomię- 


dzy polskimi i rosyjskimi ręwo- 


lucjonistami stanie się Szymon 
| Konarski. Za próbę uratowania 
skazanego na śmierć Konarskie 
go zginie oficer rosyjski, Kara- 
wajew. g 

W czasie przygotowań do pow 
stania styczniowego duchowy 
wódz emigracji rosyjskiej, Ale- 


125 rocznica powstania dekabrystów 


ksander Hercen, w płomiennych 
artykułach, ogłoszonych na ła- 
mach „Kołokoła* i ulotkach sze 
roko kolportowanych w Polsce 
wystąpi w imieniu ,,..Rosji mę 
czenników, kopalń, Sybiru i ka- 
zamat — Rosji Pestlów i Mura- 
wiewów, Rylejewów i Best::że- 
wów” i zademenstruje solidar 
ność następnego pokolenia re- 
wolucjonistów rosyjskich z pol- 
skim powstaniem. „Wolna War- 
szawa jest śmiercią dla carskie- 
go Petersburga" napisze wtedy 
Hercen a setki emigrantów pol- 
skich z Francji zwróca się do. 
niego ze słowami podzięki. 


W latach sześćdziesiątych wy 
sokQ podniosą sztandar solidar- 
nej walki rosyjskich i polskich 
rewolucjonistów tacy działacze, 
jak Sierakowski, Kalinowski 
Konstanty, Potiebnia, który 
„wierzył, że przez wolną Pol- 
skę zaświta wolność i dla jego 
ojczyzny”, późniejszy wódz ko- 
muny paryskiej, Jarosław Dą- 
browski i wielu, wielu innych. 


Tradycję wspólnej walki prze 
iął i rozwinął w latach 70—80- 
tych polski i rosyjski proleta- 
riat. Gdy w roku 1878 powstanie 
w Petersburgu Północny Zwią-= 
zek Robotników Rosyjskich, ro 
botnicy warszawscy powitają go 
adresem, w którym stwierdzą 
konieczność ścisłego współdzia= 
łania między sobą. „Cel wspól- 
ny powinien nas bratnio złączyć 
na polu walki* — czytamy w 
liście z roku 1881 do towarzy- 
szy socjalistów rosyjskich, któ 
rego współautorem był Ludwik 
Waryński. Sojusz „Proletariatu* 
z ,Narodną 'Wolą*. wspólna 
śmierć na stokach Cytadeli sta- 
nisława Kunickiego i Rosjanina 
Piotra Bardowskiego scemento= 
wały solidarność polskiego i ro- 
syjskiego ludu pracującego. 


W okresie rewolucji 1905 ro- 
ku w masowych strajkach i de- 
monstracjach setek tysięcy robo 
tników Petersburga i Warszawy, 
Moskwy i Łodzi polała się krew 
rosyjskiego i polskiego proleta- 
riatu w walce ze wspęlnym wro 
giem — caratem i wspólnym 
wrogiem — rodzimą burżuazją. 


Idee przyjaźni i solidarności 
głoszone w ciągu blisko 100 lat 
przez najlepszych synów Rosji 
i Polski zatriumfowały w pamie 
tnych dniach 1917 roku, gdy pod 
wodzą Lenina i Stalina w zwy- 
cięskiej Rewolucji Października 
wej, czynny udział wzięli: Feliks 
Dzierżyński, Julian Marchlew- 
ski i wiele tysięcy najbardziej 
oddanych rewolucjonistów pol- 
skich. 


KPP spadkobierczyni wieko- 
wych zmagań ludu polskiego o 
wolność i sprawiedliwość społe- 
czną, w codziennych walkach z 
faszyzmem wzywała polską kla 
sę robotniczą do braterskiegó'* 
przymierza z klasą robotniczą 7% 
ZSRR — pierwszego pzństwa, w 
którym zwyciężył socjalizm. 


Dziś, kiedy Szliselburg i Cyta- 
dela są już tylko wspomnieniem 
ponurej przeszłości, gdy Mos= 
kwę, stolicę kraju zwycięskiego 
socjalizmu i Warszawę budują- 
cą socjalizm łączą więzy serdecz 
nego i nierozerwalnego sojuszu 
ze wzruszeniem sięgamy pamię-= 
cią do czynu szlachetnych deka 
brystów, pionierów braterstwa 
broni, rewolucyjnej myśli rosyj 
skiej i polskiej. 


SAMUEL FISZMAN 


Adam Mickiewicz 


Do przyjaciół Moskali 


(FRAGMENTY) 


Wy — czy mnie wspominacie, ja ilekroć marzę 

O mych przyjaciół śmierciach, wygnaniach, więzieniach, 
I o was myślę: wasze cudzoziemskie twarze 

Mają obywatelstwa prawo w mych marzeniach. 


Gdzież wy teraz? Szlachetna szyja Rylejewa, 
Którąm jak bratnią ściskał, carskimi wyroki 
Wisi do hańbiącego przywiązana drzewa; 
Klątwa ludom, co swoje mordują proroki. 


Ta ręka, którą do mnie Bestużew wyciągnął, 
Wieszcz i żołnierz, ta ręka od pióra i broni 
Oderwana, I car ją do taczki zaprzągnął; 
Dziś w minach ryje, skuta obok polskiej dłoni. 


* 


Jeśli do was, z daleka, od wolnych narodów, 

Aż na północ zalecą te pieśni żałosne 

I odezwą się z góry nad krainą lodów, = 

Niech wam zwiastują wolność, jak żurawie wiosnę. 


Improwizacja Adama Mickiewicza w salonie ks. Zenałdy Wołkońskiej 
(Obraz olejny Miasojedowa. Obraz ten znajduje się obecnie w muzeum 
A. Puszkina w mieście Pu szkino) 
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" Salazarem, 


Czytelnicy i korespondenci piszą 


Pięknie jest 


na wczasach 


w Dusznikach-Zdroju 


. Chciałbym podzielic się mo- 
mi wrażeniami z wczasów, na 
których jestem po raz pierw- 
szy w życiu. Przed wojną bo- 
wiem będąc — jak ja robotni- 
kiem, marzyć nie można było 
o tym, żeby wyjechać na wa- 
kacje do uzdrowiska 
Duszniki-Zdrój położone są 
w uroczej kotlinie rzeki Bv- 
strzycy. Jego piekne pensiona- 
ty zmieniły dziś tak właścicie- 
li jak i kuracjuszy Wtłaścicie- 
lem większości pensjonatów jest 
FWP, pozostałe należą prze- 
ważnie do Ministerstwa Zdrowiu 
i mieszczą się w nich sanato- 
ria. Kuracjuszami we wszyst- 
kich bez wyjątku domach są 
robotnicy, chłopi maio ř śred- 
niorolni. urzędnicy i młodzież. 


Korzystają oni ze zdrowot- 
nych wód, którymi tutejsze ła- 
zienki słyną w całej Europie 
Obok Łazienek w parku stoi 
pomnik Chopina, postawiony dla 
upamiętnienia jego koncertu w 
1826 roku. W Domu Zdrojo- 
wym urządzono stałą wystawe 
szopenowską. gdzie wśród ek- 
sponatów stoi fortepian, na któ- 
rym grał genialny muzyk. 


W tej to pięknej miejscowo- 


"ści spędzam wczasy ja i tysią- 


ce robotników z całej Polski i 
nie ma wśród nas takiego, któ- 
ry by nie zdawał sobie sprawy, 
jakie znaczenie ma ta nowa 
zdobycz dla klasy robotniczej 
PIOTR ZAPART 


Duszniki-Zdrój 


Rozpatrywanie usprawnienia 
czy... ciuciubabka 


Jestem kierowcą samochodo- 
wym od 27 lat. Pracuję obecnie 
w Komendzie Głównej P. O 
„Służba Polsce". i 

Wpadłem na pomysł. dzięki 
któremu zmniejsza się zużycie 
benzyny. Zastosowałem to z do- 
brym rezultatem na swoim wo- 
zie. 

W marcu bieżacego roku je- 
den z naszych inżynierów pole- 
cił mi złożenie odpisu uspraw- 
nienia w Klubie Racjonalizato- 
rów Budowlanych (przy ul. 
Wawelskiej. W` klubie tym 
stwierdzono, że pomysł jest do- 
bry, łatwy do zastosowania i w 
skali krajowej może przynieść 
duże oszczędności. 

Projekt mego usprawnienia zo- 
stał przesłany do Ministerstwa 
Budownictwa, które z kolei prze 
słało go do Instytutu Techniki 
Budowlanej. Dalej sprawa skie- 
rowana została do Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego, Departa- 


ment Produkcji i Techniki a 
stamtąd do Głównego Instytutu 
Mechaniki. 

Główny Instytut Mechaniki 
zawiadomił mnie, że sprawę 
skierowano do Instytutu Moto- 
ryzacji ul. Nowowiejska 24. 

O losach mojego usprawnie- 
nia dowiadywałem się z pism. 
w których jedni urzędnicy po- 
lecali drugim nawiązać kontakt 
z autorem projektu. 

Skończyło się niestety na do- 
brych chęciach bowiem nikt się 
ze mną dotychczas nie skontak- 
tował. 

Obecnie kończę prace zwiaą- 
zane z drugim pomysłem racjo- 
nalizatorskim przynoszącym o- 
szczędność oliwy. Boję się jed- 
nak, przesłać projekt komuko|- 
wiek, w obawie, że spotka go 
los pierwszego pomysłu. 

JAN ZALEWSKI 
Warszawa 


Należy przywrócić szkolę 
w Bańkowie Podleśnym 


Niedawno, po wielu latach 
nieobecności, przyjechałem do 
mojej rodzinnej wsi — Bańko- 
wa Podleśnego, gminy Mostowo 
pow. Mława. 

Polska Ludowa dała mnie, sy 
nowi chłopa, możliwość kształ- 
cenia się i awansu. 

Mnie, który pasł krowy i u- 
kończył zaledwie parę oddzia - 
łów miejscowej szkoły pow - 
szechnej. I właśnie w sprawie 
tej szkoły chcę napisać parę 
słów. 

Po wypędzeniu hitlerowców, 
w domu byłego bogacza, które- 
go majątek został rozparcelowa 
ny chłopi urządzili szkołę. Po 
roku istnienia została ona jed- 


nak, nie wiadomo z jakich po- 
wodów, zlikwidowana przez 
władze szkolne w Mławie i od 
tąd szkoły w Bańkowie Podleś- 
nym nie ma. Dzieci ze wsi, prze 
ważnie synowie i córki i mało 
i średniorolnych chłopów, mu- 
szą chodzić do szkoły we Wró- 
blewie, oddalonym o 2 km. 


Uważam, że skoro szkoła już 
istniała t założona była wysił- 
kiem chłopów, oraz spełniała 
szczytne zadanie, jakim jest sze 
rzenie oświaty na wsi — powia 
towe władze szkolne w Mławie 
nie powinny jej likwidować. 


WŁADYSŁAW DUTKIEWICZ 
Olsztyn 


Na eo czeka administracja AWF? 


Studenci AWF w Warszawie 
wpłacali w ubiegłych latach po 
1.000 zł miesięcznie na tzw. 
fundusz kulturalno-oświatowy, 
którym dysponowała specjalna 
komisja. W bieżącym roku szkol 
nym opłata ta została zniesiona, 
ale z lat poprzednich pozostały 
oszczędności w sumie 45.000 zł 
(w dawnej walucie). 


Administracja uczelni zwróci- 
ła się do Komitetów Uczelnia- 
nych ZSP i ZMP o zadyspono- 
wanie tymi pieniędzmi. Uchwali- 
liśmy jednogłośnie zradiofonizo- 
wać za te pieniądze naszą uczel 
nię. Wielu z nas przy okazji za- 
dexlarowało pomoc przy zakła- 


daniu instalacji. Uchwałę prze- 
kazaliśmy administracji uczelni 
celem zrealizowania. Było to 2 
„miesiące temu. 


Od tego czasu nic. Admini- 
stracja nie odpowiedziała na u- 
chwałę, nie odpowiada także na 
nasze interwencje i dopytywa- 
nia kiedy wreszcie zakupi sprzęt. 


Chcielibyśmy się wreszcie do- 
wiedzieć z czym mamy do czy- 
nienia: z lekceważeniem uchwał 
aktywu młodzieżowego, czy też 
po prostu z biurokratycznym 
marazmem administracji naszej 
uczelni? 

JÓZEF DEMPIAK 
Student AWF 


Odpowiedzi redakcji 


P. F., Skarżysko Kamienna. — Jak 
nas informuje CZ SPB. poruszone 
przez Was niedociągnięcia kierow- 
nictwa robót w Milicy istotnie mia- 
ły miejsce. 

W początkowym okresie budowy 
kierownictwo otrzymywało zbyt du- 
że ilości cegły. nie mogło więc dać 
sobie rady z jej wyładunkiem. 


Chaos w obliczaniu zarobków ro- 
botników wynikł z tego, że niewy- 
szkolony persone! nie umiał posługi- 
wać się nowym katalogiem norm t 
płac. Obydwa mankamenty zostały 
już usunięte. 

Mgr Janusz Kaczmarek, Łódź. — 
CUSZ zawiadomił nas, że zezwolił 


Wam na naukę stenografii systemem 
Sokołowa, traktując to na razie jako 
próbę. Ponadto zaś zaproszono Was 
do udziału w pracach nad ujedno- 
stajnieniem systemu stenografii w 
Polsce. 

Ob. Rozenfeld. — Jak nam wyjaś- 
niają Miejskie Zakłady Komunika- 
cyjne, o konieczności zatrzymywa- 
nia pociągów na przystankach, służba 
ruchu pouczana jest na odprawach. 
W sprawie tej wydane zostały rów- 
nież zarządzenia w formie okólni- 
ków. W stwierdzonych wypadkach 
nie zatrzymywania się na przystan- 
kach wyciągane są konsekwencje 
dyscyplinarne, zgodne z regulami- 
nem służbowym. 


TRYBUNA LUDU 


Grudniowe powstanie zbrojne 1905 r. 


w Rosji 
prof. A. M. Pankratowa 


przykładem w 33 innych mia - 
stach Rosji, wybuchło zbrojne 
powstanie robotników przeciw 
caratowi. Powstanie to było kul 
minacyjnym punktem pierwszej 
burżuazyjno - demośratycznej 
rewolucji rosyjskiej. 

W odróżnieniu od burżuazyj- 
nych rewolucji 17 — 18 stuleci 
w Europie, rosyjska rewolucja 
1905 roku, toczyła się w bar- 
dziej postępowych warunkach i 
przy znacznie bardziej rozwi - 
nietym proletariacie. Oto dlacze 
go rosyjski proletariat stanowił 
główną siłę kierowniczą w ogól 
nonarodowej walce  prżeciw 
wspólnemu wrogowi wszystkich 
sił postępowych w kraju — prze 
ciw caratowi. Sojusznikiem pro 


letariatu w rewolucji były wie- | 


lomilionowe masy chłopskie. 
Główne zadanie 
rosyjskiej polegało na demokra 


tycznych przeobrażeniach kraju | 


i na radykalnym oczyszczeniu 
go z pozostałości feudalizmu, 
tzn. obszarniczego władania zie- 
mią carskiej monarchii i uci- 
sku narodowego. W zdecydowa- 
nej, konsekwentnej i niebrzeje- 
dnanej walce o demokrację, 
szczególnie zainteresowany był 
proletariat Rosji. 

Ręwolucyjną walką robotni- 
ków i chłopów kierowała So- 
cjal-Demokratyczna Partia Ro- 
botnicza Rosji, ściśle mówiąc— 
jej część rewolucyjna — bołsze- 
wicy. W roku 1903 SDPRR roz- 
bita była na dwie części — bol- 
szewików i mieńszewików. Były 
to faktycznie dwie partie, posia- 
dające oddzielne ośrodki i orga- 
na prasowe. Bolszewicy repre- 
zentowali przodującą, praw- 
dziwie rewolucyjną część klasy 
robotniczej, a mieńszewicy — 
oportunistyczną część, będącą 
agenturą burżuazji. 

Mieńszewicy twierdzili, że je- 
śli odbywająca się w Rosji re- 
wolucja jest burżuazyjna, to kie 
rować nią powinna burżuazja, 
tak jak to miało miejsce w an- 
gielskiej czy francuskiej rewo- 
lucji. Bolszewicy demaskowali 
oportunizm mieńszewików, zmie 
rzający do przeszkodzenia w roz 
woju samodzielnego ruchu ro- 
botniczego w Rosji. Wskazywali, 
że burżuazja rosyjska, mocno 
związana jest z caratem i wię- 
cej obawia się rewolucji, niż 
reakcji. Bolszewicy wyjaśniali, 
że tylko proletariat, w sojuszu 
z chłopstwem, może rewolucję 
doprowadzić do końca. 


I 
I 

Przed 45 laty, w grudniu 1905 
roku, w Moskwie — a za jej 


rewolucji | 
|wym przestępstwom caratu. 


Członek-korespondent Akademii Nauk ZSRR 


Początkiem rewolucji były 
wydarzenia słynnej ,„Krwawej 
niedzieli“ — 22 stycznia 1905 r. 


„Krwawa niedziela“ stała się 
początkiem rosyjskiej rewolu- 
cji. Przez kraj przewaliła się 
fala strajków protestacyjnych. 
Pod wpływem robotniczych 
strajków powstali i chłopi: w 
styczniu i lutym rewolucyjna fa 
la chłopska objęła 85 powiatów. 


Na styczniowe wypadki odpo- 
wiedziała klasa robotnicza za- 


chodniej Europy. Zebrania, 
wiece, demonstracje przed car- 
skimi ambasadami, zbiórki na 


rzecz ofiar po rozstrzelanych, 
świadczyły o masowym charak- 
terze protestu  międzynarodo- 
wego proletariatu przeciw krwa 


Wiosną, latem i jesienia nara 
stała w Rosji nieustannie fala re 
wolucyjna. Coraz częstsze były 
strajki robotników w miastach 
i wystapienia chłopów na wsi. 
Szczególnie niebezpieczne dla 
caratu były rozruchy w armii i 
flocie. 

Przerażone nasileniem fali re- 
wolucyjnej władze zdecydowały 


się na prowadzenie polityki la-. 


wirowania, nie zaprzestając rów 
nocześnie stosowania represji. 

Rewolucja napełniła przeraże 
niem nie tylko rzad carski. Wiel 
ce zatrwożeni byli również za- 
chodni imperialiści. Zapropono- 
wali oni pomoc carowi, nalega- 
jąc, by jak najprędzej przerwał 
wojnę z Japonią i wszystkie si- 
ły rzucił na zdławienie rewolu- 
cji. 

Zawarcie pokoju z Japonią u- 
łatwiło sytuację cara. Rewolucji 
jednak nie można już było po- 
wstrzymać. 

Jesienią i zimą 1905 r. ruch 
rewolucyjny osiągnął najwięk - 
sze nasilenie. 

W październiku wybuchł ogól 
no - rosyjski strajk polityczny. 
Życie kraju zostało sparaliżo- 
wane. 

Strajk październikowy ujaw- 
nił siłę proletariatu, jako przo- 
dującego szermierza i organiza- 
tora ogólnoludowej walki prze- 
ciw samowładztwu. Gdzienie- 
gdzie strajk powszechny przera- 
dzał się w zbrojne powstanie. W 
szeregu miast tworzyły się Ra- 
dy Delegatów Robotniczych. 
Strajk październikowy dowiódł, 
że nawet strajk powszechny nie 
jest najwyższą formą walki i że 


strajk nieuchronnie musi prze- 
rodzić się w powstanie. 

Aby zyskać na czasie i zebrać 
siły przeciw rewolucji, car wy- 
dał 17 października swój osła - 
wiony manifest, obiecując ludo 
wi wolność słowa, prasy, zgro- 
madzeń i stowarzyszeń, a prze- 
de wszystkim — zwołanie zgro- 
madzenia reprezentacyjnego i 
rozszerzenie prawa wyborczego. 

Carat poszedł na ustępstwa, o 
których niedawno jeszcze sły - 
szeć nie chciał. Manifest był je- 
dnak tylko manewrem. Zamiast 
realizowania przyobiecanych 
swobód rząd wszedł na drogę 
organizowania pogromów, are- 
sztowania i mordowania robot- 
ników i rewolucjonistów. 

Klasa robotnicza przekonała 
się raz jeszcze, że zdobyć prawa 
i wolność może jedynie drogą 
walki rewolucyjnej. Przewidu - 
jąc konieczność zbrojnego pow- 
stania, bolszewicy, pod kierun- 
kiem Lenina i Stalina, zwra- 
cali wielką uwagę na jego przy- 
gotowania. 

Ze szczególną aktywnością 
przygotowywała się do powsta- 
nia Moskiewska Rada Delega - 
tów Robotniczych, kierowana 
przez bolszewików. é 

W moskiewskim garnizonie 
wzrastało wrzenie. W zakładach 
przemysłowych Moskwy robotni 
cy omawiali sprawe strajku po- 
wszechnego i zbrojnego powsta- 
nia. 

Uwzględniając wolę robotni - 
ków Rada Moskiewska posta- 
nowiła ogłosić powszechny 
strajk polityczny i przekształcić 
go w toku walki w zbrojne po- 
wstanie. 

Strajk w Moskwie rozpoczął 
się 7 grudnia rano. Robotnicy w 
fabrykach kuli białą broń, gdyż 
brak było broni palnej. W dziel 
nicach odbywały się demonstra 
cje uliczne i wiece, dochodziło 
do starć z policją. 

Wieczorem 9 grudnia wojska 
carskie ostrzelały z armat dom, 
w którym zebrali się robotnicy 
z drużyn bojowych. Nazajutrz 
ulice Moskwy pokryły się ba- 
rykadami. 

Najbardziej zdecydowanie pod 
czas powstania grudniowego 
działała rejonowa rada robotni- 
czej dzielnicy Moskwy — Pre- 
snii. Cała władza przeszła w rę 
ce robotników. 

Powstańcy . popełnili jednak 
szereg błędów, które spowodo - 


Robotnicy na wczasach zimowych 


Robotnicy spędzają wczasy zimowe 


w najpiękniejszych miejscowościach górskich. Na zdjęciu . 


wczasowicze w bibliotece domu wypoczynkowego w Karpaczu. 
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wały porażkę powstania. W 
przeddzień powstania aresztowa 
no szereg kierowniczych dziala- 
czy z Moskiewskiego Komitetu 
bolszewickiego. Ruch pozbawio- 
ny centralnego kierownictwa 
przekształcił się w zbrojne po- 
wstania poszczególnych dzielnic 
Moskwy. 

Opóźniwszy początek ruchu 
powstańcy przeoczyli korzystny 
moment, gdy wśród żołnierzy 
wzrastał ferment. Robotnikom 
brak było broni, a co najważ- 
niejsze nie zastosowali nieodzo- 
wnej taktyki ofensywy, a takty 
kę obrony. Powstanie moskiew- 
skie nie zostało podtrzymane 
przez inne miasta, które dopiero 
rozpoczynały przygotowywania 
do walki. 

W ciągu 10 dni, wojska car - 
skie, wyposażone w działa i ka- 
rabiny maszynowe , nie mogły 
zdobyć Presnii. Mimo płonących 
i walących się domów, robotni- 
cy trzymali się uparcie. Dopie- 
ro na rozkaz Moskiewskiego Ko 
mitetu partii bofszewiekiej za- 
przestali walki. 

Carscy oprawcy zaczęli stoso- 
wać okrutne represje w stosun- 
ku do cywilnej ludności, do ro- 
botników i ich rodzin. Robotni- 
ków rozstrzeliwano bez sądu i 
bez śledztwa. Setki uczestników 
powstania skazano na katorgę. 

Zbrojne powstania wybuchły 
nie tylko w Moskwie, ale i nad 
Wołgą, na Uralu, Syberii, Kau- 
kazie, w krajach nadbałtyckich, 
i na Ukrainie. Wystąpienia te 
były jednak odosobnione i to 
stało się przyczyną ich niepowo 
dzenia. 

W latach 1905 — 1907 masom 
pracującym Rosji nie udało się 
osiągnąć zwycięstwa. Jedną z 
głównych przyczyn tego była 
zdrada mieńszewików. Wszelki- 
mi siłami rozbijali oni przygoto 
wania do powstania a potem 
przekonywali: „Nie trzeba było 
chwytać za broń*. 

Po stronie caratu stała cała 
burżuazja, przerażona rozma - 
chem rewolucyjnej walki rosyj- 
skiego proletariatu. Caratowi po 
mogła również burżuazja cudzo 
ziemska, która udzielając rządo 
wi carskiemu pożyczki, wyba- 
wiła go od bankructwa. 

Rewolucja odsłoniła dążenia, 
rolę i znaczenie wszystkich klas 
i partii. Rewolucja pokazała 
wielką historyczną rolę proleta- 
riatu, który po raz pierwszy wy 
stąpił jako wódz wszystkich lu- 
dzi pracy, w burżuazyjno-demo 
kratycznej rewolucji. Cały prze- 
bieg rewolucji potwierdził, że 
chłopstwo pracujące, mimo wa- 
hań było jedyną poważną siłą. 
zdolną pójść w sojuszu z klasą 
robotniczą. Umocnienie sojuszu 
klasy robotniczej z chłopstwem, 
stało się jednym z najważniej - 
szych warunków zwycięstwa so 
cjalistycznej rewolucji. b 

Rewolucja 1905 — 1907 roku 
wykazała, że jedyną partią re- 
wolucyjną, bezgranicznie odda- 
ną sprawie proletariatu i konse- 
kwentnie broniącą interesów 
wszystkich ludzi pracy, jest par 
tia bolszewików — partia Leni- 
na — Stalina. Rewolucja wyka- 
zała równocześnie, że bez zde - 
cydowanej walki ze zdrajcami 
mieńszewikami, niemożliwe 
jest zwycięstwo ludu nad jego 
ciemiężycielami. 

Doświadczenie, zdobyte w wal 
ce przez proletariat Rosji w re- 
wolucji 1905 — 1907, zapewni- 
ło zwycięstwo pażdziernikowe- 
go powstania 1917 roku. Dlatego 
też Lenin uważał rewolucję 1905 
roku za generalną próbę przed 
socjalistyczną  Rewolucją Paź- 
dziernikową, która odebrała wła 
dzę z rąk imperialistycznej bur- 
żuazji i obszarników, wyzwoliła 
narody Rosji z nędzy i ucisku. 

Od czasu pierwszej rewolucji 
rosyjskiej minęło prawie pół 
wieku. W ciągu tego czasu, bo- 
gate doświadczenia walki rewo- 
lucyjnej proletariatu Rosji, kie- 
rowanego przez wielką partię 
Lenina —- Stalina, było i będzie 
przykładem dla ludzi pracy ca- 
łego świata, walczących o so- 
cjalizm, o pokój i demokrację. 


Hiszpańska misja kapitana Oswalda 


z Gdy w końcu września bie- 
żącego roku Franco spotkał się 
w prowincji hiszpańskiej 
Galicji z dyktatorem Portugalii, 


się złożyło, że w tym sa- 
mym miejscu i w tym samym 
czasie znalazł się również at- 
tache morski Stanów Zjedno- 
czonych w Madrycie — kapitan 
Adolphe H. Oswald. Kapitan 
Oswald ył bardzo potrzebny 
obu dyktatorom, ponieważ, we- 
dlug doniesień . korespondenta 
„New York Timesa“ — S. P. 
Brewera, tematem ożywionej 
konwersacji między Franco a 
Salazarem była sprawa zao- 
patrzenia Hiszpanii frankistow- 
skiej w broń amerykańską przez 
Portugalię. 


Dwie ręce amerykańskiego 
delegata 


Reżim frankistowski zajmu- 
je coraz ważniejszą pozycję 
w tzw. „systemie obrony atlan- 
tyckiej“. Madryt odwiedzają 
coraz liczniej senatorzy, kon- 
gresmeni. politycy, duchowni i 
dziennikarze amerykańscy. któ- 
rych zadaniem jest zbadanie 
możliwości oficjalnego włącze- 
nia Hiszpanii do paktu atlan- 
tyckiego. 

Stany Zjednoczone „wybiela- 
ja“ Hiszpanię wszystkimi możli- 
wymi sposobami. Gdy w 1946 r 
Zgromadzenie Ogólne Narodów 
Zjednoczonych przyjęło uchwa- 
łę o odwołaniu ambasadorów z 
Hiszpanii i zakazie dopuszcza- 
nia jej do jakichkolwiek orga- 
nizacjj ONZ, Stany Zjednoczo- 
no zmuszone były pod nacis- 
kiem opinii publicznej uznać 
również tę uchwałę Ale przed- 
stawiciel USA jedną ręką pod- 


„przypadkowo“, tak | 


Z. Broniarek 


pisywał rezolucję a drugą po- 
dawał uczynnie Franco za znak 
pomocy i opieki. Przez trzy la- 
ta Stany Zjednoczone  próbo- 
wały uchylić uchwałę Zgroma- 
dzenia. Udało im się to dopiero 
obecnie, przy użyciu całego a- 
paratu nacisku i presji na 
swych sateliżów w ONZ. 

Natychmiast po cofnięciu u- 
chwały Zgromadzenia z 1946 r. 
Stany Zjednoczone ogłosiły, że 
zamierzają jak najszybciej wy- 
słać ambasadora do Madrytu. 
W kołach dyplomatycznych 
USA wymicnia się już kandy- 
daturę Stantona Griffitha, by- 
łego ambasadora amerykańskie- 
go w Polsce iako szefa placów- 
ki USA w Madrycie. Większość 
państw południowo - amery- 
kańskich i arabskich. za cichym 
poparciem USA, gwałcąc u- 
chwałę Zgromadzenia Ogólne- 
go, wysłała już dawno amba- 
sadorów do Madrytu. 


62 miliony dolarów 
od Kongresu 
amerykańskiego 
Manewrom w ONZ towarzy- 
szyły konszachty miedzy kliką 
frankistowską a „sferami gos- 
spodarczymi* Stanów  Zjedno- 


czonych w sprawie udzielenia 
Hiszpanii frarrkistowskiej po- 
ważniejszej pożyczki Zaczęło 
ię od 25 milionów dolarów, 
wypłaconych Franco „prywat- 
nie* przez — Chase National 


Bank w Nowym Jorku. Za po- 
życzką tą poszły inne. a ich u- 
koronowaniem było uchwalenie 
przez Kongres amerykański kre- 
dytów dla Franco w wysokości 


ł2,5 milionów dolarów. Jak do- 
nosi amerykański tygodnik „Ti- 
me“, administracja planu Mar- 
shalla rozpoczęła już wypłatę 
tej pożyczki. 


Franco stawia warunki 


Franco poczuł się tak pew- 
nie pod wpływem strumienia 
łask z Waszyngtonu, że zaczyna 
nawet stawiać warunki Londy- 
nowi. Rząd łabourzystowski bo- 
wiem, pod presją opinii pu- 
blicznej zajmował w sprawie Hi- 
szpanii stanowisko ostrożniejsze 
niż jego waszyngtoński szef. 
Wielka Brytania wstrzymała się 
od głosowania w Zgromadze- 
niu Ogólnym nad sprawą znie- 
sienia sankcji wobec Franco, 
wiedząc, że i bez jej głosu, u- 
chwała ta przejdzie mechanicz- 
ną większością. Obecnie więc, 
Franco „odwdzięcza* się labou- 
rzystom. W ostatnim wywia- 
dzie dla falangistowskiego pi- 
sma „Arriba“ dyktator zażądał 
od Angli zwrotu Gibraltaru. 

Franco może sobie pozwolić 
na tego rodzaju wystąpienia 
ponieważ czuje za sobą popar- 
cie Waszyngtonu. Prasa amery- 
kańska nie ukrywa bowiem, że 
rządowi Franco udziela się 
chętnie pomocy ze względu na 
„strategiczne walory“  Hiszpa- 
nii. 

Tajny układ 
frankistowsko - 
amerykański 


Jeszcze w styczniu 1948 r. do- 
brze poinformowany tygodnik 
amerykański „U. S. News and 
World Report" pisał: „W przy- 
szłej wojnie siły lotnicze USA 
znajdą w Hiszpanii dogodne 
bazy, postarające doskonałą o- 


chronę w postaci gór. Nie do- 
tarło to jeszcze wprawdzie do 
publicznej wiadomości, ale fak- 
tem jest, że Stany Zjednoczone 
kontrolują już lotniska hiszpań- 
skie. Gdyby wojska amerykań- 
skie miały jutro rozpocząć woj- 
nę w Eurobie samoloty ame- 
rykańskie mogłyby lądować na 
lotniskach hiszpańskich zbudo- 
wanych lub wyekwipowanych 
przez Amerykanów. Sprawa ta 
została uzgodniona w tajnym 
porozumieniu z 1945 r.“ 

Od 1945 r. Stany Zjednoczo- 
ne  rozbudowują w szybkim 
tempie lotniska, bazy morskie i 
punkty strategiczne w Hiszpa- 


Nie więc dziwnego, że Franco 
przeznacza na inwestycje w. prze 
myśle i handlu tylko 2 proc. 
budżetu, na rolnictwo — tylko 
1 proc., a na oświatę — nawet 
mniej niż 1 proc. Na 24 milio- 
ny mieszkańców, Franco utrzy- 
muje siły zbrojne liczące 650.000 
ludzi oraz uzbrojoną policję w 
liczbie 100.000 ludzi. 


Najgorsza zima od czasów 
wojny domowej 

Te olbrzymie ciężary dopro- 

wadziły gospodarkę Hiszpanii 

frankistowskiej do katastrofy. 

Korespondent United Press do- 


nii Amerykanie kontrolują o- |nosił w początkach grudnia z 


becnie 54 porty lotnicze, 34 lot- 
niska, 7 baz wodnopłatowców i 
44 porty. Wszystkie te punkty 
zostały przebudowane w ten 
sposób, że mogą w każdej 
chwili służyć celom wojennym. 


Rozdęty budżet wojenny 


Lotniska, bazy wojenne i por- 
ty buduje się wprawdzie na 
rozkaz Stanów Zjednoczonych. 
ale ciężar wydatków spada na 
barki ludności Hiszpanii. W ro- 
ku bieżącym wydatkowano na 
przebudowę portów dla celów 
wojennych prawie 4 i pół mi- 
liarda peset, podczas'gdy w ro- 
ku ubiegłym — na inwestycje 
w całym przemyśle hisz- 
pańskim wydano niespełna 3 
miliardy peset. 

Frankistowski budżet wojen- 
ny rozdęty został do niebywa- 
łych rozmiarów . 59 proc. całe- 
go budżetu państwowego prze- 
znaczone jest na siły zbrojne, 
11 proc. na „roboty publiczne“ 
ped którymi kryją się właśnie 
prace przy portach, . bazach 
morskich i lotniczych. W ten 
sposób 70 proc. wydatków idzie 
na cele bezpośrednio związane 
z polityką wojenną frankistów. 


Madrytu, że „Hiszpania stoi w 
obliczu zimy w najgorszych od 
czasów wojny domowej warun- 
kach gospodarczych. W ciągu 
ostatnich tygodni ceny artyku- 
łów żywnościowych podskoczy- 
ły o 30 proc. „Karteczki z cena- 
mi towarów — pisze korespon- 
dent UP — zmieniać trzeba pra- 
wie codziennie“. Według do- 
niesień tegoż korespondenta, de- 
ficyt gospodarki hiszpańskiej 
obliczany jest na około miliard 
dolarów. 


Prawo do Śmierci 


Reżim frankistowski zniena- 
widzony jest przez olbrzymią 
większość narodu hiszpańskie- 
go.  Udziałem ludu Hiszpanii 
jest głód, nędza i okrutny ter- 
ror. W więzieniach frankistow 
skich cierpi dziś ponad 150 000 
ludzi, a ponad 2 miliony prze- 
szły już przez więzienia i obo- 
zy koncentracyjne. Ludzie ci 
pozbawieni są wszelkich praw, 
nie wolno im bez zezwolenia 
opuszczać miejsca zamieszka- 
nia a jednocześnie rozporządze- 
nie władz nakazuje im regular- 
ne meldowanie się w policji. W 
Hiszpanii frankistowskiej istnie 
je „prawo'* nazwane „la ley de 


fugas“ (ustawa o ucieczce). Na 
zasadzie tego prawa, każdy po- 
licjant czy żandarm może za- 
strzelić obywatela hiszpańskie- 
ga pod zarzutem usiłuwania u- 
cieczki. Morderca nie ponosi za 
to żadnej  odpowiedzialności. 
Według oficjalnych danych, 
wskutek tego „prawa“, które 
Hiszpanie nazywają „prawem 
do śmierci“ — zgineło w okre- 
sie od 1946 do jesieni 1949 r. 
1179 osób. 


Walka o pokój — to 
walka przeciwko Franco 


Pomimo terroru i ucisku 
władz frankistowskich, krwa- 
wemu dyktatorowi nie udało 
się zniszczyć oporu ludności. 
Opór ten wzrasta z każdym 


dniem. W terenie działa party- | 


zantka hiszpańska, zorganizowa 
na w kilka ugrupowań, takich 
jak „Agrupacion Guerrillera de 
Levante y Aragon“, czy „Agru- 
pacion Guerrillera de Galicia". 
Głównym zadaniem tych grup 
jest ochrona ludności przed re- 
presjami, samowoln3 konfiska- 
tą produktów rolnych i kara- 
nie zbrodniarzy  frankistow- 
skich. 

Pomimo ostrego terroru. w 
Hiszpanii frankistowskiej ze- 
brano wiele podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskim W samej 
Barcelonie apel podpisało po- 
nad 2000 osób, między innymi 
znany pisarz hiszpański Eugenio 
d'Ors. 

Na Kongresie Pokoju w War- 
szawie przemawiał w imieniu 
Hiszpanii na emigracji, były 
premier republikański Jose Gi- 
ral. „Naród nasz — powiedział 
dr Giral — walczy o pokój po- 
nieważ pokój oznacza dla nas 
wyzwolenie z niewoli franki- 
stowskiej." 

Słowa te są hasłem wszyst- 
kich Hiszpanów walczących z 
tyranią i terrorem Franco, 
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Stan „wyjątkowy“ prezydenta 
Trumana 


Ukazał się specjalny numer 
„Myśli Współczesnej“ (11—12) 
poświęcony pracom J. Stalina 
o marksizmie w językoznaw- 
stwie. W numerze znajdujemy 
następujące artykuły: 

Józef, Stalin — W sprawie 
marksizmu w językoznawstwie; 
„Józef Stalin — Przyczynek 
do niektórych zagadnień języ- 
koznawstwa; 

Józef Stalin — Odpowiedź to- 


warzyszom; 
Jakub Berman — Baza i 
nadbudowa w świetle prac 


J. Stalina o językoznawstwie; 
Adam Schaff — O niektórych 
zagadnieniach filozoficznych w 
pracach J. Stalina o języko- 
znawstwie; 
W. Winogradow — Genialny 


Marynarze MIS „Warta“ przywieźli 


Specjalny numer „Myśli 
Współczesnej“ poświęcony pracom 
J. Stalina o językoznawstwie 


(i ge b, 
F4 


ANTLER ) 


WE 


program marksistowskiego ję 
zykoznawstwa; 

S. Strelcyn i H. Lewicka — 
PE owo na nowym eta* 
ple; 

G. Krzyżanowski Epoka 
gigantycznego budownictwa. 

Numer zawiera duży dział 
kroniki radzieckiej, w któr: ! 
omówione są wyniki posiedześ| 
i dyskusji nad  artykułami| 
J. Stalina w wielu instytutach 
historycznych i filozoficznych| 
ZSRR. 

W kronice chińskiej -.amef 
zawiera kilka artykułów oma* 
wiających dorobek Chin Ludo*| 
wych. | 

Ponadto numer przynosi omó* 
wienie 1, 2 i 10 tomu Dzieł 
Stalina. 


podarunki od narodu chińskiego 


Jek już gJoposilimy 
17 grudnia br. wrócił ze swe 
podróży do Chin Ludowych 
pierwszy polski statek M-S 
„Warta“, który nawiązał stałą 
łączność komunikacyjną pomię- 
dzy Polską a Chińską Republi- 
ką Ludową. 

Załoga M-S „Warta“ serdecz- 
nie witana w Chinach Ludo- 
wych, otrzymała od narodu 
chińskiego liczne podarunki, 
symbolizujące walkę wyzwoleń- 
czą chińskich mas ludowych o- 
raz wielkie osiągnięcia gospo- 
darcze i kulturalne odbudowu- 
jącej się szybko Republiki Chiń- 
skiej. Obok podarunków indy- 
widualnych, przeznaczohych dla 


= W konkursie na wspomnienia © 
robotnicze nadesłano 5.500 prac 


WARSZAWA (PAP). — Kon- 
kurs na wspomnienia robotnicze, 
ogłoszony przez Państwowy In- 
stytut Wydawniczy i Polskie 
Radio wzbudził ogromne zain- 
teresowanie. Na konkurs nade- 
słano przeszło 5.500 prac. 

Ostatnio ustalony został skład 
komisji konkursowej, do której 
weszli: Wilhelm Billig, Tadeusz 


Pierwszą repertuarowa biblioteka 
muzyczna 


Przy Centralnej Poradni Świe 
tlicowej i Wzoreowni Artystycz- 
nej zorganizowanej przez Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki (Dep 
Amatorskiego Ruchu Artystycz- 
nego) powstaje pierwsza w Pol- 
sce Repertuarowa Biblioteka Mu 
zyczna. 

Biblioteka ta, o charakterze 
informacyjno - poradniczym, za 
wierać będzie działowo upo- 
rządkowane wydawnictwa nut 
i dzieł z zakresu muzyki dla po- 
trzeb amatorskiego ruchu mu- 


Wydział szkoleniowy GAL-u 
w trosce o przygotowanie kadr 
specjalistów dla naszej floty 
zorganizował w drugiej połowie 
listopada kursy dla nurków 
Nauka trwać będzie przez 6 mie- 
sięcy i główny nacisk będzie po- 


w pok 1 


OSZCZE, D 0” 
PAROWE Przeze | 
przywieźli przekazane im prze 
Związek Marynarzy Chińskich 
dla Związku Marynarzy Pol- 
skich symboliczne proporce. Pro 
porce te noszą napisy w języku 
polskim i chińskim: „Polskim 
marynarzom Pogłębiajcie 
współpracę Chin i Polski n8 
morzu“. 

Załoga M-S „Warta“ przy⁄ 
wiozła również podarunek 
Centralnej Rady Chińskich 
Związków Zawodowych w po 
staci pięknego, całkowicie tka* 
nego w jedwabiu, portretu Ma! 
Tse-tunga. . 


Daniszewski, Anna Kamieńska: 
Karol Kuryluk, Anna Milsk 
Jerzy Putrament, Lucjan Rud” 
nicki, Jadwiga Siekierska, Sted 
fan Staszewski, Jan Wilczek 
Stanisław Wygodzki. 

Po zakończeniu prac komisjś 
konkursowa ogłosi w prasie | 
przez radio wyniki konkursu. 


zycznego oraz do użytku akty 
wistów w dziedzinie upowszech 
nienia muzyki. 

Biblioteka ma służyć jednoczć 
śnie jako wzór dla podobnych 
bibliotek w domach kultury! 
ogniskach rhuzycznych i innych 
ośrodkach kulturalno - a r 


nych. 

Otwarcie biblioteki w siedzi^ 
bie Centralnej Poradni Świetlt 
cowej i Wzorcowni Artvstycz” 
nej (Krakowskie  Przedmieścić 


6) nastąpi w styczniu 1951 r. 


Kursy dla nurków 


łożony na ratownictwo i wyda 
bywanie wraków. 

Słuchacze kursów pochodzą 
różnych stron Polski. 

Ponadto zorganizowany zosta 


l0-miesięczny kurs dla radio) 


telegrafistów morskich. (jk) 


Młodzież szkół zawodowych 


wyjeżdża na 


Znaczna część młodzieży szkół 
zawodowych spędzi ferie zimo- 
we na obozach sportowo - szko- 
leniowych. Uczestnicy tych obo- 
zów przejdą kursy dla narciar- 
skich i łyżwiarskich przodowni- 
ków sportu szkolnych kół spor- 
towych. Uczestnicy obozów re- 
krutować się będą ze wszyst- 
kich szkół podległych CUSZ i 
ministerstwom gospodarczym, 
przy czym ok. 40 proc. stanowić 
będzie młodzież żeńska. 

Obozy narciarskie zorganizo - 
wane będą w najpiękniejszych 
miejscowościach Karpat i Sude 


| 
| 


ferie zimowe 


tów, m. in. w Zakopanem, Wi” 
śle, Bielsku i Bierutowicach. 
struktorami na obozach bedi 
studenci Warszawskiej Akade" 
mii Wychowania Fizycznego. 


4 
Kursy przodowników tyżwij 
stwa zorganizowane będą w 

towicach. Kursami kierować ? 
dzie kadra instruktorska Pol“ 


sklego Związku Łyżwiarskiego 


W okresie ferii zimowy“ 
CUSZ zorganizuje również | 
jazdy szybkiej i figurowej © 
łyżwach dla nauczycieli wych A 
wania fizycznego. 
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VI plenum CRZZ przyjęło uchwały 

w sprawie współzawodnictwa pracy 
rozwoju akcji socjalnej oraz ujednolicenia 
struktury organizacyjnej zw. zawodowych 


(E VI Plenum CRZZ obradujące w dniach 19 i 20 bm. 
nad zagadnieniami dalszego rozwoju współzawodnictwa 
pracy, akcji socjalnej oraz nad usprawnieniem pracy orga- 
nizacyjnej ruchu zawodowego wytyczyło ponad 4-miliono- 
wej rzeszy polskich związkowców najważniejsze obecnie za- 
dania, których realizacja przyspieszy wykonanie planów 
gospodarczych. Wiele miejsca poświęciło plenum sprawie 
otoczenia robotników wszechstronną opieką socjalną. 


Przewodniczący Zw. Zaw. | tów od 1946 r. do 1950 r. wzro- 
Włókniarzy — tow. Krzywański | sła 7-krotnie. 
w referacie swoim o rozwoju | Szczególną opieką otacza Zwią 
akcji socjalnej w przemyśle | zek kobiety pracujące, które 
włókienniczym podkreślił, że | stanowią 65 proc. liczby zatrud- 
Rząd Polski Ludowej i związki | nionych w przemyśle włókien- 
zawodowe  wydatkują coraz | niczym oraz dzieci związkow- 
większe sumy na otoczenie ro- | ców. 
botników wszechstronną opieką W żłobkach znajduje się obe- 
socjalną. W przemyśle włókien- enie ok. 7.000 dzieci, a z kolo- 
niczym wysokość tych kredy- |nii letnich skorzystało w tym 


roku ponad 33.000 dzieci. 
A Przedstawiciel włókniarzy o- 
Wyjazd delegata TPPR 
na zjazd 


mawia nastepnie poważne osiąg 
. p . 
Tow. Przyjaźni 


nięcia w zakresie bezpieczeńst- 
Węgiersko-Radzieckiej 


wa i higieny pracy, dzię- 
ki czemu liczba wypadków z 
miesiąca na miesiąc maleje. 


Przewodniczący Zw. ARE 

j i i ókni kteryzowa 

Na odbywający się obecnie | Włókniarzy  scharakt« ad 

O A Zjazd Towarz następnie niedomagania akcji 
stwa Przyjaźni Węgiersko - Ra | 50Cjalnej. 


dzieckiej wyjechał jako delegat Plenum  wysłuchało również 


Zarządu Głównego Towarzy- | Projektów uchwał zmierzają- 
stwa Przyjaźni Polsko- Radziec | Ch „do usprawnienia pracy 
kiej, członek tegoż Zarządu — organizacyjnej, które omówił 

Js sekretarz CRZZ — tow. Zy- 


Jan Grubecki. 


Kobieta — 
wiceprzewodniczącym 
Woj. Rady Narodowej 


w Lublinie 


(f) W czasie ostatniej sesji wy 
jazdowej Lubelskiej Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej, która od- 
była się w świetlicy robotniczej 
maj. Chorobrów wchodzącego 
w skład olbrzymiego zespołu 
PGR Żdżarynka radni dokonali 
uzupełniającego wyboru składu 
Prezydium Woj. Rady Narodo - 
wej, powołując na stanowisko 
zastępcy przewodniczącego Pre- 
zydium Julię Patrzytłas, znaną 
działaczkę społeczną. 

Julia Patrzytlas pochodzi z 
chłopskiej małorolnej rodziny z 
pow. puławskiego. 


gmunt Kr-tko. Projekty te prze 
widują m. in. ustalenie jednoli- 
tej struktury organizacji zakła- 
dowych oraz przeprowadzenie 
w najbliższym czasie wielkiej 
kampanii wyborczej do po- 
szczególnych instancji związko- 
wych. 


Dyskusja 
W obszernej dyskusji, jaka 
wywiązała *się nad referatami, 
zabierali m. in. głos: przewod- 
niczący ZZK — tow. Stachacz, 
przewodniczący Zarz. Gł. Bu- 


(f) W dniach od 5 do 18 grud 
nia br. odbyła się w Warszawie 
konferencja w sprawie umów 
dotyczących bezpośrednich mię 
dzynarodowych przewozów ko- 
leją osób i towarów. W konfe- 
rencji prócz dotychczasowych 
sygnatariuszów umów — przed 


Otwarcie nowego 
teatru we Wroclawiu 


(© W dniu 20 bm. odbyło się 
uroczyste otwarcie Teatru Pol- 
skiego we Wrocławiu, odbudo- 
wanego ze składek społeczeń - 


stwa na SFOS. ° 
Po części oficjalnej odbyła obsługuje 
się prapremiera sztuki Jana prai 4 
Rojewskiego „Tysiąc walecz- | (Œ) W Lubańskich Zakładach 
nych“. Przemysłu Bawełnianego tkacze 


pracują jednocześnie na 4 lub 6 
krosnach. Zakłady dążą do 
przejścia na  wielowarsztato- 
wość, co wpłynie poważnie prze 
de wszystkim na obniżenie kosz 
tów produkcji przedsiębiorstwa. 

Doceniając w pełni wagę tych 


Nowe znaczki pocztowe 


Ministerstwo Poczt i Telegra 
fów wprowadziło do obiegu 
znaczek pocztowy wartości 15 
gr. na odbudowę Stolicy. Rysu- 
nek znaczka przedstawia trój - 
kę murarską przy pracy na tle 
rusztowań, na których rozpięty 
jest transparent z napisem „Od 
budowa Warszawy". Z prawej 
strony w głębi widoczna jest ko 
lumna Zygmunta. 


* 

Poza tym wprowadzono do 0- 
biegu znaczki pocztowe opłaty 
wartości 5 gr, 10 gr, 15 gr, 30 
gr, 40 gr, 45 gr i 75 gr. 

Rysunek znaczków przedsta- 
wia podobiznę Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta. 


* 

W celu uczczenia setnej rocz- 
nicy zgonu gen. Józefa Bema 
wprowadzony został do obiegu 
i sprzedaży znaczek pocztowy 
wartości 45 gr. 


Aleksander Scibor- Rylski 


Lepiej i szybciej 
w 


(f) Pomimo trzykrotnie szer- 
szego, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, planu prac remonto- 
wych z Funduszu Gospodar- 
ki Mieszkaniowej, remonty ka- 
pitalne domów -mieszkalnych 
wykonywane są w roku bież. 
znacznie sprawniej i szybciej. 

Przodujące miejsce pod wzglę 
dem wykonania prac remonto- 
wych zajmują województwa o 
większym zagęszczeniu ośrod- 
ków robotniczych jak np. wro- 
cławskie, łódzkie, bydgoskie, 
gdańskie i katowickie, gdzie od- 


dowlanych — tow. Baryła i Bu 
downiczy Polski Ludowej 
tow. Franciszek Apryas. 

W dyskusji ad referatem 
tow. Krzywańskiego zebrani 
podkreślili konieczność wzmożo 
nej walki o usprawnienie ak- 
cji opieki socjalnej. Budowni- 
czy Polski Ludowej tow. 
Franciszek Apryas mówił o ko- 
nieczności polepszenia opieki le- 
karskiej nad robotnikami. 

Dyskutując nad projektami 
uchwał, dotyczących usprawnie 
nia pracy organizacyjnej ruchu 
zawodowego, uczestnicy obrad 
z uznaniem podkreślali m. in., 
że wprowadzenie tych uchwał 
w życie pogłębi i umocni demo- 
krację wewnątrz - związkową. 

Podczas obrad odczytano licz- 
ne depesze nadesłane na ple- 
num przez załogi zakładów pra 
cy i zjednoczeń przemysłowych. 
W  'epeszach tych robotnicy, 
meldując o wykonaniu rocznych 
planów produkcyjnych, przesy- 
łają Plenum życzenia pomyśl- 
nych i owocnych obrad. 


Przyjęcie uchwał 


Dyskusję podsumował prze- 
wodniczący CRZZ tow. Wiktor 
Kłosiewicz po czym Plenum je- 
dnomyślnie przyjęło uchwały w 
sprawie współzawodnictwa pra 
cy, rozwoju akcji socjalnej oraz 
ujednolicenia struktury organi- 
zacyjnej związków  zawodo- 
wych. Podjęto również uchwa- 
łę o wydawaniu codziennego 
pisma związkowego. 

Plenum zobowiązało zarządy 
główne do przeprowadzenia w 
najbliższym czasie wyborów 
mężów zaufania, rad oddziało- 
wych, zakładowych i miejsco- 
wych oraz zarządów okręgów i 
oddziałów związków. 

Obrady zakończono odśpiewa 
niem Międzynarodówki. 


NRD i Albania przystąpiły 
do umów w sprawie przewozów 
koleją osób i towarów 


stawicieli kolei ZSRR, Bułgarii, 
Czechosłowacji, Polski, Rumunii 
i Węgier, wzięli również udział 
przedstawiciele kolei NRD i Al 
banii, których rządy zgłosiły 
swoje przystąpienia do obydwu 
umów. 


 Przodująca tkaczka z Lubania 


8 krosień 


zamierzeń, przodująca tkaczka 
oddziału produkcyjnego — Ka- 
zimiera Grabowska przeszła, ja 
ko pierwsza z 4 na 8 krosien 
i obsługuje je bez zarzutu. 

Inicjatywa Kazimiery Gra- 
bowskiej spotkała się z dużym 
uznaniem załogi robotniczej Za 
kładów. 


przeprowadzono 


br. remonty mieszkań 
robotniczych 


setek wykonania robót waha się 
w granicach od 95 do 33 proc. 
Tak np. w woj. bydgoskin: 
plan remontów kapitalnych na 
rok bież. wykonano do dnia 1 
bm. w 96 proc. Prace rain>nto - 
we przeprowadzono w 2006 bu- 
dynkach o 55.870 izbacn, za- 
mieszkanych przez ponad 82 tys 
osób. 

O wykonaniu w 100 proc. ple 
nu remontów kapitalnych w br 
zameldowały ostatnio m. in. mia 
sta: Szczecin, Opole, Grudziądz. 
Racibórz, Radom i wiele innych. 


60) 


Może za pół roku sami was wciągnie- 
my. Dziś jeszcze nie. 
Rutka, który nie cierpiał Dudulika, 


TRYBUNA LUDU 


Nr 352 7 
Trzeba wzmóc walkę o pełną 


zespołowość prac w budownictwie 


Przed budownictwem stoją w 
Planie 6-letnim bardzo poważ- 
ne i odpowiedzialne zadania. 
Jednym z podstawowych wa- 
runków realizacji tych zadań, 
wyrażających się cyframi 86- 
procentowego wzrostu wydaj- 
ności pracy w porównaniu z ro- 
kiem 1949, wydatnego obniżenia 
kosztów własnych, jest należyta 
organizacja pracy wszystkich 
komórek budownictwa, ujaw- 
nienie i wykorzystanie wszelkich 
rezerw produkcyjnych. 

Organizacja pracy — to prze- 
de wszystkim zagadnienie zespo- 
łowości w budownictwie. 

Budownictwo polskie, uczące 
się i ulepszające swą pracę w 
oparciu o wzory przodującego 
przemysłu budowlanego ZSRR, 
ma już za sobą bogate doświad 
czenia, ma za sobą poważne o- 
siągnięcia w dziedzinie pracy 
zespołowej. Znane są wszystkim 
w kraju wspaniałe wyniki ze- 
społów murarskich Musiała, Re- 
ligi, Poręckiego, Markowa i in- 
nych. Nie tylko w kraju. Osią- 
gnięcia naszych „zespołowców* 
podziwiają i przeszczepiają na 
swój odcinek pracy budowlani 
Czechosłowacji, Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, Węgier 
i innych krajów demokracji lu- 
dowej. „Trójki“ i „dwójki“ mu- 
rarskie podziwiają robotnicy z 
krajów kapitalistycznych 
Francji, Włoch. 


Obok zespołowości — 
prymitywny indywidualizm 


Czy jednak obok wspaniałych 
osiągnięć zespołów tow. Marko- 
wa, Czajki, Słupeckiego i setek 
innych nie mamy w naszym 
budownictwie przykładów indy- 
widualnej pracy, hamującej re- 
alizację planów? 


Na pierwszy rzut oka wydają 
się te pytania co najmniej dzi- 
wne. Przecież celowość pracy 
zespołowej, nowej, wyższej for- 
my wykonawstwa została po- 
twierdzona konkretnymi wy- 
nikami i — wydawałoby się 
— powszechnie uznana. Pra- 
cując zespołowo murarze, tyn- 
karze, czy instalatorzy wyra- 
biają więcej, a proporcjonainie 
do tego rosną ich zarobki. Wy- 
daje się, że poza  aiclicznymi, 
wybitnie konserwatywnymi jed- 
nostkami, nie powinniśmy spo- 
tykać w budownictwie wypad- 
ków pracy indywidualnej. 

Niestety nie jest tak i czas 
najwyższy, aby zastanowić się 
nad przyczynami i skutkami te- 
go stanu rzeczy. 


Brak zespołowości prac 
przyczyną łamania 
harmonogramów 


Harmonogramy budów są o- 
pracowywane na bazie obowią- 
zującego katalogu norm. Norm 
zespołowych. Harmono- 
gram jest sumą przewidywanej 
wydajności pracy poszczegól- 
nych zespołów roboczych. 

Cóż się dzieje, gdy praca przy 
budowie bloku nie jest prowa- 
dzona tak jak mówi harmono- 
gram zespołowo, ale indywidua] 
nie? 


Sprawa jest jasna — murarz | 


indywidualista nizdy nie wy- 
kona tyle co pracujący w zespo- 
le. Harmonogram już w pierw- 
szym dniu jego realizacji zosta- 
je złamany, budowa opóźnia się. 
Rzecz jasna, że nie wszystkie 
zapóźnienia robót budowlanych 
mają swe źródło w prymityw- 
nym, indywidualnym systemie 
pracy załóg. Brak dokumentacji, 


materiału, brak dostatecznej 
ilości sprzętu — oto również 
przyczyny opóźnień w stosunku 
do harmonogramu. Wszędzie 
jednak idzie za nimi w parze 
lekceważenie i  niedocenianie 
przez kierownictwa budów, 
przez organizacje partyjne i ra- 
dy zakładowe nowych, wyższych 
form organizacji pracy załóg. 


Nie tylko brak akcji 
propagandowej 

Źródła niedostatecznej zespo 
łowości w budownictwie tkwią 
nie tylko w zbyt małej propa- 
gandzie wokół tych zagadnień. 
Agitacja za zespołowością w bu- 
downictwie w większości wy- 
padków uszła uwadze organi- 
zacji partyjnych i rad zakłado- 
wych na budowach. Organiza- 
cje partyjne i rady zakładowe, 
wspólnie z kierownictwami bu- 
dów nie postawiły przed zało- 
gami jasno i otwarcie zadań 
walki o zespołowość w budow- 
nictwie, która jest nieodzownym 
warunkiem terminowej realiza- 
cji planów. Nie spopułaryzowa- 
no w dostateczny sposób metod 
pracy jakimi posługują się czo- 
łowi „zespołowcy*. d 

Nie jest to jednak jedyna i 
zasadnicza przyczyna, Agitacja 
i propaganda pozbawiona kon- 
kretnych, każdego przekonywa- 
jących faktów jest niewiele war 
ta i z góry skazana na niepowo- 
dzenie. A na wielu odcinkach 
warszawskiego budownictwa 
brak tych  prze'-onywających 
faktów. Brak ich, gdyż na nie- 
wielu tylko budowach przestrze 
gana jest należycie dyscyplina 
pracy. 


Nieprzestrzeganie 
dyscypliny płacy — 
hamulcem rozwoju 

zespołowości 

Dwa przykłady. 

Budowa osiedla mieszkanio- 
wego na Mirowie jest zapóźnio- 
na w stosunku do planu. 

Przyczyny? 

Kierownictwo PPB BOR znaj 
dzi: ich bardzo wiele — nie na 
cz.s dostarczona dokumentacja, 
przeróbki planów w trakcie bu- 
dowy, przestoje materiałowe. 
Nikt jednak nie doszukuje się 
przyczyny opóźnień w tym, że 
olbrzymia większość robót na 
Mirowie jest wykonywana indy- 
widualnie, 

Dlaczego tak się dzieje? 

Przecież budowa wielkich bło 
ków mieszkalnych to idealny te 
ren dla zespołoweł pracy. Prze- 
cież każdy z robotników wie, 
że praca zespołowa podnosi wy- 
dajność, a co za tym idzie i za- 
robki. i 

Niedawno na terenie budowy 
Mirów bawili inspektorzy z Mi- 
nisterstwa Budownictwa. Stwier 
dzili oni poważne wykroczenia 
przeciw dyscyplinie płacy ze 
strony kierownictwa budowy, 
Wyjaśniły się przyczyny niechę 
ci załogi do roboty zespołowej. 
Bo i po co robić zespołowo, kie- 
dy pracując indywidualnie za 
każdy metr muru 2,5 cegłowego 
murarz dostaje 12 — 15 zł. 

Zajrzyjmy do urzędowego cen 
nika. Mówi on wyraźnie, że za 
| metr muru tej kategorii murarz 

powinien otrzymać około 9 zł. 

Przy skrzyżowaniu ul. Noa- 
kowskiego z Koszykową budo- 
wany jest Dom Społeczny Pol- 
skiego Radia. I tu nie zauważy- 
my zespołowej pracy. 

Jeden z murarzy, zagadnięty 

przez instruktora Ministerstwa 
Budownictwa ‘tow. Poręckiego 


łem.. I niedługo chcemy się pobrać... 
I wobec tego... 
Na świadka? 


Czy nie zechcielibyście... 
W Urzędzie Stanu?.. Dru- 


WĘGIEL 


POWIEŚĆ 


Zeflik miał cerę barwy popiołu I pu- 
ste, zmęczone oczy. Upychał piąstki 
w kieszeniach ruchem ludzi, którym 
jest zimno, bo są głodni. Pielka porów- 
nał to z własną elegancką jesionką, 
zakupioną ubiegłej soboty w PDT. Po- 
czuł dotkliwą, pełną ironii litość. 

Mówmy na serio, przecież wyglądasz 
nad wyraz opłakanie. Co myślisz teraz 
robić? 

— Jadę do ciotki. 

— Może.. Może potrzeba ci paru 
Eroszy? Mógłbym ci pożyczyć, Zefliku. 

Horbala zaśmiał się: 

— Widzę, że po raz pierwszy w ży- 
ciu chcesz się zmienić z dłużnika w 
wierzyciela. Nie z tego. Nie zrobię ci 
tej przyjemności. 

Dzwoniąc po szynach zajechał tram- 
waj. Zeflik wepchnął do środka swą 
walizę i ze stopnia podał Pielce rękę. 

Górnicy, którym Pielka powtórzył roz 

mowę, kiwali głowami. 

— On nie ma żadnej ciotki. Jest sam, 


jak palec. kB 
— Więc dokąd jedzie? 
Wzruszyli ramionami Było im tro- 


chę przykro. Tylko Jędraszka 
sarkastycznym tonem: 

— Ma szczęście. cybuch! Powinni go 
zamknąć, a nie wyciepnąć! Migoń zła- 
Pał go na jakimś beszperajstwie. 

— Mhm. 

— Oszust. 

— A no — oszust. 

— Nie dałbym głowy, czy on nie na- 
leżał do jakiejś szajki! Przydusiłbym 
&agatka, niech śpiewa! No, ale chcecie, 
to sobie gadajcie. ja lecę. Muszę wy- 
Strugać maszt na chorągiew do okna, 

ojutrze święto. Marta żyć mi nie dajet 
Kupiła już nowe płótno na tę chorą- 
Biew | uszyła, jak się patrzy. Cały 
Qzień suszy mi głowę, że to już naj- 
Wyższy Czas... i 

I pognał długimi krokami, potrąciw- 
Szy nadchodzącego Dudulika. Stary ła- 
dowacz błyskał orzechową tworzą, o- 


rzekł 


p. 


paloną przez wiatr na wczasach. Jego 
Woli kark wybitnie przychudł, a spoj- 
rzenie zawierało mniej kpiących odcieni. 
Pozdrowił ich grzecznie i nie czekając 
na zaproszenie począł ględzić o swych 
przeżyciach w czasie urlopu. 

— Pedam wam, chłopulkowie, dali 
mi pokój w pałacu, co to został po 
Czartoryskim. Dudulik, piernika, po 
raz pierwszy spał tam, kaj spali wielcy 
panowie! 

— No i co, — chłodno zapytał Rut- 
ka. — Korona ci na łbie nie wyro- 
sła? 

— No i to, że pałac, jak to pałac, 
szkoda, coby w nim żył jeden ksią- 
żę.. Już lepiej niech te wczasy. 

Kokot uśmiechnął się do niego sze- 
rokim, przyjaznym uśmiechem : Dudu- 
lik nabrał śmiałości do wyrażenia proś- 
by, z którą tu przyszedł. 

— Wiecie, chłopy, mam coś do was... 

— My nic nie mamy do ciebie, sta- 
rzyku — skromnie hamował go Al- 
bert. Ale Dudulik ciągnął: 

— Ja tożem takie różne głupstwa na 
was wygadywał jeny, że tc było daw- 
no... Terozki myślę inaczej. 

— O czym? 

— O tych. jak to nazywacie, zespo- 
tach... Chłopy, nie przyjelibyście mnie 
do siebie? Wiecie, ja jestem diabeł na 
robotę, znacie mnie. 

Wszyscy czekali na słowa  Kokota, 
który długo grzebał w liściach nosem 
A zanim podniósł wzrok na Dudu- 
ika. 

— Wiecie co, ociec, bardzo się cie- 
Szymy, że inaczej myślicie. niż daw- 
niej. bardzo” się cieszymy, możecie mi 
wierzyć. 

— Dyé wierzęt 

— Macie chętkę, to poproszę starego 
Pszołę, albo innych Wezmą was do ze- 
społu | to bardzo chętnie. Jesteście dob- 
ry ładowacz. Ale do nas — nie. U nas, 
oclec, trzeba mieć duszę zespołowca. 


odął się pogardliwie. Ale Kokot wie- 
dział, co robi. Wyciągnął rękę: 

— Nie gniewacie się, ojciec? 

Stary namyślał się chwilę. Worki pod 
oczami rysowały mu się wyraźnie. 
Wreszcie zaśmiał się: 

— Ni. 

— No, to mamy dowód, że wszystko 
będzie w porządku. A ty, Albertku, nie 
krzyw gęby, nie przystoi! Jutro masz 
jechać na kurs agitatorów! Jakże to, 
agitator, który nie umie wystawić na- 
sa poza prywatne urazy? Podajcie se 
łapy! Już! 

Kiedy stary ładowacz oddalił się o 
ładny kawałek drogi, Kokot stuknął 
Rutkę w łokieć. 

— Pójdziemy? Urszula czeka z obia- 
dem! Świąteczny obiad, pierona, wiesz, 
nawet ma być gąska! No, bo to plan, 
rozumiesz sam... 

Zawołali: 

— Do widzenia, czołem! 

Poszli przed siebie tak, jak każdego 
dnia, ujęci pod rękę, żołnierskim, rów- 
nym krokiem, rozrzucając butami pa- 
pierowe, szeleszczące listki. Przed por- 
tiernią zrobiło się pusto. Bracik wsiadł 
do tramwaju, jadącego na Trzyniec. 
Wulf i Cebulak zapuszczali motor 
„Sokoła“, na którym uganiali się po 
pracy, zasuszony budowacz „Gaweł i 
wełniastowłosy Jabłkowski znikli wraz 
z Poloczkiem i Mielimąką w drzwiach 
kantyny. Pielka, poprawiwszy pilśnio- 
wy kapelusz tł naciągnąwszy skórko- 
we rękawiczki, czekał po drugiej stro- 
nie ulicy na autobus. ) 

Felek Dąbrowski, utykając przy każ- 
dym kroku na lewą nogę, podszedł do 
Brzozy i Migonła, którzy gawędzili 
przed gmachem dyrekcji. Stanął na u- 
boczu i dopiero zachęcający gest Jana 
dodał mu odwagi. 

— Ja, panie dyrektorze... 

— No, co dobrego, walcie śmiało. Ze 
mną mozna. 

3 Zrobiłem jedną rzecz i| chciałbym 
prosić... 

Brzoza chichotał dobrodusznie: 

— Popsuł wiertarkę, jakbym widział! 

— Ech, tam! — zaprzeczył żywo Fe- 
lek. Nagle poczerwieniał | pałnął: 

_ = Ja się, panie dyrektorze, zaręczy= 


gi będzie Kokot... 

= A to mi się podoba, pierona! — 
rozjaśnił się Migoń. — No, dobrze, ale 
kto jest tą wybraną? Znamy ją? 

— Znacie! — przyświadczył Felek. 
Odgarnął jasne, nieporządnie przy- 
czesane włosy. — Ą właściwie to nie 
znacie. Bo teraz to całkiem kto inny! 
Wspaniała kobieta, dyrektorze! Przo- 
downica w naszych warsztatach, skra- 
wa 380 metrów na minutę! Ach, co za 
Pyszna baba! 

— Zaraz, zaraz, coś mi się przypo- 
mina. 

— Ona się nazywa Truda Króger, 
A właściwie nie Kröger tylko Adam- 
czewska, bo ona żyła z tym draniem 
na wiarę. Ech, co za baba! 

— Dobra, Feluś, oczywista! 

Kiedy tamten już odszedł, Brzoza po- 
wiedział z uśmiechem: 

Sol Chłop jest zdenerwowany, bo to, 
pamiętajcie, sporo wrażeń spada na 
niego równocześnie. Wczoraj się zarę- 
czył, a dzisiaj niepokoi się, bo mamy 
zebranie w sprawie przyjęcia go do 
Partli. Ja osobiście jestem za tym. Kie- 
dyś był to ząbkujący kandydat na bu- 
melanta, ale winę ponosiła dyrekcja 
1 jego tatuś, Alojz. Dzisiaj to jeden z 
najofiarniejszych górników... Migoń, 
wy nie słuchacie co ja mówię? 

— Pierwszy raz mi się to zdarzyło — 
przeprosił go Jan z miną, wyrażającą 
zakłopotanie. — Tylko tak patrzę do- 
koła i przypominam sobie niektóre rze- 
czy. 

— Jakie rzeczy? 

— A, różne.. Kiedy przyjechałem tu 
w marcu, rozmawialiśmy w tym sa- 
mym miejscu, nawet dokładnie pod 
tym samym drzewkiem. Rozgłądałem 
się, gdzie tu wejście i miałem troszkę 
pietra... 

Wiatr tasował jesienne obłoczki na 
niebie, jak talię kart. Ruda ściana dy- 
rekcjł jarzyła się miedzianymi reflek- 
sami słońca. Lekko skrzypiała sprana 
przez ulewy deska z napisem „Kopalnia 
Anna Weronika. Dyrekcja i Admini- 
stracja“. 

Migoń lekko trąci} towarzysza: 

— A tablica została ta samal To za- 


bawne _„«_ KONIEC gp 


nn 


'wili zorganizować przy każdej 


powiedział: To co teraz zara- 
biam fo starczy. Po co mi zes- 
poły? 
kurat trw- roboty na gru- 

bym murze 3-cegłowym bez o- 
tworów. 

— [le wam płacą za metr? 

— 12 złotych 75 groszy. 

Cennik mówi wyraźnie, że 
trzah płacić za metr 8 zł 10 
groszy. 


Do walki trzeba 
przystąpić jak najszybciej 
Nie sięgaimy do innych przy- 
kiładów. Dwa wyżej podane wy- 
starczą, aby zrozumieć, dlacze- 
g zespołowość prac w warszaw 


skim i nie tylko warszawskim | 


budownictwie pozostawia wie- 
le do życzenia. 


Jest sprawą nie cierpiącą zwło 


ki, r-zystąpienie do energicznej 
walki o przestrzeganie właściwej 
dyscypliny pracy w budownic- 
twie. Obowiązujące przepisy mu 
szą być respektowane. Trzeba so 
bie dobrze zdać sprawę z tego. 
że wielkich zadań Planu 6-let- 
niego nie można będzie wyko- 
nać inaczej, jak ćrogą nowocze- 
snych, wyższych form pracy. 
Trzeba warunek teń doprowa- 
dzić do wszystkich załóg budow 
lanycł. trzeba wszystkim wyja- 
śniać i podkreślać ścisły zwią- 
zek interesu ogólnopaństwowe- 
go ze wzrostem stopy życiowej 
k 'dej i dnostki społeczeństwa 
Trzeba, aby masowa propagan- 
da zespołowych metod pracy w 
budownictwie stanęła w cen- 
trum uwagi organizacji partyj- 
nych i rad zakładowych na bu- 
dowach. 


Wieczór slachanowski 
warszawskiej młodzieży budowlanej 


(£) Biorąc wzór z radzieckiego 
inicjatora współzawodnictwa Sta 
chanowa, młodzież ZMP-owska 
z budowli dzielnicy Starówka 
zorganizowała dla wymiany do 
świadczeń — wieczór stachanow 
ski. 

Uczestnicy wieczoru postano- 


budowli młodzieżowy zespół sta 


chanowski, w którym przodują 
cy robotnicy dzielić się będą swo ' 


Program 


SOBOTA 23 GRUDNIA 


Program I na fali 1322 m. 


Program dnia 6.00 15.25; 
tro 23.10; 


Na ju- 
Sygnał czasu 6.15 11.57: 
Wiadomości 5.15 6.30 8.00 12.04 16.64 
20.00 23.00; Gimnastyka 6.50. 

5.10 Początek audycji; 5.20 Kon- 
cert dla świata pracy; 5.58 Stan po- 
gody; 6.10 Wszechnica Radiowa; 
6.45 Polska pieśń masowa; 7.00 Tań- 
ce i piosenki ludowe; 8.05 Muzyka: 
8.55 Muzyka operowa i baletowa: 
9.50 „Jan Jędrzej  Piszczalski 
fragm. pow. Dygasińskiego; 10.10 
Przerwa; 11.45 Informacje; 11.50 Głos 
mają kobiety; 12.15 Utwory Mendel 
sohna; 12.30 Aud. dla wsi; 12.55 Me- 
lodie ludowe; 13.25 Przerwa; 15.30 
Aud. dla świetlic dziecięcych; 16.20 
Felieton literacki; 16.30 Kompozy- 
tor Tygodnia — Roman Statkowski: 
17.05 Pogadanka dla kursów partyj- 


nych I-go stopnia na wsi z cyklu: 
„Budujemy podstawy socjalizmu“; 
17.30 Z kraju i ze świata; 18.0 Ty- 
godniowy przegląd wydarzeń; 18.10 
Pieśni o pokoju: 18.20 Muzyka kla- 
syczna; 19.00 „Kipi ciasto w dzie- 
ży“ — słuchowisko Tropaczyńskiej- 


Ogarkowej; 19.20 Orkiestra i soli- 
ci; 20.30 „Fan Benet“ — Komedia 
Aleksandra Fredry; 21.30 Koncert 


Chopinowski; 22.00 „Stracony* — 
fragm. opow. Orzeszkowej; 22.30 
Koncert z Czechosłowacji; 23.15 Mu 


w dniach 23 — 


zyka poważna; 24.00 Hym i koniec 
audycji. 


Program II na fali 367 m. 


Program dnia 6.45 13.25; Na ju- 
tro 23.55; Sygnał czasu 5.13: Wiado- 
mości 5.15 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 
23.00; Gimnastyka 6.05. 

5.10 Początek audycji; 5.20 Kon- 
cert dła świata pracy; 5.58 Stan po- 
gody; 6.15 Koncert Kapeli Ludowej; 
6.59 Muzyka: 7.20 Wszechnica Ra- 
diowa; 7.40 Muzyka; 8.05 Przerwa; 
13.30 Felieton: 13.50 Muzyka czeska; 
14.20 Przegląd kuituralny; 14.30 Mu- 
zyka: 14.50 Koncert pod dyr. Gó- 
rzyńskiego: 15.30 Aud. dla świetlic 
dziecięcych; 16.00 Pieśni polskie; 
16.20. Dziennik warszawski; 16.35 Mu 
zyka; 17.15 Koncert pod dyr. Debt- 
cha: Od godz. 18 do 23.15 transmisją 
z pr. I.; 23.15 Muzyka taneczna; 24,00 
Hymn i koniec audycji. 


NIEDZIELA 24 GRUDNIA 


Program I na fali 1322 m. 

Program dnia 6.55, na jutro 23.55 
Sygnał czasu 6.53, 11.57, Wiadomo- 
ści 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00. 

6.50 Początek audycji, 7.15 Tańce 
polskie, 8.05 Aud, dla wsi, 9.15 Mu- 
zyka rozrywkowa, 9.00 Koncert orga 
nowy, 9.30 „Wesele lubelskie" — Sze 
ligowskiego, 10.00 „Lalka“ — fragm. 
pow. Prusa, 10.20 Kolędy polskie, 
10.30 Aud. dla wojska, 11.15 Muzy- 
ka, 11.25 Suity, 12.15 Poranek symfo 
niczny, 13.15 Koncert życzeń, 14.00 
„Nareszcie człowiek wie, że żyje" 
— nowela radiowa Z. Barchanow- 
skiej, 14.15 Przerwa, 15.45 Program 
świąteczny, 16.20 Piosenki w wyk. 
Chóru Czejanda, 16.40 „Na przeło- 
mie wieku“ — recenzja grudniowe- 
go numeru ,Problemów*, 17.00 ‚Cy 
ganeria'* — opera Pucciniego, 19.05 
Muzyka rozrywkowa, 19.20 Aud. 
poetycka, 20.30 Kolędy, 21.00 Kon- 
cert artystów radzięckich, 21.30 Aud. 


imi doświadczeniami. Powołano 
radę. która pokieruje pracą zes- 
połu. Rada organizować będzie 
dzielnicowe wieczory stachanow 
skie, zapraszając na nie czoło- 
wych przodowników pracy, tech 
ników i inżynierów. 

Rada postawiła sobie jako 
czołowe zadanie upowszechnić 
system kompleksowego oszczę- 
dzania surowca oraz pracę zespo 
łową w murarstwie. 


radiowy 
25 grudnia 


ści 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00, 
23.00. 


6.50 Początek audycji, 7.00 Muzy- 
ka popularna. 8.15 Polska pieśń ma 
sowa, 8.20 Melodie operetkowe, 8.50 
Aud. SKRK, 9.00 Koncert organowy, 
9.30 „O trunkach i napojach“ — 
tragrn. książki Kitowicza, 9.45 Wieś 
tańczy i śpiewa, 10.00 Przegląd pra- 
sy stołecznej, 10.05 Skrzynka ogólna, 
10.20 Poezja i muzyka, 11.15 „Pokój 
spoczywa w pewnych rekach“ 
felieton B. Hamery, 11.25 Repertuar 
kin i teatrów warszawskich, 11.50 
Kwadrans walców, 11.45 Kolędy, 
12.15 Koncert pod dyr. Tarskiego, 
13.00 „„Dekabryści* — pogadanka Z. 
Ćwieka, 13.15 Tygodnik warszawski, 
13.30 „Buduj twoją ojczyznę 
wzmocnisz pokój“ — kantata Franc. 
Halasa. 14.00 Utwory Andrzeja Pa- 
nufnika. 14.22 Koncert Sekstetu PR 
14.40 „„Podsłuchana rozmowa“ 
pog. Sękowskiego, 14.50 Melodie lu 
dowe, 15.15 Koncert rozrywkowy dla 
dzieci, 16.00 Nasze chóry śpiewają, 


16.20 Koncert Chopinowski, 17.20 
Pieśni o pokoju, 17.30 „Pan bur- 
mistrz z Pipidówki* — aud. wę. 


pow. Michała Bałuckiego, 18.00 nO- 
powieść o dwóch nocach zimowych 
— aud. sł.-muz. 19.00 Koncert „pod 
dyr. Rezlera, 20.30 Kolędy, 21.00 «wa 
drans serenad, 21.15 Felieton W. O- 
doiskiej, 21.25 Koncert pod dyr. Tu- 
rewicza, 22.05 Muzyka taneczna, 22.20 
„Coś miłego dla każdego“ — kon- 
cert, 23.10 Muzyka taneczna, 24.00 
Hymn i koniec audycji. 


PONIEDZIAŁEK 25 GRUDNIA 


Program f na fali 1322 m. 


Program dnia 6.55 14.15: Na ju- 
tro 23.55; Sygnat czasu 6.53 11.57: 
Wiadomości 7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 
23.00. 

6.50 Początek audycji: 7.06 Kon- 
cert popularny; 68.15 Muzyka: 8.45 
Pastorałki i kolędy; 9.30 Aud. tite- 
racka; 9.50 Koncert pod dyr. Orze- 
chowskiego; 10.20 „Pod pierzyną 
— fragm. opow. Żeromskiego; 10.35 
Koncert muzyki polskiej; 11.15 „Kra 
szewski w Warszawie“ — ramotka 
A. Wilkońskiego; 12.15 Koncert pod 
dyr. Rachonia; 13.15 „Chóinka pod 
Giewontem“; 14.20 Przerwa; 16.00 
Nasze chóry Śpiewają; 16.20 Teatr 
Eterek; 16.50 Szostakowicz — I Su- 
ita Baletowa; 17.15 „Tu złączyły się 
strony świata“ — montaż poetycki. 
17.35 „Halka* — opera Moniuszki: 
20.30 Muzyka; 21.66 „Kukiełki kome- 
dianta Nowruza — słuchowisko wg. 
Olega Erberga; 21.30 Koncert na ba 
łałajce Pawła Nileczeporenko; 21.50 
Popularna muzyka polska; 22,13 
Stan pogody; 22.15 „Bańczyk z No- 
wej Huty“ — fragm. reportażu M. 
Brandysa: 22.35 Muzyka taneczna: 
23.10 Koncert pod dyr. Turewicza: 
23.30 Muzyka taneczna; 24.00 Hymn 
i koniec audycji. 


Program II na fall 367 m. 


Od 6.50 do 14.15 Transmisja z pro- 
gramu [-go; 14.20 Głos mają ko- 
biety; 14.40 Kolędy; 14.50 Muzyka 
ludowa; 15.15 Koncert dla dzieci; 
16.00 do 17.35 Transmisja z progra- 
mu I-go; 17.35 Lutosławski — Mała 
suita kameralna; 17.85 „Słońce jesz 


cze wzejdzie — słuchowisko Zdz. 
Pelc - Ichniowskiege; 18.30 Koncert 
muzyki polskiej; 19.30 Zapomniane 
kolędy; 19.50 Śpłewa Paul Robeson; 
20.30 Fragmenty z opery narodowej 
„Krakowiacy i Górale"; 20.55 Pol- 
ska pieśń masowa; 21.00 do 24.00 


rozrywkowa, 21.55 Muzyka, 22.20 Mu 
zyka taneczna, 23.15 Muzyka, 24.00 
Koniec aud. 


Program II na fali 367 m. 


Program dnia 6.45, 13.25, na jutro 
2355 Sygnał czasu 5.13, 


Wiadomo- i transmisja z programu I-go. 


Ukazał się 6 (24) numer 
„NOWYCH DRÓG“ 


TREŚĆ 


Bolesław Bierut — Polska na drodze budownictwa socja- 
listycznego 

Jakub Berman — Baza i nadbudowa w świetle prac towa- 
rzysza Stalina o językoznawstwie 

Adam Rapacki Znaczenie II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. 


PROBLEMY I IDEE 


Leon Kruczkowski — Stefan Żeromski. 

Wiktor Herer — Reforma walutowa. 

A. Zwieriew — System oszczędności a dalsze obniżanie ko- 
sztów własnych produkcji. 

Zagadnienie obniżenia kosztów własnych produkcji prze- 
mysłowej (Fragmenty wykładu K. Fiedosiejewa wygło- 
szonego w Wyższej Szkole Partyjnej przy KC WKP(b). 


Z DOŚWIADCZEŃ DZIAŁALNOŚCI 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


Kilka uwag o pracy ZMP w kopalni im. Dymitrowa, hucie 
„Florian”*, PAFAWAG-u i PZPB im. 1-go Maja 


O PRACACH TOWARZYSZA JÓZEFA STALINA 
W SPRAWIE JĘZYKOZNAWSTWA 


Bronisław Baczko — Na marginesie Publicznej Sesji Teo- 


retycznej poświęconej 
stwie. 

P. Łomtiew — Zagadnienie języków narodowych w świetle 
teorii marksizmu-leninizmu (Fragment artykułu). 

Czy sztuka jest nadbudową? (Z dyskusji nad referatem 
G. Aleksandrowa). 


DZIEŁA LENINA I STALINA W JĘZYKU POLSKIM 


Józef Zawadzki — Pierwszy tom Dzieł W. I. Lenina. 

Michał Mirski — Dziesiąty tom Dzieł J., W. Stalina. 

K. Poznańska — W 30 rocznicę powstania Francuskiej Par- 
tii Komunistycznej. 


pracom Stalina o językoznaw- 


Belon-Sial i PPB VI 
wykonały plany roczne 


Oddział VI Państwowego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
Zjednoczenie Warszawskie, wy= 
konał w dniu 16 grudnia rocz- 
ny plan produkcji na 15 dni 
przed wyznaczonym terminem. 


Przedsi ;biorstwo Państwowe 
„Beton-Stal* w dniu 19. XII. wy 
konało roczny plan w 104 proc. 


Ponad 210 proc. normy 
osiągają brygady 
z warszawskiego PDT 


Załoga budująca centralny 
Powszechny Dom Towarowy w 
al. Jerozolimskich dokłada 
wszelkich starań, aby jak naj- 
większą kubaturę budynku za= 
bezpieczyć przed okresem zimy. 
t- chwili obecnej już prawie 
całe dru.ie piętro głównego gma 
chu jest oszklone. Brygady pra- 
cuące przy budowie gmachu 

ainistracyjnego, oraz hali 
przeznaczonej na produkty spo- 
żywcze nie pozostają w tyle za 
swymi kolegami z głównego 
gmachu. 

Różnice wydajności pracy ;:0- 
między poszczególnymi współza 
wodniczącyn.i zespołami są nie- 
wielkie. Ostatnio na czoło wy= 
biły się brygady spawaczy Gwo= 
ździka i Habera oraz zespół mon 
terski Wesołowskiego, które 
przekraczają systematycznie 210 
proc. norm- (st) 


Pracownicy 
szpitala Nr 4 
krwiodawcami 


Doktór Zbigniew Lewicki le- 
karz szpitala miejskiego nr 4 w 
Warszawie zainicjował z okazji 
33 rocznicy Wiełkiej Rewolucji 
Październikowej akcję stałego 
propagowania krwiodawstwa i 
wezwał pracowników szpitala 


do jednorazowego dania krwi. 


Na ape! dr Lewickiego opo- 
wiedziało się dotychczas 87 pra 
cowników szpitala: lekarzy, pie- 
lęgniarek i salowych. 

Dr Lewicki, któ jako pierw= 
szy oddał dawkę swej krwi, o- 
trzymaną kwotę w wysokości 
324 zł przekazał na pomoc dla 
ludności Korei. 


Kierowcy ZEOPW 
pomyślnie wykonują 
zobowiązanie 


Dwóch kierowców Zjednocze- 
nia Energetycznego Okręgu Płoc 
ko - Włocławskiego w Płocku: 
ob. ob. Jan Górzyński i Wiktor 
Szczurowski, postanowili dla 
uczczenia 533 rocznicy Rewolu= 
cji Październikowej i II Świato- 
wego Kongresu Obrońców Po- 
koju, przejechać bez kapitalne- 
go remontu łącznie 195.000 km 
a mianowicie: ob. Jan Górzyń- 
ski samochodem marki „Skada 
— Tudor 1100“ — 100.000 km i 
ob. Wiktor Szczurowski, samo- 
chodem marki „Fiat 1100 L* — 
95.000 km. 

Ob. Górzyński przejechał już 
dotąd 90.353 km w tym ponad 
30 procent po drogach bocznych, 
a ob. Szczurowski — 72.000 km. 

Obaj kierowcy otaczają swoje 
maszyny odpowiednią dbałoś- 
cią, „poświęcając wiele czasu na 
racjonalną konserwację wozów. 
Są też pewni, że w niedługim 
czasie wykonają powzięte zobo= 
wiązanie. 

(Rom) 


Radio 


za sprzedany złom 


OSTRÓW MAZ. — Z inicja= 
tywy nauczyciela Brunona Cze- 
cha, młodzież Szkoły Podstawo- 
wej w Żużelu, pow. Ostrów Maz. 
zebrała złom i z uzyskanej ze 
sprzedaży kwoty 900 zł zakupiła 
dla szkoły aparat radiowy. Złom 
sprzedano w Małkini; komitet 
rodzicielski postarał się o pod- 
wodę do przewiezienia złomu. 

Fakt ten powinien znaleźć na- 
śladowców i'w innych szkołach. 


(HR) 


Chłopi z Kamieńca l 
zwiedzili Warszawę 


Dzięki załodze fabryki im. K. 
Świerczewskiego w Warszawie, 
członkowie spółdzielni produk= 
cyjnej z Kamieńca pow. Gosty- 
nin, zwiedzili 17 bm. stolicę. 
Wszystkie koszta, zwiazane z 
wycieczką, pokryła fabryka. 

(I) | 
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Tadeusz Urgacz 


Poemat o Marszałku 


Rokossowskim 
(FRAGMENTY) 


REWOLUCJA 


Armaty gadają co noc, 

wiatr szrapnelami wybucha. 
Towarzyszu w żołnierskiej zbroi, 
słuchaj: 


noc jest grożna i długa, 
życie jest grożne jak noc, 
lecz już niedługo zaświeci 
armią płonących słofńg. 


Od rewolucyjnej roboty 
rok siedemnasty płonie, 
rewolucyjna robota 
pali się w dłoniach. 


Pękają granaty na wietrze, 
bije w oczy dynamit. 
Towarzysze, 
w największym ogniu 
jest z nami 
Stalin. 

* 


Sprawa Republiki Rad é 
jest sprawa naszej ojczyzny. 
W ogniu, w zawiei frontów 
uśmiecha się nowy świat. 


Wszędzie, gdzie broczą krwią 
wolności czerwone orły, 

tam jest kamieniarz warszawski 
w natarciach pierwszy od lat. 


Na Ural! 
miażdżyć Kołczaka! 

; przez ziemię ogień i krew, 
wszędzie gdzie każe czerwonym 
uderzać WKP(b). 

$ 


Uderzaj, Czerwona Konnico 
— światła pod kopytami — 
uderzaj, armio pędzących 

— gwiazdy pod kopytami — 


Za siódme góry i rzeki, 

za śniegi przykryte śniegami 
uderzaj w tunel przyszłości, 
Czerwona Ludowa Konnico. 


Kamieniarz, syn rewolucji 
pułk czerwony prowadzi. 
Uderzaj! — 

wrogów ludu 

dynamit kopyt rozsadzi. 


Za 
za 
za 
za 


wolność robotników i chłopów, 
ziemię zasianą łzami, 

to, by młody Wania 

pan-brat był z książkami, 
księżycowe zboża, 

chleb, 

kryształ wiatru, 

Związek Republik Rad 

Polskę — 

ataku! 


Jeszcze na front rewolucji 

pułki płyną jak deszcz, 

jeszcze mierzy w lud 
śmiertelnych wrogów pięść — 

a już dziejów zawieja 

Jankom. Iwanom, Saszom, 

tym z Moskwy i tym z Warszawy 
śpiewa: 

za waszą wolność i naszą. 


ZIMOWY PATROL 


Wiecie 

jak trudno 

pod łapami mrozu 
trzymać ludową straż, 
gdy styczniową nocą 
ziąb w serce mierzy 

a śniegiem obrasta twarz. 


Lecz nasze życie 
` odziane w dni proste 
jak w prosty szynel żołnierza 
walczac o wiosnę 
niejedną zimę 
przemierzyło hardo 
tak jak się fronty przemierza. 
Dmij, 
dmuchawico, 
liż, 
mrozie surowy, 
do pepesz przymarznięte palce — 
to nic: 
wszak myśmy 
dawno już przywykli 
życie budować w walce. 


Nasz głos 

jak bomba z arsenału serca 
nowojorskie pancerniki 
rozpruje na nice. 

Będziemy strzegli 

pilnie i czujnie 

święta na naszej ulicy. a 
Będziemy zawsze 

do krwi ostatka 

oddani w pracy i w walce 
naszej żelaznej Robotniczej. Partii, 
serdecznej naszej matce. 


Patrole mierzą nocy gęstwę. 


Do najpiękniejszej z idej 
prowadź Armię 

w bitwie o pokój 
Marszałku Rzeczypospolitej. 


Roman Hussarski 


Tuż przy bloku cieśle zaczę- 
li wznosić maszty dla sztanda- 
rów, jakimi miano otoczyć u- 
kończony budynek. Zbijali z 
desek ławy i pod murem usta- 
wiali trybunę. Zeman, stojąc 
niedałeko nich. pokazywał ręką 
gdzie mają ustawić pomost 
skąd będa przemawiać do ro- 
botników przedstawiciele partii 
oraz kierownictwa budowy. 
Szybko poruszał się pomiędzy 
noszącymi beiki, bez słowa po- 
magał dźwigać co cięższe. Ww 
tym czasie na górze obie bry- 
gady pracowały w zupełnym 
milczeniu. Palamos z rzadka 
podnosił poziomnicę i jak dy- 
rygent pałeczką wskazywał lu- 
dziom gdzie maja wyrównać, 
gdzie podnieść, gdzie wysunąć 
warstwy rosnącego muru. W 
chwilach, kiedy cichła pompa 
słychać było brzęczenie much, 
wygrzewających się na słonecz- 
nej ścianie budynku. 

Ostrowiec przygniótł sobie 
palec brzegiem pustaka. ale nie 
zważał na to Nie czuł prawie 
bólu, zwracał tylko uwagę na 
to, aby ściana podnosiła się 
równymi warstwami. Klimek 
postawił przy nim następną 
taczkę i odszedł ku skrzyni z 
zaprawą. Czekał, aż pomocnik 
Koniecznego naczerpie wapna i 
sam z kolei ujął szuflę. Mieszał 
nią w skrzyni. ale nagle, za- 
miast chlusnąć do taczek, za- 
trzymał się, oparty na jej wy- 
sokim trzonku. 

— Nie leci — zawołał do O- 
strowca i wskazał na wylot ru- 
ry. 

Ostrowiec przestał pracować 
i spojrzał na maszynę. Słychać 
było wyraźnie przyśpieszone 
dudnienie silnika. Dźwięk ten 
z chwili na chwilę stawał się 
bardziej głuchy, przycichał, to 
wzmagał się i wtedy płyta stro- 
pu drżała. Ostrowiec od razu 
pojał'o co chodzi. Jak mógł naj 
szybciej przechylił się przez 


„|mur. Zwinął dłonie wokół ust. 


—- Motor... zatrzymać! 

Nie czekając skoczył w stro- 
nę maszyny. Rura dygotała, 
prężyła się jak żywa. ; 

— Zatrzymać, bo Pę.. — tyle 
zdążył powiedzieć, bo potem 
strumień wapna zalał mu o0- 
czy. — Pękła drania! — dokon- 
czył i poomacku rzucił się ku 
kładce. Murarze stanęli nieru- 
chomo, każdy w takim ruchu, 
w jakim go zaskoczył wapien- 
ny prysznic. Malowaniec od- 
wrócił się plecami do bijącego 
strumienia i zaczął podchodzić 
powoli tyłem. Tymczasem Kli- 
mek ochłonął z pierwszego wra- 
żenia, przyskoczył i dłońmi za- 
tkał rozdarcie. "Twarz mu na- 
brzmiała, po bluzie spływało 
wapno i strzykało spomiędzy 
palców. i 

Malowaniec już dotarł do 
niego i kolanami przycisnał ru- 
rę do betonu. Podskoczył raz, 
drugi i zgniótł druciany pan- 
cerz. Ciśnienie zaprawy zma- 
lało. Po kilku sekundach w ru- 
rze cmokngło sprężone powie- 
trze i silnik na dole stanął. Kli- 
mek i Malowaniec siedzieli na 
przeciwko siebie na płycie 
stropu i dysząc przyglądali się 
sobie. Potem obaj równocześ- 
nie wybuchnęli śmiechem. 

Pod  wodociągiem myli się 


szulę a Klimek 
wodą plecy. Od czasu do cza- 
su Malowaniec wykrzywiał się 
do ludzi zebranych pod ścia- 
ną baraku. 

— Z wierzchu umyjesz 
wołali — a ze środka też zda- 
łoby się wapno wypłukać. 

— To każcie piwo — wypłu- 
czemy. 

— Frajer! 


Piwa z mlekiem 


Pekin w grudniu 

W ciągu roku, który minął 
od powstania Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej, artyści i muzycy 
chińscy potrafili znaleźć wspól- 
ny język z masami, potrafili 
oddać w swej twórczości dąże- 
nia, walkę i problemy, którymi 
żyje ich wielki naród. 

Na scenie teatrów pekińskich 
ukazały się ostatnio dwa przed- 


Uzdrowisko Bierutowice w zimowej szacie 


Foto AR 


razem. Malowaniec ściagnął ko- | 
polewał mu | 
|l gdy każdy z nich skończywszy 


| kiem, 


się nie lubi, a tyś przecie mie- | strowca. Ostrowiec 


TRYBUNA LUDU. 


NOWY MUR 


(Fragment 
ka wapiennego się opil. Wodą 
wypłucz. 

— Wodę pijcie sami... mądra- 
le. Na to mnie nie weźmiecie. 

Wyżał koszulę i wytrzepał z 
niej piasek. Kiwnął na Klim- 
ka: 

— Chodź, bo musimy 
posuwać. 

Jeszcze coś zatrzymało go na 
chwilę zanim wszedł na kład- 
kę. Spod szopy betoniarni wy- 
sunęła się Leonka i syknęła na 
niego. Oblizywała różek różo- 
wych lodów, a drugim kusiła 
Malowańca. 

— Dla ciebie kupiłam... Weź. 

— Zjedz sama za moje zdro- 
wie. Teraz czasu nie ma na 
takie coś. 

Pozostawił ją przy wodocią- 
gu i pobiegł za Klimkiem. 

Leonka stała jeszcze, z na- 
mysłem oblizując palce, potem 
szybko ruszyła w stronę sza- 
letu. Był to manewr, który ob- 
myśliła, żeby zmylić czujność 
majstra w drucianych okula- 
rach, strzegącego wejścia na 
budowę. Za szaletem okrążyła 
sterty pustaków i przedostała 
się na tyły bioku. 

Rozejrzała się i prędko wsu- 
nęła się w piwniczne okienko. 

Przeszła po omacku kilka mro 
cznych pomieszczeń, przez które 
przeciągał zimny podmuch, do- 
szła do pochylni prowadzącej na 
poziom terenu. Wstrzymując od- 
dech, na palcach,  stąpała ze 
szczebla na szczebel. Dopiero kie 
dy przemknęła się poza plecami 
starego majstra, przyśpieszyłta 
kroku. W kilku skokach przeby- 
ła odległość, jaka ją dzieliła od 
podestu półpiętra i obejrzała się 
za siebie. Monter spokojnie prze 
cierał chustką okulary. 

Zatrzymała się przy oknie. Wi 
działa teraz twarze ludzi zwró- 
cone ku górze. Za ludźmi żółte 
ściany baraków i długie usypi- 
ska budulca. Dalej — ścianę no- 
wych bloków. Przebiegła następ 
nie piętro. Stąd widać już było 
wysuwające się zza nowych bu- 
dynków dalsze dachy, czarne, 
załamane wewnętrznym spad- 
jakby przedzielone ro- 
wem. Z tyłu za dachami — pu- 
stynię getta, na której poru- 
szały się punkciki ludzkich po- 
staci. 

Usłyszała, że ktoś nadchodzi z 
dołu. Wsunęła się do jednego 
z pokoi. Stała przy ścianie i wy | 
skubywała z płyt izolacji wiór- | 
ki sklejone cementem. Ludzie 
poszli wyżej. Po głosach pozna- 
ła Pierzchalskiego i Konara. Słu 
chała czy nie nadejdzie ktoś je- 
szcze, ale w klatce schodowej 
było cicho. Zaczęła więc swoją 
wędrówkę po szczeblach kła- | 
dek. odmierzając każdy szcze- | 
bel uderzeniem tętna. Wreszcie | 
stanęła przy obramieniu scho- 
dów i powoli uniosła głowę po- | 
nad poziom ostatniej kondyg- 
nacji. 

Na tle nieba pełnego białych. | 
wełnistych chmurek zobaczyła 
pomocników murarskich. Prze- 
chodzili tuż ponad nią, nie wi- 
dząc jej nawet. Za ich nogami | 
widziała murarzy. Naprzeciwko | 
niej poruszały się pochylone ple | 
cy Balamosa. Niedaleko zielo- | 
na bluza Lewandowskiego i brą- 
zowe ramiona Ostrowca to przy; 
bliżały się ku sobie, to oddałały. 


ostro 


na swym odcinku warstwę, za- | 
wracał. 

Malowaniec podawał im pu- 
staki. Chwyta je z taczki, któ- 
rą podstawiał mu Klimek i nie | 
strudzenie schylał się. aby wziąć | 
rozmach, potem prostował się i, 
ciężka bryła zataczała łuk znaj- | 
dując się w zasięgu ramion O- 

brał ją | 


I 


(KORESPONDENCJA WŁASNA 


stawienia, które dowodzą, że ar- | 
tyści chińscy umieją nie tylko 
podjąć aktualną tematykę, ale 
przy opracowaniu jej dokonać 
również bardzo ciekawej i pło- 
dnej syntezy starych, tradycyj- 
nych elementów narodowego te- 
atru chińskiego i sztuki ludowej 
z nowoczesnymi problemami po- 
litycznymi. 


Przejawia się to szczególnie 


w balecie „Gołębie Pokoju“, 
którego premiera odbyła się w 
czasie uroczystej akadęmii z o- 
kazji I rocznicy utworżenia To- 
warzystwa Przyjaźni Chińsko- 
Radzieckiej, oraz w nowoczesnej 
operze chińskiej „Wang Kuei i 
Li Sian Sian“. 

„Gołębie Pokoju" to balet 
przedstawiający walkę klasy 
robotniczej i uciskanych naro- 
dów przeciwko imperializmowi 
i podżegaczom wojennym. 
Ostatnia scena baletu przedsta- 
wia podpisywanie apelu pokoju 
w Pekinie, braterstwo wolnych 
ludów i kończy się wspaniałym 
zespołowym finałem odtańczo- 
nym na tle wznoszącego się nad 
dachami starych pekińskich bu- 


dowli, portretu Stalina i Mao 
Tse-tunga, łączących ręce w 
uścisku. 


Balet „Gołębie Pokoju“ jest 
ciekawy nie tylko ze względu 
na aktualność treści i oryginal- 
ne połączenie tańców ludowych 
i melodii chińskich z nowocze- 
snymi koncepcjami kompozy- 
torskimi, lecz również i ze wzglę 
du na to, że jest on wynikiem 
pracy zespołowej, kolektywu 
autorów i reżyserów. 


Balet został opracowany przez 
zespół choreograficzny Central- 
nego Instytutu Teatralnego w 
Pekinie, a więc przez uczniów 
szkoły dramatycznej, a nie przez 
dojrzałych aktorów.. Młodzi ar- 
tyści tańczyli niezwykle swobo- 


| stronę brygady Balamosa i ru- 


li rozkazująco podniósł nad gło- 


powieści) 


wkładał do ramy. Leonka nie 
mogła oderwać oczu od Malo- 
wańca. Wydawał jej się zupeł- 
nie inny. Włosy rozrzucił mu 
wiatr, żyły na szyi rozszerzyły 
się i usta zbiegły w jedną, cien- 
ką kreskę. 

Przyglądała mu się, nie wi- 
dząc, że słońce zaszło za no- 
wą ścianę i na płytę stropu padł 
cień. Pomocnicy murarscy po- 
ruszali się już w tym cieniu, ale 
murarzy do połowy ciała ostro 
oświetlało słońce. 

Ostrowiec nie zauważył na- 
dejścia Konara i Pierzchalskie- 
go. Teraz, gdy się wyprostował 
na moment z powodu przerwy 
w dostawie pustaków, zobaczył, 
że obaj pilnie przyglądają się 
jego robocie. 

— I co na to ci z Moderniza- 
cji? — dosłyszał słowa Konara. 

— Jeżeli pomysł da wyniki w 
próbach nie tylko z pustakami. 
ale i z cegłami, będą go, roz- 
powszechniać. 

Konar zwrócił się wprost do 
Ostrowca. 

— Pojechałbyś? 

— Dokąd? 

— No, jako instruktor ze swo- 
ją ramą.. Najpierw na Moko- 
tów i Pragę, a potem do Krako- 
wa, Wrocławia, Gdyni... 

Uśmiechał się podobnie jak 
wczoraj, gdy mówił o swej mat- 
ce — przodownicy. 

— jeśli będzie trzeba, to tak. 


Konar i Pierzchalski nie zwra 
cali już na niego uwagi. Rozma- 
wiali ze sobą, ale Ostrowiec na- 
gle utracił spokój. Trzeba było 
dalej układać mur — więc ręce 
nadał brały i ustawiały pustaki. 
Ale prędko płynące myśli cza- 
sem na moment zmieniały rytm 
tego układania. „Wacka będzie 
się cieszyć“ — pomyślał naj- 
pierw. Potem zrobiło mu się żal. 
Przyzwyczaił się do kolegów i 
do starego brygadzisty. Zwłasz- 
cza teraz, kiedy wszyscy zżyli 
się mocno. tak żak ludzie, któ- 
rzy wspólnie przebyli frontową 
potyczkę. Brygada zacznie no- 
wy budy: ek. Teraz jużby wie- | 
dzieli, jak sobie ułożyć plan rə- 
boty. I teraz właśnie mogą od 
niego chcieć, żeby jechał mię- 
dzy obcych ludzi, którzy na pew 
no niechętnie, bez zaufania 
przyjmą nowy pomysł. 

Dalsze myśli przerwał Ostrow- 
cowi krzyk murarzy. Wyprosto- 
wał się i rozejrzał po budowie. 
Ludzie Konieczńego nieomylny- 
mi ruchami kończyli swoją pra- 
cę. Zostały im jeszcze dwie war 
stwy. Umieszczali tam pustak 
za pustakiem, lecz zanim ustawi 
li jeden z ostatnich, spojrzeli na 


chy ich stały się powolne. w 
tej chwili Malowaniec wspiął 
się nd pomost i podniósłszy obu- 
rącz blok gruzobetonu, zanurzył 
go bez namysłu wprost w taczce 
z zaprawą i wsunął w jedyne pu 
ste miejsce szeregu. 

— Koniec — zawołał Zeman | 
wą rękę. Murarze zeskakiwali z 
pomostu, ocierali twarze, zbliża 
li się do Pierzchalskiego i Ko- 
nara, którzy przerzucali w kar- 
tonowej teczce obliczenia z całe- 
go tygodnia. Robotnicy zaczęli 
spierać się o coś. Zrazu cicho, 
a potem coraz głośniej. Umilkli 
na wezwanie Zemana. 

— Uciszcie się. Towarzysz in- 
żynier chce mówić. 

— Nie będę wygłaszać mowy 
— powiedział Pierzchalski 
mowy będą jutro. Ja dzisiaj 
chciałbym powiedzieć parę słów 
od siebie. Otóż plan robót prze- 
widywał ukończenie waszego bu 
dynku w ciągu 15 dni. Współza- 
wodnictwo. jakie podjęły obie 
brygady skróciło ten czas do 12 


„TRYBUNY LUDU“ Z CHIN) 


dnie z wielką siłą uczucia i 
przekonania. 

Przedstawienie łączyło w So- 
bie poezję tańca klasycznego z 
żywiołowością tańców ludowych. 
Doskonałe były zarówno sceny | 
masowe, obrazujące gniew, ra- 
dość i pracę mas, jak i inter- 
pretowane z umiarem sceny Sa- 
tyryczne i pełne ponurej grozy 
obrazy zbrodniczych knowań 
żądnych złota imperialistów. 
Świetna, barwna oprawa deko- | 
racyjna i kostiumowa dopełnia- 
ły pięknej całości. 

Opera „Wang Kuei i Li Sian 
Sian* osnuta jest na starych 
motywach romantycznych chiń- 
skich legend ludowych. Wpro- 
wadzając tradycyjne postacie 
bohaterów starych legend, ope- 
ra ukazuje ich w walce o wy- 
zwolenie Chin. 


dni roboczych. Czyli, że zaosz- 
czędziliście trzy dni, a to zna- 
czy, że o trzy dni wcześniej za- 
czniecie budowę nowego bloku. 
Z takich zaoszczędzonych dni 
zbierają się tygodnie i miesiące, 
a to już może stanowić o pow- 
stawaniu nowych osiedli. 

Pierzchalski skończył mówić 
i usunął się trochę na bok. Te- 
raz po środku koła stał Konar. 
Ostrowiec zamyślił się znowu. 
Dopiero szept Klimka i szturch 
nięcie w łokieć sprawiły, że u- 
słvsz ł — „O tobie mówi". 

Konar skończył rozmawiać z 
brygadzistami i zwrócił się do 
wszystkich robotników. 

— I tym razem współzawodni 
ctwo, któreście rozpoczęli, towa 
rzysze, spełniło swoje zadanie. 
Utworzyło z was zwarty kolek- 
tyw i dało nowy pomysł, który 
na pewno pomoże w pracy nie 
tylko wam tutaj. ale i innym. 
To i przyśpieszenie ukończenia 
budowy, to sa konkretne wyni- 
ki. I za nie dziękuję wam w i- 
mieniu naszej podstawowej or- 
ganizacji partyjnej. Sprawa, kto 
wygrał, a kto przegrał, sami ro- 
zumiecie, nie jest tak ważna. 
Tym niemniej zwycięskiej bryga 
dzie należy się nagroda. Mówi- 
łem już brygadzistom, że Zakład 
Osiedli Robotniczych przezna- 
czył na podobne okazje specjal- 
ne premie. Brygadzisto Balamos, 
pieniądze otrzymacie jutro i roz 
dzielicie je między murarzy. 

Wszyscy spojrzeli w stronę, 
gdzie trochę poza kręgiem mu- 
rarzy stał Balamos. Ocierał rę- 
kawem rondo kapelusza. Teraz 
podniósł głowę i rzekł: 

— Wiem o co idzie... ważne 
jest, żeby rósł nowy mur. A pie- 
niądze, to my rozdzielimy mię- 
dzy obie brygady. É 

Znowu rozległy się okrzyki. 
Robotnicy wskazywali na wieżę 
dźwigu. Malowaniec wspiął się 
tam, jak mógł najwyżej i przy- 
wiązał do żerdzi pęk badyli. 

— Wiecha! — wołano ze wszy 
stkich stron. 

Kilku chwyciło murarskie no 
siłki, podniosło je na ramionach, 
a Malowaniec zsunął się z wie- 
ży i skoczył w nie równymi no- 
gami. Teraz ruszyli gromadą wa 
kół budynku, niosąc nosiłki na 
ramionach. 

Ktoś krzyknął: — Jaka praca, 
takie wesele! 

— Wiecie co, wiara? Chodż- 
my na Mariensztat. Wszyscy, jak 
tu jesteśmy. Muzyka tam gra, 
fajno! 

Niosący nosiłki porzucili je na 
gle, opuszczając wraz z Malo- 
wańcem na! płytę stropu. Na wy 
ścigi pobiegli na dół myć się 
pod wodociągiem. 

— To jak? Pójdziemy?. — za- 
gadnął Ostrowiec zbliżając się 
do Klimka. 

— Na Mariensztat? W takim 
ubraniu? Wy wszyscy to wyglą- 
dacie jeszcze świetlanie, ale ja? 

Ostrowiec wziął go pod ra- 
mię. 

— I cóż z tego, że na kolanie 
łata? Minęły, bracie te czasy, kie 
dy człowieka sądzili po garnitu 


| rze. Dziś jest inaczej. Chodź! 


Klimek ociągał się jeszcze. 

— Chodź — powtórzył Ostro- 
wiec pociągając go za sobą. — 
Zabawimy się jeszcze razem. Ty 
pewno pojedziesz niedługo na 
swoją wieś, a ja pojadę pokazy- 
wać ludziom, jak mają sobie u- 
sprawniać robotę. 

Zeszli na plac. Zającówna 
skończyła właśnie-zamiatać wo- 
kół swojej budki, a teraz pochy- 
liła się i zawiązała na szyjce mo 
toru kolorową wstążeczkę. 

— Wiem już. Idziemy wszy- 
scy — zawołała. 


powieść Romana  Hussarskiego: 
pt. „Nowy mur“ ukaże się nieba- 
wem nakładem Sp. Wyd. „Czytel- 
nik“. 


Gołebie pokoju na scenie 
teatru pekińskiego 


chińskiej za. czasów Kuomin- 
tangu, ilustruje walkę wyzwo- 
leńczą ludu chińskiego, jej 
zmienne losy i ostateczne zwy- 
cięstwo sprawiedliwości. Można 
śmiało powiedzieć,- że. jest to 
widowisko przepojone elemen- 
tami socjalistycznego realizmu. 
Wartość przedstawienia podnosi 
doskonała reżyseria, interesują- 
ca gra aktorów i oryginalna, re- 
alistyczna oprawa dekoracy)- 
na. 
Zarówno balet „Gołębie Po- 
koju“, jak i opera „Wang Kuei 
i Li Sian Sian“ cieszą się w Pe- 
kinie niebywałem powodzeniem. 


|Przyczynia się do tego połącze- 


nie dobrze znanej i bardzo lu- 
bianej przez Chińczyków starej 
formy balet i ludowej opery 
z tematyką zagadnień bliskich 
szerokim masom, zagadnień dnia 


Wang Kuei i ukochana jego, 
Li Sian Sian, to dzieci ubogich 
chłopów, żyjących w czasie pa- 
nowania Kuomintangu. Gdy 
Wang Kuei był jeszcze dzie- 
ckiem, ojciec jego został zamor- 
dowany przez poborcę, ściągają- 
cego czynsz dzierżawny dla miej 
scowego kułaka. Wang Kuei 
został sprzedany w niewolę ku- 
łakowi W wolnych od pracy 
chwilach pomaga jednak przy- 
jacielowi swego ojca — ojcu 
Li Sian Sian. Między młodym: 
nawiązuje się gorące uczucie. 

Wang Kuei bierze czynny 
udział w ruchu rewolucyjnym. 
Zostaje schwytany, torturowa- 
ny, ratuje go Li Sian Sian za- 
wiadamiając w porę partyzan- 
tów, którzy odbijają Wang Kuei. 
Po wielu perypetiach i zmien- 
nych kolejach losu okręg, w któ 
rym mieszkali Wang Kuei i Li 
Sian Sian, zostaje wyzwolony 
przez oddział partyzancki, któ- 
rego członkiem jest Wang Kuei. 
Młodzi pobierają się. 


Przedstawienie zawiera wiele|- 


doskonałych scen z życia wsi 


dzisiejszego. 

Sprawy, o których mówią no- 
we sztuki chińskie są bliskie 
ludowi, a gra aktorów tak świe- 
tna, prosta i bezpośrednia, że 
nawet cudzoziemiec, nie znają- 
cy języka, może zrozumieć prze- 
bieg akcji i subtelności intrygi 
scenicznej. 

Oba przedstawienia i kilka 
innych tego typu sztuk granych 
w różnych miastach Chin — to 
pionierskie poczynania. Rzecz 
jasna, że nie wszyscy artyści i 
pisarze chińscy potrafili już zro- 
zumieć potrzeby nowej sztuki i 
tworzyć w nowym duchu. Ale 
są to poczynania jak najbar- 
dziej udane i rokujące jak naj- 
lepsze nadzieje na przyszłość. 

Głębokość przemian, zachodzą 
cych w życiu artystycznym Chin 
świadczy niezbicie, że wielki na- 
ród chiński stworzy w krótkim 
czasie realistyczną, socjalistycz- 
ną sztukę, godną jego wielkich 
tradycji i jego bohaterskiej wal- 
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NOWE SPOJRZENIE NA 
„WESELE* 


„Wesele“, najwybitniejszy u- 
twór sceniczny Wyspiańskiego, 
analizowany był dotychczas je- 
dynie przez krytyków burżuazyj 
nych. Dobrze też była znana — 
dzięki Boyowi - Żeleńskiemu 
— „plotka o'Weselu“. Natomiast 
zagadnienia społeczne, wyrażo- 
ne w sztuce, nie znalazły dotąd 
właściwej oceny. Dopiero obec- 
nie prof. Kazimierz Wyka w 
przedmowie do nowego wyda- 
nia „Wesela“ (PIW, str. LXVI i 
274) pokusił się o próbę o0- 
świetlenia „Wesela“ od stro- 
ny wyrażonej w nim ideolo- 
gii politycznej. Rozprawa ta 
— będąca dopiero wstępem 
do należytych b”dań nad twór- 
czością Wyspiańskiego, ale słusz 
na w swoich zasadniczych wy- 
wodach — ukazała się również, 
powiększona i uzupełniona, w 
osobnym wydaniu pt. „Legenda 
i prawda Wesela“ (PIW, str. 80). 


NOWELE ORMIAŃSKIE 

Wydana przez „Książkę i Wie 
dzę“ ¿tologia utworów 17 au- 
torów ormiańskich (Literatura 
Narodów Zwiazku Radzieckie- 
go: Nowele ormiańskie, str. 281, 
wybór J. 1. Chaczatrjanca, 
przekł. z ros. T. Osińskiego) đa- 
ja w nowelach i przypowie- 
ściach żywy, malowniczy obraz 
życia Armenii radzieckiej, jak 
również życia Ormian w róż- 
nych krajach kapitalistycznych. 


DWA WYDAWNICTWA 
Z DZIEDZINY PRAWA 
Nakładem „Książki i Wie- 
dzy“ ukazało się jaxo tom 12 
„Biblioteki Zrzeszenia Prawni- 
ków - Demokratów“ obszerne 
studium Leona Schaffa  „Poli- 
tyczne założenia wymiaru spra 
wiedliweści w Polsce Ludowej“. 
Materiały, przygotowane przez 
teoretyków i praktyków polskie 
go prawa karnego na zbliżający 
się Kc igres Nauki Polskiej wy- 
dało Min. Sprawiedliwości w 
broszurze pt. „Stan nauki pra- 
wa karnego". 


NOWELE LITEWSKIE 


Literatura litewska jest wciąż 
u nas zbyt mało znana. Kilka 
tłumaczeń wierszy Antanasa 
Venclovy, Sztuka „Pieją kogu- 
ty“ Juozasa Bałtuszisa, grywa- 
na obecnie na scenach polskich 
— oto niemal wszystko, jeśli nie 


Kropki 


SUBTELNA RÓŻNICA 


Z serwisu amerykańskiej a- 
gencji Associated Press: 

„Wycofać naszą koresponden- 
cję o nędzy na Sycylii. Okazuje 


rze, tylko mają inną stopę ży- 
ciowa“. (td) 


TRAFIŁ W SEDNO 


Senator Douglas ze stanu Il- 
linois oświadczył dziennika- 
rzom: 

„Wiem, że Czang Kai-szek to 
s..sym,alenasz S.. SYN. Jeże- 
li będziemy zbyt wybredni i ze- 
czniemy szukać uczciwych przy- 
jaciół, to okaże się, że jesteśmy 
zupełnie osamotnieni". 

Pan senator trafił w sedno. 

(td) 


CENY... CENY... CENY... 


zad Stanów Zjednoczonych 
wykupił i zniszczył w tym roku 
726.400 ton kartofli jedynie po 
to, aby utrzymać ceny na odpo= 
wiednim poziomie. 

Ta olbrzymia ilość zniszczo- 
nych kartofli wystarczyłaby na 
zaopatrzenie... 12 milionów lu= 
dzi w przeciągu całego roku. 

(ae) 


ĆWICZENIE W NIENAWIŚCI 


Lord Vansittart znany brytyj- 
ski podżegacz wojenny w jednej 


się obecnie, że to nie są nędza- | 
cny lord — aby każdy obywa- ` 


liczyć wydanego przed 35 laty 
zbioru nowel o tematyce wiej- 
skiej pt. „Czerwony kogut". Dla 
tego dobrze się stało, że PIW 
wydał obszerny (str. 316) zbiór 
„Nowel litewskich“, w którym 
znalazły się utwory najwybit- 
niejszych postępowych pisarzy 
litewskich jak Venclova, Cvirka, 
Marcinkeviczius, Bałtuszis i in- 
ni. Trafny układ antologii o- 
brazuje w skrócie ale z dużą 
plastyką przełom, jaki się do- 
konał na Litwie. 


| 


| 
O PLANIE MARSHALLA | 
I O PAKCIE ATŁANTYCKIM. 


Sp. Wyd. „Czytelnik“ wydała. 
studium postępowego publicy- 
sty francuskiego Jeana Baumier 
pt. „Od „nowego ładu“ do paktu 
atlantyckiego* (str. 128, cena 


4,50 zł), W sposób jasny i prze- 


konywający ukazuje w nim au- 
tor koncepcję tzw. paktu atlan- 
tyckiego jako rozwinięcie daw- 
niejszych faszystowskich pomy- 
słów „nowego ładu europejskie- 
g0“, oraz tragiczne dla Europy 
Zachodniej polityczne i gospodar 
cze skutki tzw. planu Marshalla. 


BIBLIOTECZKA 
POPULARNO - NAUROWA 


Wyszło z druku sześć pierw- 
szych tomików nowej „Biblio= 
|teczki popularno - naukowej“, 
wydawanej przez „Książkę i 
Wiedzę“. 

Dotychczas ukazały się: W. 
Ślusarski: „Szczur, gryzoń wo- 
jujący*; K. Bajew: „Twórcy no 
wej astronomii" (napisany przez 
radzieckiego autora krótki szkic 
o życiu i działalności Koperni- 
ka, Bruna, Keplera i Galileu- 
sza); K. Demel: „Nauka na u- 
sługach rybołówstwa morskie- 
go"; W. Safonow: „Kto to był 
Karol Darwin?* (krótkie, wy= 
bornie napisane wprowadzenie 


do darwinizmu; obszerne opra- | 


cowanie tego przedmiotu zna- 
leźć może czytelnik w dawniej- 
szej pracy wybitnego polskiego 
uczonego Józefa Nusbauma-Hi- 
larowicza „O darwinizmie* wy- 
danej ponownie przez „Książkę 
i Wiedzę”); D. Jarząbek: „Wul- 
kany“ (popularnie opracowany 
wykład, w którym znajdujemy 
m. in. opisy największych zna- 
nyca w historii wybuchów 
wulkanów); W.  Mieziencew 
„Światło i jego zastosowanie“ 
(uwagi o istocie światła i zja- 


wisk świetlnych). (5). 
d "22 
ze swych wypowiedzi zalecił 


każdemu Anglikowi, aby przy- 
najmniej jedną minutę dziennie 
poświęcił na nienawiść do Zwiąż 
ku Radzieckiego. 

Proponuję — powiedział za- 


tel Wielkiej Brytanii świadomie 
wywoływał w sobie i podsycał 
oburzenie przeciwko ustrojowi 
radzieckiemu. 

Churchill, Vansittart i inni 
nienawidzą już od 33 lat i to po 
24 godziny dziennie. 

No ż co? 


BRAMA DO WIECZNOŚCI 


W zachodnio-niemieckim pie 
śmie „Koelnische Rundschau“, 


się „dziekan środkowego Ślą- 
ska“, drukuje artykuł pod nie- 
winnym tytułem „Brama ro- 
mańska we Wrocławiu". 

O bramie romańskiej jest tam 
niewiele. Znacznie więcej na- 
tomiast o planach „wyprawy 
wojennej przeciw Związkowi 
Radzieckiemu". Przy czym dr 
Bunzel przyrzeka swoim owiecz 
kom, że zaprowadzi je poprzez 
wspomnianą bramę  wrocław= 
ską do.. królestwa niebie- 
skiego. 

Jesteśmy tego samego zda- 


(im) 


niejaki dr Bunzel, podpisujący 


nia. Wprost na tamten świat. 
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